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Witamy I kiomuymes PSL 


CHŁOPI! Po raz plerwszy ed ostatniego Mongrosu po ośmiu latach, w uwolnione] oi wroga Polsce, zebraliśmy się przedstawielcie 
Polskiego Stronnictwa Ludowego z całoj naszej Ojczyzny, aby po trudach i oflarach poniesionych w walce o Niezawisłość, Wielkość Demokra- 


tycznej Polski Ludowej, po dobrze spełnionym okowiązku, we wspólnych naradach I postanowioniach podjąć nowy wysiłok budo! 


z formy I treści, gucha I obyczaju na zasadach naszego, chłopskiego, agrarystycznogo światopoglądu, wolnego oi zła i wyzysku, małości I nienawiści. 
5 Witając Was I życząc Wam najowocniejszych wyników obrad, wierzę, że dawnych tradycji nie zawiedziecie, że ofiar I krwi 
poniesionych w walce o niozawisłość Polski I wolność Jej obywateli. nie zmarnujecie, ale przez godną postawę, odpowiadającą powadze 
chwili dziejowej wytyczycie nocie drogi marszu cHopskiege takie, których nie ędziemy potrzebowali sią wstydzić przed przyszłymi pokoleniami. 
i Wierzę, że po zakończonym tym, historycznym Kongresie. rozjedziecie się do swych domów i wsi w poczuciu jedności I siły, 
z wiarą | mocą, aby na każdym odcinku życia służyć Państwa í atodowi, pamażać chwałę Kiszawisłej, inican] Polski Ludowej, 


szczęście 1 dobro. wszystkich — 


Z tych pól na Kiórych maki w wieńcu ©" 
Swa krase pomieszały z krwią 
Wchodząc na ziemi, kwilnąć w sercach, 
Z tych pól spod Wojdy, Zaboreczna, , 
Gdzie opór chłopski czynem wstał, 
A w gwiezdnym pyle drogi mlecznej 
przyświecał walce jutra blask — 

Z tych pól niesiemy symbol — znak. 
Niechaj wytryśnie jasna skra 

W barwie i woli jako one. 

Pomna wysiłków, ofiar. zgonów 

I wiary, którą cały naród 

Przez długi cień niewoli żył. 

Niechaj odrodzi nowe dni 
Zbrataniem, pracą i nadzieją; 
Niechaj sztandarem się rozchwiejs 
Kiedy nadejdzie rady czas; 

Niech wolą dobra, piękna trwa 

! prawdą płonie... 


Janina W ójcicka 


Witamy Kongres Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego, Kongres mas chlop- 
skich, które z całej Rzeczypospolitej Pol. 
skiej wysłały swych przedstawicieli, aby 
w tak ważkim momencie dla Polski, wsi 
i całej ludzkości, wyrazili wolę i dąże- 
nia, tych co „żywią i bronią” naród 
i państwo, tych, bez których nic waż- 
nego nie może być dokonane. 

Zjechaliście się Delegaci z całej na- 
szej ziemi, od gór i od morza, od Sanu 
i Podlasia, z Mazurów i z prastarych 
ziem piastowych, które obecnie powró- 
ciły do swej macierzy. 

Zjechaliście się Przedstawiciele war- 
stwy chłopskiej, o której długoletni przy- 
wódca i kierownik Ruchu Ludowego, 
nieodżałowanej pamięci Wincenty Witos 
tak mówił: 

„W chłopie żyje i odradza się naród, 
z niego czerpie swoją siłę państwo, on 
jest czynnikiem porządku i spokoju”. 

I to są prawdy niezmienne. 

Chłop — Żywiciel, Chłop — Obrońca 


wiernych lej — ohywatoli; 


STANISŁAW MIKOŁAJCZYK 


STANISŁAW, MIKOŁAJCZYK 


Niedawne przeżycia pod koszmarem 
okupacji niemieckiej wykazały niezbicie 
postawę mas chłopskich, jako tych szer- 
mierzy, co nieustannym, cichym i ofiar- 
nym wysiłkiem, walczyli o niezawisłość 
Państwa Naszego, o wolność Narodu, 
o nowe demokratyczne oblicze Polski 


na przestrzeni całej naszej historii dał | ludowej, w której odrodzenie ani na 
temu nieklamany wyraz, swym czynem |chwile chłop polski nie zwątpił. 

I chociaż poniósł w walce tej i tym |stangł w pierwszym szeregu do pracy 
«i bojowaniu niejedną bolesną stratę i ofia- | dla Polski, dla całego Świata pracy. 


i swą ofiarnością. Tak było kiedyś, tak 
jest I obecnie. 


rę z Zycia I mienia, to jednak nie zała- 
mał się, nie upadł, lecz szedł przez raz 
obranym przez siebie gościńcem ku nie- 
zawisłej Polsce, ku słońcu wolności, ku 
sprawiedliwości powszechnej. 

1 dziś, gdy naród cały zjednoczył się 
w odbudowaniu zgliszcz i ruin, w po- 
wracaniu żywego rumieńca życia Pol- 
sce, chlop zamieniając karabin na pług, 


Kongres, na który przybyłiicta posta» 
da historyczne znaczenie. Od ośmiu lat 
od ostatniego Kongresu nie było dane 
najliczniejszej warstwie narodu, wyjawić 
przez swych delegatów woli i tęsknot, 
planów i zamierzeń. Dopiero dzisiaj mo* 


„| gą to uczynić, 


Tak się złożyło, że Kongres PSL zbie, 
ga się z pierwszą rocznicę uwolnienia 
Warszawy od Niemców. Rok temu roz- 
bite kohorty do niedawna tak jeszcza 
butnych „zdobywców świata” w rozbi- 
ciu i poplochu opuszczały gruzy stolicy 
Polski, ulice Warszawy tej, która nigdy 
nie zgięła karku przed żadńą przemocą, 
tej która była żywym symbolem walki 
o wolność. Opuszczały je pod potęż« 
nymi uderzeniami zwycięskiej Armil 
Czerwonej i walczących przy jej boku 
wojsk polskich. Chłop polski czuł tak, 
jak i czuła Warszawa. Walczył o nie- 
zawisłość, o wolność i sprawiedliwość. 

Dzisiaj zjechaliście się w rocznicę 
dnia, w którym serce Polski tętnić pa- 
częło wolnością, aby zadokimentować 
jedność w walce o Polskę, jedność w jej 
odbudowywaniu. 

Nie przychodzicie z pustymi rękoma, 
Niesiecie swój chlubny dorobek Batalio- 
nów Chłopskich, ofiarność i poświęce- 
nie waszych żon i córek, olbrzymi wkład 
w budowaniu demokratycznych zrębów 
pod przyszłą Polskę. 

W poczuciu dobrze spe'nionego obo- 
wiązku patriotycznego i obywatelskiego, 
świadomi swej wartości i znaczenia, bę« 
dziecie w dniach kongresowych obra- 
dować nad tym, jak służyć Polsce i spo- 


łeczeństwu. 4 
Wierzymy, Że nic nie zostanie uronio- 
ne z dawnych zdobyczy i wnych tia- 


dycji: Wierzymy, że godnie ze i 
właściwe stanowisko we wszystkich 
sprawach, jako prawowici włodarze Pol 
ski, jako świadomi swych dróg pelno- ` 
prawni obywatele, 


„ną inteligencją, rozszerzaną i rozbudo- 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


StaliszGW 


Wincenty Witos nie 
telegram, doręczony mi w q 
bec — New York, komu 
mość smutną i żal 
zawsze z pośród żyjący 
lak — światły i roztropny m 
o znanym na obu półkulach świeta na- 
zwisku, że przestało bić serce T 
t Przywódcy Ruchu Ludowego — osie« 
rociwszy w krytycznej chwili d. Í 
masy chłopskie, którym życie, pracę 
i walkę swą całkowicie poświecił, że 
w drodze do miejsca spoczynku wie 
nego — wraca w tryumfalnym pocho- 
dzie — wśród szumiących sztandarów — 
płaczu i szłochu chłopów, kobiet i mło- 
dzieży wiejskiej do swojej wsi — Wójt 
z Wierzchosławice — by spocząć na zie- 
mi, którą nadewszystko ukochał, naj- 
lepszy, i najgodniejszy Syn Wsi polski: 
owe, 
w których los nas vybił się 
w tym momencie obrazek jednego z na- 
szych spotkań w czasie Jego emigracji 
na Morawach. 


Wincenty Witos był dnia tego wyjąt- 
kowo smutny i przygnebiony. Mimo 
wielu aktualnych zagadnień politycz- 
nych, mimo pogody dnia i piękna ziemi 
morawskiej — czułem, że coś go trapi 
i gnębi » 

Wreszcie ten małomówny i umiejący 
Swietnie pokrywać wlasne cierpienie 
czlowiek — powiedział: „Tęskno mi — 
chciałbym być już wśród swoich chło= 
pów na swoim gospodarstwie w Wierz- 


chosławicach”. 


Ten Wielki Polak tęsknił fak człowiek 
1 tęsknił, jak polityk — który czuł, że 
oderwany został od pnia macierzystego. 
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je — mówil! 


Dom własny, wieś, ziemia, kraj ojczy- 
sty — dola najbliższych, — dola milio- 
nowych mas chłopskich były startem 
życiowym, — zostały podnietę — na- 
tchnieniem — otuchą i pocieszeniem 
w chwilach najcięższych na drodze pra- 
cy — cierpień i walki Wincentego Wi- 
tosa‘ jako chłopa — jako działacza poli- 
tycznego — gospodarczego i społecz- 
nego. 

Jego związanie z ziemią — jego zroś- 
nięcie się z ludem zawsze stanowiło 
punkt wyjściowy do wszystkich Jego 
poczynań. 

Zarówno wtedy, gdy jako drwal z la- 
sów Sanguszki wychodził na arene po- 
lityczną — jak również wtedy, gdy sta- 
wiał pierwsze kroki w pracy nad pod- 
niesieniem oświaty ludu wiejskiego, — 
czy wtedy gdy walczył o podniesienie 
stopy życiowej swych współobywateli 
ra polu samorządowym, — czy wreszcie 
wtedy, gdy fako polityk i mąż stanu wal- 
czył o prawa do wolności, suwerenności 
i niepodległości swego narodu. 

To nie była wąsko pojęta klasowość. 
To nie była nienawiść do innych warstw 
snołecznych, czy inteligencji. Wincenty 
Witos oceniał ludzi tylko na podstawie 
jch wezciwości, wartości charakterów, 
przydatności w życiu społecznym, gos- 
podarczym i politycznym w oparciu 
o wiedze i o wyniki ich dobrze spełnio- 
nych obowiązków wobec obywatela 
i narodu. 

Ale słusznie napisano o Nim, że był 
tvm „który Polsce chlopów przywrócił”, 
Sam oddany pracy fizycznej najlepiej 
umiał ocenić wartość i trud pracy robot- 
nika i wiezał w jedno wspólpracę chłopa 
i robotnika. x : 

Sam z Bożej Łaski obdarzony wrodzo- 


wywana pracą nad samym sobą, umiał 
rozróżnić i ocenić pracę i wartość inte- 
fizenta — od schematycznego zaliczenia 
do szeregów inteligencji ludzi z racji tyl- 
ko tytulu naukowego bez oglądania się 
nn ich zasób wiedzy, uczciwości i war- 
tość charakteru, A , 

Umnieł, jako człowiek praktyczny, bu- 
Jjący na podniesieniu stopy życiowej 
potege państwa — pozytywnie usto- 
kować sie do“ wszystkich zawodów 
wytwórcze pracy opartej o prace ODW 
na czy umysłową i przygotowanie fai 
chowe. 
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skiego przy tei 
ludności wiejskiej od podn 


skich 
y juź nie tylko dobro» 
innych warstw spolecznych narodu, 
ila, rozwój, potęga i niezależność 


alą 
Rzeczypospolitej Pol: 


Nie można jednak podnieść dobra- 
wsiyw oparciu tylka o spe!nianie 
iej, fizycznej pracy wsi. Trzeba 
ede wszystkim rozjaśnić w głowie, 
ie postępu, podniesie- 
nie kultury musi iść w pa! jeżeli ni 
wyprzedzać tylko mec 
nienia funkcji swego zawodu. 


centy Witos zaczynał od wołania 
racy nad podnie- 

jy uświadamiał spolecz- 
gospodarczo i politycznie wieś i na 
tej drodze walczył z wstecznictwem i por. 
lityka, która chciała opierać sie tylko na 
ciemnocie i wyzysku fizycznej pracy, 


W pracy społecznej, samorządowej 
i politycznej uczył i wał lud, 
uobywatelniał i w cie, jego 
myśli, jego pragnienia obowiazki i po- 
trzeby z życiem Państwa. Ślusznie po- 
wiedziano o Nim, że był tym, „który 
Polsce chłopów prz cil“. Widać to 
najlepiej w świetle tych ogromnych 
przemian na wsi, które zaszły od czasu, 
gdy Wincenty Witos i Ruch Ludowy, 
którego był twórcę, przywódca i kierow- 
nikiem rozpoczynał swa pracę i walkę 
1 porównamy stan ówczesny wsi z uświe 
dormiieniem, postawą i dzisiejszym obli- 
czem wsi polskiej. 


Mamy już sprawdziany, ten ruch 
krwią serdeczną zaznaczył byl s pro- 
test przeciw rządom sanacji i jej poli- 
tyce. W 1959 roku, gdy „zwarci, silni, 
gotowi” przejechali most zaleszczycki, 
walczył w podziemiach, 
cierpiał i trwał i dziś z całą swą siłą, dy- 
ika, zaparciem i dobrą wola, staje 
do spelnienia tych przeogromnych za- 
dań, które stanęły w Polsce przed naro- 
dem i rządem. 

W czasie wojny i dzisiaj, gdy nieraz 
na zachodzie mówi sie nam, że naród 
polski nie rozumiał, co znaczy demokra- 
cja, ofiary walki chłopskiej o wolność 
i demokrację sę najlepszym zaprzecze- 
niem tego twierdzenia. Witos mimo 
wiezień, pokus i prześladowań przez sa- 
trabów niemieckich, sam najlepiej temu 
ludowi — który swe oczy na niego miał 
zwrócone — świecił przykładem, rada 
i rozkazem tajnym w tej walce z oku- 
pantem niemieckim. 


On też swa decyzją przyjęcia wice- 
|prezydentury Krajowej Rady Narodowej 
raz jeszcze pokazał, że ponad ambicje 
i godności stawia interes państwa i obo» 
wiązki wprzągnięcia najliczniejszej war- 
stwy narodu w pracę, odbudowę, prze- 
budowę spoleczno-gospodarczą i stabili- 
zację Rzeczypospolitej. 

On swą decyzją, mimo ciężkiej cho- 
roby, stanięcia na czele Polskiego Stron- 
nictwa Ludowego wskazał tym masom 
drogę i kierunek pracy państwowej, 
opartej o jednolity Ruch Ludowy 
i wspólpracę w ramach Jedności Naro- 
dowej. Nad Jego trumną dokonalo się 
ostateczne połęczenie dzialaczy ludo- 
wych, postanawiajęcych odtąd wspólnie 
w doli i niedoli podnosić siłę i budować 
potęgę demokratycznej Polski Ludowej. 

Uczył nas Witos demokracji, samo- 
dzielności, wiązał nas zawsze z zasa- 
dami służby dla wolności, prawa, spra- 
wiedliwości. Walczył z pychą i zarozu- 


Jeżeli jednak całe swoje życić poświę- 
cił wsi i chłopom, to dlatego, i widzial, 
że w strukturze społecznej państwa pol- 
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miałością, przestrzegał zawsze przed za- 
razkami zła, gdy się zakradaly w życie 
publiczne, w trosce że gotowe się roz- 
mnożyć i zarazić zdrowa zbiorowość. 


Mówił sam prawdę i uczył nas mó- 
fienia jej bez wzgledu na to, czy glo- 
nie jej było popularne w danym mo- 
mencie. Twardą więc była jego dola, 
jak twardą jest doła chłopska. 


Nie oszczędzono Mu rzeczy najprzy- 
krzejszych, od szkalowania kłamstwem, 
obelga, po więzienie i groźby śmierci. 
Umiał je znosić z godnością, tak jak go- 
dnie uraiał reprezentować stan chłopski 
na każdym stanowisk gdzie Go los 
wypadków postawił, — tak jak na po- 
czuciu godności i własnej wartości bu 
dował siłę, niezależność działania i my- 
ślenia warstw ludowych zerganizowa-| 
nych w Ruchu Ludowym. Ta godność 
w reprezentacji, ta godność w walce 
Wincentego Witosa — która nawet prze- 
ciwników politycznych zmuszałą w chwi- 
lach ich najwścieklejszych ataków do 
szacunku — może być najlepszym przy- 
kladem remlizacji i demonstracji w życiu 
publicznym i państwowym, zwłaszcza 
w chwilach zbrutolizowania metod wal- 
ki politycznej jaśnieć nam zawsze będzie 
przykladem i pozostanie drogowskazem 
i dobrym przykładem. 

W więzieniu brzeskim — pod groźbą 
rewolweru i użycia siły fizycznej — nie 
to krótkie odezwanie się — „uderz pan, 
jeżeli mundur, który nosisz, na to ze- 
zwala” wstrzymało rękę zbira i oprawcy 
sanacyjnego, lecz sprawiła to godność 
i pogarda wszelkiego zła i gwaltu, któ- 
ra biła z majestatycznej postaci — na- 
kazującej szacunek i powage. 

A dobroć i serce złaczyly na zawsze 
przez wspólna modlitwę myśli i serca 
Witosa i Libermana, gdy zbitego i zmal- 
tretowanego trybuna robotniczego wrzu- 
cono bez przytomności do celi brzeskiej 
Wincentego Witosa. 


Może za wcześnie sądzić — ale jestem 
przekonany, że praca, walka, nauka i wy- 
chowanie najliczniejszej warstwy naro- 
du polskiego, dokonane przez /Wincen- 
tego Witosa zaważą bardzo znacząco 
w historii narodu. 


Godność w działaniu Í reprezentacji 
połączona w parze z sercem, rozumem 
i taktem cechowała Wincentego Wito- 
se, oby zawsze była wzorem dzialania 
dla kazdego, komu naród polski powie- 
rzy swe zaufanie i reprezentacje. 

Wincenty Witos przetrwał okresy 
wyniesień i poniżeń. Uważał naród za 
suwerena i mocodawcę. I dlatego nie 
skarżył się, gdy od stolca prezydenckie- 
go przychodziło Mu chwytać za pług 
ierzchosławicki i nigdy nie przycho- 
dziło Mu do głowy narzucać się siłą 
narodowi. 

Wiedział bowiem, Że tak jak wolności 
obywatela potrzeba dla wolności i po- 
tęgi państwa, tak w długim życiu na- 
ko wszystko co tylko siłą narzucone, 
a nie wypływające z zaufania narodu, 
miłości i interesem Państwa nie kiero- 
wane trwałości swego istnienia nie gwa- 
rantuje. 

Wincenty Witos swe pojęcie demo- 
kracji, nakaz wypełniania obowiązków, 
do których wzywał swych zwolenników, 
swe przywiazanie do wolności i spra- 
wiedliwości społecznej wiązał najściślej 
z wiarą w lud i z wiarą w naród. 


Wsłuchiwał się w tętnó jego życia, 


jego pragnień istrosk, obcował z nim i na 
jego zaufaniu budował swe poczynania. 
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Są też pewne dogmaty, od których onistępować 
nie wolno, pod grozą utraty szacunku u ludzi. Jest to 
honar, godność i odwaga cywilna, kióra powinna cecho- 
wać każdego chłopa polskiego. 


WINCENTY WITOS 
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lej Państwa — wolności, 
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dzie Wincentemu Witosowi 


Nie, nie spychać nigdy w dół, lecz 
przez aa podnoszenie iść ku lepszej 
przyszłości, zwłaszcza, że celem było 
szczęście najlicznigjszej warstwy naro- 
du polskiego, były ideą przewodnią 
serca, umysłu i działania Wincentego 
Witosa na drodze do podnoszenia, nau- 
czanią i uszlachetnienia obywatela. 

1 dlatego jeszcze dzisiaj może ża- 
wcześnie jest sadzić. Jeszcze przez 
świat idą prady, które szukają nowych 
form życia społeczno - gospodarczego, 
budującego na demokracji politycznej, 
społecznej i gospodarczej. 


Opartej na szącunku i prawie pracy 
fizycznej czy umysłowej człowieka 
z wyeliminowaniem wyzysku i łatwego 
życia z pracy rąk cudzych. 

Opartej na wolności cglowieka, na 

wiekiem, narodu z narodem. 
Opartej na eliminowaniu nienawiści 
i hegemoñii silniejszego nad słabszym, 
a na miłości i budowaniu przez dażenie 
do wyższej stopy życia, szczęścia naro- 
dów i ludzkości. Ale jestem przeko- 
nany, że nauka i wychowanie obywatel- 
skie wsi polskiej dokonane przez Wi- 
tosa na tym gruncie pozwoli wznieść się 
narodowi i Państwu, zaznaczyć swoją 
wole — jak i wolę chłopa polskiego. 

Mówi się często z okazji pośmiertnych 
akademii słowa szumne i wzniosłe. Wi- 
tos lubił szczerość, zwięzłość : prostotę. 
Nigdy w formie nie zubił treści Gdy 
wiec mowa o spełnianiu testamentu dla 
nas pozostałych nie będę sie dlugo roz- 
wodził, bo Wincenty Witos zamiast 
wielu słów zawsze, wybierał, pracę 
i czyny. 

Postać, czyny, prace, cierpienia : wal- 
kę Witosa opiszą inni z pewnościa le- 
piej i dokładniej, aniżelibym potrafił to 
zrobić ja. Jest tu wśród Was wielu ta- 
kich, którzy stykajac się z Wincentym 
Witosem w życiu rodzinnym, we wspól- 
nej pracy i walce moga przekazać po- 
tomności w formie wspomnień żnacznie 
więcej, niźli da się ująć w ramach prze- 
mówienia na Akademii. 


Najprościej i najpiękniej ujął i prze- 
kazał Mi swe idee Wincenty Witos — 
gdy mówi: 

„Na trzy, moim zdaniem zasady, 
w polityce ludowej, świecące jak gwia- 
zdy przewodnie, powinien mieć zwró- 
cone oczy każdy myślący chłop polski. 


Pierwsze i najważniejsze — to 
utrzymanie niepodleglości Państwa i je- 
go potegi. 

Drugie — staranie sie o wprowa- 
dzenie w całej pelni w życie demokra- 
tycznego ustroju naszego Państwa, 


Trzecie — tostała i trwała obrona 
praw obywatelskich i swoich ludowych 
interesów. 


Pod pierwszą zasadą mieści się 
wszystko — i właściwa polityka zagra- 
niczna i wewnetrzna i demokracja poli- 
tyczna i społeczna i gospodarcza t'obo- 
wiązki obywatela. 


Stała troska o zgodne z wola narodu 
realizowanie i umacnianie tej demo- 
kracji, ujęte zostało w drugiej zasadzie, 
a powiązane z obroną praw obywatel- 
skich interesów ludu polskiego stano- 
wia podstawę i sily, rozwoju i potęgi 
— dobrobytu 
i szczęścia jego obywateli. 


Pragniemy móc wszczepić w życie te 
ideały Wincentego Witosa, by w zgo- 
dnej współpracy z Rządem Jedności Na- 
rodowej, wespół z przedstawicielami in- 
nych demokratycznych stronnictw pe” 
tycznych,  reprezentujacych wspólny 
wysiłek robotników i inteligentów, wy- 
siłek chlopski na drodze odbudowy = 
ugruntowania i wzmocnienia siły i po- 
tęgi naszego kraju i szczęścia jego oby- 


wateli — mógł dać jak najlepsze wyniki. 
A na tej drodze przyświ: 


wiecać nam be- 
dzie postać naszego Kochanego Pręze- 
sa, nieodżałowanej pamięci — Wielkie- 
go Polaka, madrago i roztropnego meża 
stanu, najdzielniejszego i naigodniejsze- 
go syna i chłopa wsi polskiej — naszego 
Ojca — Opiekuna i Przyjaciela — Win- 


centego Witosa, 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


DR. WŁADYSŁAW KIERNIK 


Chłopi a chwila obecna ` 


otrzoba być zbyt bystrym obser- 
watorem rozwoju stosunków politycz- 
nych w Polsce = by dojść do wniosku, 
że sprawa ponownego wejścia na 
polityczną czyli t. zw. ujawnienia się 
1045 r. P.$.L. i jego stanowiska 


0 — ale także przedmiotem 
kusji działających obecnie 


yśmy może, by sie nami mniej 
owano, by jedni może najlepiej 
«qcy nie oczekiwali od nas cudów — 
7 zaś mniej życzliwi nie wypatry- 
ił j, a tajemniczej siły, 
j ich stanowi posiadania i ich 
fi do wylneznego rządzenia pań- 


s 
w tych rządach. 


Jednym słowem wolelibyśmy, by nas 


politycznej pracy państwowej, który or- 
ganizując zastępy swych zwolenników 
w  najliczniejszej warstwie chłopskiej 
dąży do realizacji swego programu 
w przekonaniu, że w ten sposób najle- 
piej dąży do realizacji swego programu 
w przekonaniu, że w ten sposób najle- 
piej służy Polsce, Życzenie takie z na- 
szej strony wydawałoby się tym bardziej 
naturalnym, że choć mamy sporo do- 
Świadczenia licząc sobie jako stronnictwo 
już jakieś pół wieku istnienia i wiemy, iż 
życie, a zwłaszcza życie polityczne nie 
jest sielanka — to jednak moglibyśmy 
sądzić, że nawet w tak przelomowych 
czasach, po tak straszliwej burzy wojen- 
nej — pewien umiar powinien cechować 
metody walki stronnictw, zwłaszcza na- 
leżących do koalicji, stanowiącej podsta- 
wg rządu. Życzenie takie wydawałoby 
się uzasadnionym także i z tego powodu, 
Że sami do tej zasady się stosujemy, 
w pracy swej unikać. stę staramy zbýt- 
niego roznamiętnienia i brutalności, wię- 
cej zwracając uwagę na swe własne za- 
"dania i prace niż na czynienie przeszkód 
innym''w ich pracy i organizacji. 


T Zdawałoby się, že leży w interesle 
państwa, w tak ciężkim znajdującym sie 
A © którego trudnościach w od- 

udowie ra wszystkich polach tak czes- 
to się mówi — aby stronnictwa, tworzą- 
ce koalicje raczej konkurowały ze sobą 
w wyścigu pracy dla państwa i jednocze- 
niujak największej liczby obywateli w tej 

racy — aniżeli w napaściach, rzucaniu 
drugim kłód pod nogi, a nawet grożbach 
zroztmiałych chyba w stosunku do naj- 
gorszych wrogów. Jeśli mimo to niestety 
tak się rzeczy maja — muszą być przy» 
czyny, które te nienormalne objawy po- 
wodują. Gdzież szukać tych przyczyn 
i czym wytłumaczyć, że środki takie 
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W ulewnym deszczu, poprzez błoto znisz- 
czonej przez wojenne lata drogi zbliża. się 
do W/ierzchosławic aulo Prezesa Mikolaj- 


czyka. „To ło gospodarstwo, pierwsze na 
prawo” — powiedział, wzruszony — za- 
trzyjm szofera. 

Bo jakże lo smutny przyjazd do do- 


mu, w którym jeszcze tak niedawno mieszkał 
i pracował Pierwszy Chłop Polski, przyjazd 
rzeddzień Wigilii, której nie 
Wincenty Witos. Tym smutniejsze 
życie, że nie dane było Stanisławowi Mi- 
kołajczykowi być przy śmierci ukochanego 
Ty «sa, nauczyciela, przyjaciela. Że, gdy 
t. saa Witosa plynela na chłopskich ra- 
mionach ku Wierzchosławicom, lądy i ocea- 


ny oddzielały czlowieka, klóremu przypadło | 


podjąć trudy Zmarłego; od miejsca po- 
grzebu. 


Ten przedwigi 


ły dzień miał być po- 
s ni miał być dniem 

hoidu dia Wielkiego Zmariego. 
Szybko zapełnił się dom. Goście z War- 
szawy, Krakowa, sąsiedzi z powiatu, rodzi: 


nę | 


em, a co najmniej do hegemonii | 


o za równouprawniony czynnik 


ł | kiego przywódcy, których praca poczęła się 


i metody mogą być stosowane. Przyczyn 

| takich możnaby wiele przytoczyć — po- 
przestaniemy jednak na przytoczeniu 
dwu najważniejszych, bo miarodajnych 
dla oceny obecnej sytuacji. Jedna z nich 
to świadomość i obawa u naszych prze- 
ciwników siły i znaczenia, które przed- 
stawia stronnictwo nasze, a które są na- 
turalnym wyrazem siły i znaczenia mi- 
lionowych mas chłopskich w Polsce. 


Może to komuś niedogadzać w jego 
politycznych rachubach i kombinacjach, 
ale faki już jest naturalny układ stosun- 
| ków, którego nikt i nic przekreślić nie 

jest w stanie, Moiehy ten czy ów wolal, 

by chlopi byli tylko liczbą, aedy licz- 
ba dominującą w Polsce, ale nie zorga- 
nizowaną siłą, majęca określony pro- 
gram i zdecydowaną wolę urzeczywist- 
nienia tego programu. -Zapominają oni, 
że Ruch Ludowy nie dziś się urodził, że 
dawno wyszedl już z powijaków nie- 
mowlectwa i stał się już sporo lat temu 
czynnikiem politycznym, świadomym 
swej siły, swych potrzeb i swych celów, 
czynnikiem zahartowanym w ciężkiej 
wale o prawo i wolność, na oltarztt któ- 
rej to walki złożył niezliczone ofiary. 


Dziwna rzecz, że ludzie, którzy uwa- 
żają się za demokratów nie mogę, czy 
nie chcą zrozumieć, że dla idei demokra- 
cji w Polsce właśnie decydujące znacze- 
nie miał i ma historyczny fakt wkrocze* 
nia na arenę dziejową Polski chłopa 
w jego zbiorowej potędze, jako świado» 
mego już swych. spraw i obowiązków 
wobec państwa obywatela. 

To zapoznawanie znaczenia chłopów 
— nie jako biernej masy, lecz jako zor- 
ganizowanej siły — dla idei istotnej nie« 
podległości państwa jest zaprawdę trud. 


CZESŁAW WYCECH 


„Człowiek stanowi zawsze, a w okresach | 
odbudowy i przebudowy struktury społecznej 
w szczególności. doniostv czynnik w gospo- 
darstwie narodowym. Surowce i bogactwa 
naturalne odgrywają ważne rolę w tworze- 
niu kultury, lecz dopiero dzięki człowieko- 
wi, wysiłków jego myśli i rąk, dzięki orga- 
nizacji dobra naturalne są przetwarzane na 
przedmioty użytkowe, dzięki jednostkowej 
i zbiorowej pracy tworzy się Kulturę spo- 
łeczeństw i narodów. Praca myśli i rąk czło” 
wieka tworzy kulturę duchową, materialną 
i społeczną narodów. Ale ażeby człowiek | 
mógł tworzyć nowe wartości kulturalne mu- 
si posiadać odpowiednie umiejętności i zdol- | 
ności. Zdolności i umiejętności aczkolwiek 
zależą od przyrodzonych zadatków człowie- 
ka, to jednak trzeba je rozwijać i pielęgno- 


vV Wierzchosławicach 


na Wincentego Wilosa, razem tworzyli ro- 
dzinę najbliższą, rodzinę żyjącą jedną myś 
lą, tymi samymi ideałami, Są najbliżsi 
współpracownicy Prezesa Witosa, Zarząd 
Powiatowy Tarnowskiego PSL, miejscowa 
Samopomoc Chłopska, byli dowódcy Bata- 
lionów Chłopskich, nauczyciele Uniwersyte- 
łu Ludowego. Ludzie, którzy w swej pracy 
mieli szczęście słuchać rad i pouczeń wiel- 


z jego ducha, niektórzy starzy działa 
którzy jeszcze na pierwsze wiece w Gali 
i z Wincentym W itosem. 

lziś przyszli, by symbolicznie wprowa- 
na gospodarstwo Zmarłego, jego na- 
nowego kierownika Ruchu Ludo- 


wego. 
Nie się nie zmieniło w niewielkich i 


izbach 
Wójta z Wierzchoslawic. Jeszcze leżą na 
biurku rozrzucone książki i nolatki, jakby 
miał za chwilę zasiąść do pracy. Na ścia- 


nach wiszą pamiętkowe fotografie, adresy 
od młodzieży wiejskiej; pięknie wykonany 
biały orzeł na zielonym sztandarze, 


„i chłopów — ale gdy rozmawiałem z wie- 


ne do zrozumienia u ludzi, którzy sami 
budować chcą siłę państwa na masach 
— a nie na garstce wielmożów. Głoszą 
oni co prawda hasło sojuszu robotników 


loma z nich okazało się, że wbrew za- 
sadom demokratycznym w sojuszu tym 
wyznaczają chłopom rolę nierównorzęd- 
ną z robotnikami — ale traktując chlo- 
pów wzorem dawnej szlachty jako 
„młodszych braci”, niemał jako poczci- 
RZA kmiotków — rezerwując dła klasy 
robotniczej rolę kierowniczą, przodującą 
w tym sojuszu robotniczo « chłopskim 
(nie chłopsko - robotniczym) jednym sło- 
wem hegemonię czyli decydujące stano- 
wisko. Jeden z mych rozmówców bar- 
dzo „demokratycznych“, bo* wyznają- 
cych nie taką sobie zwykłą demokrację, 
tak jak ją przeciętny demokrata, tak jak 
ją chlop rozumie, ale demokrację nową 
„udowa“ — usiłował mnie na serio 
przekonać, że choć robotnicy słabsi są 
liczebnie, to jednak jakościowa war- 
tością swej pracy, rozmachem i wkła- 
dem w zwycięstwo demokracji maja 
uzasadnione prawo do przewodniej 
roli w społeczeństwie i państwie. Na- 
próżno usiłowalem go przekonać, że war» 
tość produkcyjnej pracy chłopa - rolni: 
ka, która jest podstawą biologicznej 
egzystęncji narodu jest co najmniej rów- 
ną wartości pracy robotnika, że robot- 
nik w olbrzymiej większości rekrutuje 
sie ze wsi i jest w pierwszym, drugim czy 
dalszym pokoleniu synem wsi, że przy 
całym szacunku dla pracy robotnika, je- 
go walki o postęp w rozwoju społecz- 
nym — nie można zapoznawać olbrzy= 
miego dorobku społecznego wsi w ostat- 


nich dziesiątkach lat, jej ofiar w walce 
o demokrację z szlacheckim feodaliz- 


Pódstawowe zagadnienia oświatowe 


wać, tak jak trzeba pielęgnować ziarno ro= 
śliny by wydała wspaniały owoc lub piekny 
kwiat. Właśnie proces nauczania ma zadanie 
rozwijać w człowieku tkwiące wartości i 
przekształcać je na umiejetności i zdolności, 
przy pomocy których „człowiek może two- 
rzyć kulturę, i dopiero taki człowiek, który 
posiada w pełni rozwinięte siły i zdolności 
staje się bogactwem narodów. Człowiek bez 
rozwiniętych zadatków i zdolności, tkwiących 
w jego naturze, nie tylko staje się niepełnym, 
kaleką, lecz uboży społeczeństwo, jest po- 
dobny do owych biblijnych talentów zako- 
panych w ziemię. O ileż to talentów i geniu- 
szów posiada mniej każdy naród, który nie 
otacza troską rozwijania wartości ducho- 
wych tkwiących w duszach i ciałach szero* 
kich mas ludowych, Tak jak wielkie niewy» 


Prezes powiatowy Józef Les powstal | 
pierwszy do słów powitania. Z pracy i nie: 
złomności Wincentego Wiłosa wyprowa- 
dził mocną chłopską wolę budowania przy- 
szłości Polski, choćby w najtrudniejszych 
warunkach. Pięknie i poprosta opowiedział 
dzieje ciężkich lat wojennych, Trud i boha- 
terstwo walki chłopskiej z Niemcami, sabo- 
taż kontyngentów, trwanie przy polskości, 
zbrojny czyn Balalionów Chłopskich por 
wiążol najiejślef i, nafkonsektwentniej” z! wala 
ka polityczną Mikołajczyka o wolność Pol- 
ski. „Byliśmy oddzieleni morzem i lądem— 
powiedział — ale bliscy wspólną ideę. Ro- 
zumieliśmy i popieraliśmy każdy W asz krok, 
Prezesie, Byliśmy dumni z osiągnięć, ze 
zdobyczy w opinii, demokracyj zachodnich, | 
z uznania Ameryki dla pracy chłopskiego 
premiera. Rozumieliśmy i popieraliśmy z ca 
dej duszy Generala Sikorskiego i Wasze wy- 
siłki, zdążające do paklu i przyjaźni z Ro- 
sją Sowiecką. Byliśmy wraz z Tobą w Wa- 
szych zmaganiach z sanacją, i tozumieliś- 
my Waszą decyzję, gdy osaczeni przez sa- 
nacyjne intrygi odeszliście z Rządu. Prze- 
żywaliśmy Wasze wysiłki polityczne rów- 
nie silnie, jak Wy przeżywaliście naszą wal- 
kę z Niemcami. Nic dziwnego. Byliśmy 
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mem, z faszystowskim reżimem se 
cyjnym oraz w walce o niepodłe; 

zwłaszcza w ostatnich zmaganiach z 
tlerowskim najeźdźcą. Nie będę dale 
od prawdy, jeśli powiem, że ta w: 
mentalność to niedocenianie równo- 


przyczyną niesamowitej rzeczyw 
jaka się zarysowała w obecnej c 

A druga przyczyną, która z tej piorw= 
szej bierze swój początek — to my 
i na nieznajomości duszy i charakteru 
chlopa oparte mniemanie, że można vo 
przez użycie sztucznych środków, przez 
nastraszenie czy przymus — podporzad- 
kować swej woli, swej decyzji, swej 
linii, swym politycznym celom. 

Nie tędy droga do jedności, do wspó 
pracy, do sojuszu chłopsko ~ robotni 
go, czy robotniczo - chłapskiego. Chlop 
jest demokrata — tak jak robotnik ~= 
z natury rzeczy, z natury swej pracy, za 
społecznego porządku życia ze swego 
charakteru i swych dążeń. Chłop 
naturalnym przyjacielem. robotnika, 
chlop jest źródłem co raz to nowych kadr 
robotnika w przemyśle, chłop chce wi- 
dzieć w robotniku sprzymierzeńca w wal- 
ce o prawo i wolność. Ale chłon, który 
po dlugiej i ciężkiej walce zrzucił jarzmo 
pańszczyzny i szlachetczyzny, sanacji 
i elity — nie zgodzi sie w nowej Po 
Polsce Ludowej na rolę kopciuszk: 
da się klepać po ramieniu, jako , 
szy brat” — nie da się zepchnąć do rz 
du pachołka „demokracji”. 

Chłopi dobrze pamiętają przedźmiert- 
ne słowa ś. p. Wincentego Witosa: 
„W Polsce Odrodzonej, w Polsce domo» 
kratycznej, Ludowej, nie może bvć e 
ty panującej i niewolników, a choćby 
tylko upośledzonych obywateli”. 

Niechaj wiedzą o tym i pamietają nie 
tylko chłopi — ale wszyscy, którzy ch 
razem z chłopami budować demokra- 
tyczną, ludowa Polskę! 


„ nia 
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zyskane, leżące glęboko pod ziemią pokłady 
węgla czy metalu nie decydują jeszcze o bo- 
gactwie kraju, tak samo pokłady talentów 
i zdolności, leżące w duszach i w ciałach 
szerokich mas ludowych nie wzbogacnją 
jeszcze kraju, trzeba je wydobyć i rozwinąć 
i ku tworzeniu obrócić. 

Zadaniem instytucji oświatowych i szkol- 
nych jest rozwijanie tych talentów i zdol- 
ności we wszystkich jednostkach społeczeń: | 
stwa, w całym narodzie, ażeby przygotować 
je do tworzenia nowych wartości kultural- 
nych. Dlatego też zadaniem demokratycznej 
polityki kulturalno-oświatowej jest rozwija- 
nie pełni osobowości każdej jednostki, pod: 
noszenie jej na wyższy poziom życia kultu- 
ralnego i przygotowanie do spełniania okie- 


|30033040002000000000000000 00000335090020030 00 IIIDC IAEA:n 


Mikołajczyk w odpowiedzi nakreślił 
wetkę Wielkiego Przywódcy  chłops 
Wincentego Witosa. Czynami chłops 
dokumentował rezultaty pracy życia zmar- 
łego Prezesa: f 

„Uobywatelnienie mas chłopskich po po- 
przedniej wojnie, brawurowo zdany: evzaniin 
walki czynnej Batalionów Chłopskich ohe 
nie, to wyniki długich lat pracy i walki Win- 
centego Witosa, 

Gdy w mundurze żołnierskim przekroczy- 
łem granicę węgierską w dniach straszłiwej 
klęski, zrozumiałem wtedy i napisal: 
pierwsze ofiary chłopskie w tej wojni 
padły we wrześniu 1939 roku, Pierwsi 
nierze polegli w tej wojnie padli w Ja: 
Nockowej i Łapanowie. Z ducha c: 
Witosa był ten bunt chłopski przeciw 
talurze, który przejawił się w zorganizowa- 
nym przez nas strajku chłopskim. 

Nie mieliśmy w świecie dobrej opinii. Dlu- 
golrwałe rządy sanacyjne, uderzenie na Cze 
chy, zgrane z atakiem niemieckim, 
nam propaganda niemiecka i ukr: 
łaly urobić w świecie opinię, że Pal 
ściwie nie jest państwem demokralt 

Jeśli z czasem Polska wywal: 
dobre imię w świecie, fo w wi 
lzięki pracy wst polskiej, pracy Prezesa 


przecież wszyscy jedną W ilosową rodziną 
polityczną” 


Witosa. j 
Jeden z najświallejszych i najszlachotnicj- 
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CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


ślonych czynności w gospodarstwie narodo- |cy powiadamy, że obowiązek szkolny chce-|jalo się na poziomie kulturalnym naszego 


wym i państwie. 

Cechą demokratycznej polityki kulturalno- 
oświatowej jest rozwijanie tych wartości w 
szerokich masach, a nie tylko w jednostkach 


imy przedłużyć dopiero wtedy, gdy szkoły 
(ażej zorganizowane na wsi przeorganizujc* 
|my na szkoły wyżej zorganizowane, reali» 
żujące pełny program szkoły siedmioklaso- 


rolnictwa, przemysłu, rzemiosła czy handlu. 
Masa ludności nickwalifikowanej obniżyła 
| nasze gospodarstwo, a duże ilości jednostek 
| wyrzucane głównie ze wsi do miast i na emi- 


warstw bogatych i zamożniejszych grup u- wej, a dopiero wtedy chcemy zarówno dla grację zagraniczną żyły w poniewierce i upo- 
przywilejowanych. Celem demokratycznej wsi jak i dla miasta przedłużyć obowiązek śledzeniu. Polska była typowym krajem nie- 


kulturalnego całej powszechności, roz- 
wijanie wartości we wszystkich jednostkach, 
a w ten sposób zwiększenie grona twórców 
kultury i pomnażanie ogólnonarodowego bo- 
gactwa. 

Najpotężniejszym narzędziem do podno- 
szenia poziomu kulturalnego całej powszech- 
ności i rozwijanie zdolności w duszach i cła- 
łach szerokich mas jest system szkolny i to 
przede wszystkim te jego ogniwa, które obej- 
mują całe masy ludności. Dotychczas temu 
celowi służyło szkolnictwo powszechne, gdyż 
szkolnictwo średnie i wyższe było mało do- 
stępne dla córek i synów mas ludowych, te 
ostatnie ogniwa, obsługiwały głównie boga- 
tych i zamożniejszych, elitę, Lecz trzeba po- 
wiedzieć, że polityka elitarna zaczynała się już 
od dolnego ogniwa, bowiem nie mieliśmy 
jednej szkoły powszechnej, lecz trzy jej ro- 
dzaje. A mianowicie: a) szkołę powszch- 
mą prywatną dla bogatych i dobrze urodzo- 
nych, dobrze utrzymaną i należycie wypo- 
sażoną, najczęściej związaną ze szkołą Śred- 
nią, b) pełną, wysoko zorganizowaną śred- 
nio klasową szkołę powszechną w miastach 
i c) szkołę niżej — zorganizowaną o jednym 
czy dwu nauczycielach na wsi dla ludności | 
wiejskiej, chłopskiej, 

Otóż w tej chwili Ministerstwo Oświaty 
postawiło sobie za cel zorganizowanie jed- 
nakowej szkoły dla wsi i miasta. Chcemy | 
ażeby każde dziecko na wsi, podobnie jak 
każde dziecko w mieście mogło ukończyć | 
szkołę powszechną najwyżej zorganizowaną. 
W tym celu pragniemy tworzyć na wsi szko- 
ly możliwie najwyżej zorganizowane. Ale 
rozumiemy, że w każdej wsi nie można za- 
łożyć szkuly siedmioklasowej i dlatego też 
w małych wsiach pragniemy tworzyć szkoły | 
o jednym nauczycielu, które realizują pro- 
gram czterech klas szkoly powszechnej, a 
młodzież z tych szkół będzie uczęszczać do | 
klasy V, VI i VII do szkół wyżej zorga- 
nizowanych lub też zakładać szokły o dwu 
nayczycieląch, realizujące program sześciu | 
klas szkoły gowszechnej, a młodzież z tych | 


Ww tej, chwili luh na rok przyszły przedłu. 
żyli obowiązek szkolny do lat ośmiu, to z 
natury rzeczy nowe siły nauczycielskie po- 
szłyby w pierwszym rzędzie do miast i tu 
bylby obowiązek ośmioletni, a wieś miałaby 
nadal szkołę niżej zorganizowaną, realizu» 
jącą program czterech czy pięciu lat szkoły 
powszechnej. 

Dlatego też pozornie radykalne i demo- 
kratyczne hasła, głoszone w tej chwili przez 
niektóre środowiska dzą w swej kon- 
sckwencji do st 
— wyżej zorganizowanej dla miasta, niżej 
zorganizowanej dla wsi. Mimo ubrania tych 
zasad w szatę domokratyzmu jest to dalszy 
ciąg elitarnej yki sanacyjnej stwarzają- 
cej dwie miai jedną dla miasta, drugą 

Icek część prasy nasz program 
nie ulękniemy się tych 
é naprzód do stwosze- 
oly dla wsi i miasta, w 
niego obowiązku szkolne- 

iu tej zasady jednym 
frontem tworz; szkołę we wsi i 
mieście, Tak zreszią mimo woli organizato- 
rów, postanowił Kongres Oświatowy w Ło- 
dzi na skutek zdecydowanej demokratycznej 
postawy nauczycielstwa, zrzeszonego w 
Z. N. P. 

Chłopi dziś dobrze rozumieją, że wątpli- 
wej wartości jest demokratyzm, któr w 
konsekwencji prowadzi do stworzenia innej 
szkoły dla wsi, a innej dla miasta. Sojusz 
chłopsko-robotniczy nakazuje nam, by jadna 
miarą mierzyć chłopa i robotnika, a jedna- 
kowa miara — to jednakowa szkoła. 

Drugą podstawową zasadą demokratycz- 
nej polityki oświatowej jest upowszechnie- 
nie kształcenia średniego Stoimy na stanowi- 
sku, że kształcenie średnie winno objąć galą 


hoci. 
nazywa reakeyjnyn 


ocen i bedziemy d 
nia jednakowej 
ramach siedmi: 
go, aby po zre: 


|młodzież po ukończeniu szkoły powszechnej. 


Do tej pory tylko 107% młodzieży kształciła 
się na poziomie średnim w szkole gimnazjal- 
nej ogólnej lub szkole zawódowej, a olbrzy- 
mie masy młodzieży liczące w tej chwili mi» 
lion 200 tysięcy pozostawało bez dalszej 


zk 


szkół będzie uczęszczać do klasy siódmej 


do szkół wyżej zorganizowanych. Z. paru ta- | wane, dziś już nie wystarczy nawet §edmio | 


kich szkół niżej zorganizowanych mlodzież | 
będzie uczęszczać do szkoły wyżej torgar 
nizowanej zwanej szkolą zbiorczą, albo szko- 
łą-matką, W każdej gminie zbiorowej musi 
być parę takich szkół zbiorczych, gdyż do | 
piero wtedy cała młodzież będzie mogła 

skończyć szkoł: najwyżej zorganizowaną, 

Do realizacji tego celu potrzeba nam 90 
ięcy nauczycieli, a w tej chwili mamy 68 
y czyli brakuje nam 22 tysiące nau- 
czycieli, Sądzimy, że potrzeba nam dwa, 
najwyżej trzy lata czasu, ażeby uzyskać taką 
liczbę nauczycieli i w ten sposób stwotzyć 
jednozorganizowaną szkolę dla wsi i miasta. 

W naszym programie ludowym mamy po- 
wiedziane, że chcemy ażeby szkoła pow- 
szechna była ośmioletnia, jednak my ludow- 


nauki, Życie i świat są bardzo skompliko- 


czy  ośmioletnia 
współczesnemu obywatelowi czy fachowco- 


wi potrzeba wiadomości na poziomie śred- | 


nim, gimnazjalnym. I dlatego ruch ludowy, 
idąc za wzorem demokracji zachodnich, wy* 
suwa do zrealizowania postulat powszechne 
go kształcenia średniego, Cała nasza mło 
dzież od 15— lat winna kształcić się na 
poziomie średnim. 

Wyżej omawiana sprawa łączy się dla nas 
z zagadnieniem kształcenia zawodowego. 
Dotychczas tylko niewielki odsetek młodzie: 
ży zdobywał przygotowanie fachowe do pra- 
cy w gospodarstwie narodowym; cała masa 
młodzicży nie otrzymywała zawodowego 
przygotowania i wchodziła do produkcji beź 
jakichkolwiek kwalifikacji, co ujemnie odbi- 


a dwu typów szkól | 


szkoła powszechną, lecz | 


i kulturalnej jest podnoszenie poziomu szkoly o jeden rok. do lat caiu, Gdybyśmy kwalifikowanych chłopów i robotników, tych 


kalisów, których lis szutcsl ra aa nędzę 
Z tą największą krzywdą trzeba skończyć, 
każdy czlowiek musi otrzymać przygotowa* 
nie zawodowe. Tego wymaga interes spra- 
wiedliwości i tego wymaga interes gospodar- 
stwa narodowego. Dlatego też ala 
idei powszechnego kształcenia na poziomie 
średnim łączy się w naszym programie z za- 
sadą powszechnego kształcenia zawodowego. 
Powszechne kształcenie średnie zawodowe 
| pragniemy realizować na trzech drogach; 

a) przez kształcenie średnie w szkołach 
zawodowych stopnia gimnazjalnego; 

b) przez kształcenie w gimnazjach i li- 
ceach ogólnokształcących, jaka szkołach o+ 
gniwa pośredniego dających przygotowanie 
ogólne młodzieży do nauki zawodu na po- 
ziomie wyższym (uniwersytety, politechniki, 
| szkoły ze nieakademickie) ; 
| e) przez naukę w publicznej szkole śred- 
|niej zawodowej (dotychczas dokształcają- 
cej) dla tej olbrzymiej masy młodzieży, któ- 
ra zdobywa przygotowanie zawodowe w dro- 
dze praktycznej w zakładach rzemieślniczych, 
; przemysłowych, handlowych czy gospodar- 
twach rolnych. 

Za główną drogę kształcenia zawodowe« 
go uważamy drogę praktycznego kształcenia 
w zakladach pracy-i naukę  uzupelniającą 
zawodową i ogólną w publicznej szkole śred. 
niej zawodowej. Wedlug naszego założenia 
całą młodzićż rolnicza pobierać będzie prak- 
| tyczną naukę zawodu rolniczego (i naukę o 
gospodarstwie domowym dla dziewcząt) 
w gospodarstwie rolnym, organizacji przy- 
spozobienia rolniczego i praktykach rolnych 
w obcych gospodarstwach, a równocześnie 
|młodzież ta zarówno żeńska jak i męska 
uczęszczać będzie na naukę do trzyletniej za- 
wodowej szkoły rolniczej gminnej, w której 
pogłębiać będzie dalsze swe przygotowanie 
zawodowe rolnicze i ogólne potrzebne mu 
jako obywatelowi i człowiekowi kulturalnemu 
Na tej drodze każdy rolnik zdobędzie przygo- 
towanie ogólne i zawodowe. Podniesie się 
wtedy poziom życia kulturalnego wsi, a w 
szczególności kultura rolna, talenty i zdolno- 
| ści mas ludowych zostaną ujawnione i roz- 


|winięte, a następnie najzdolniejsze jednost- 
ki będą miały otwartą drogę do kształcenia 
na poziomie najwyższym. 


Dla jednego miliona 200 tysięcy młodzie< 
ży w wieku od 15—18 lat, a nigdzie do- 
tychczas nie kształcącej się trzeba zorgani< 
zować praktyczną naukę zawodu w zakła- 
dach pracy, oraz około 10 tysięcy publicz- 
nych średnich szkół zawodowych. Na wsi w 
każdej gminie winny powstać 2—3 takie 
szkoły, Jest to zadanie wielkie i trudne, lecz 
musimy je podjąć, by usunąć nasze wiekowe 
niedomagania i dorównać kroku innym -na: 


kształcenia zawodowego, to drugi kamicń 
węgielny naszej polityki kulturalnej, 


rodom. Zrealizowanie idei powszechnego | 
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Wreszcie trzecia sprawa — to Kształcenie 
na poziomie najwyższym, Polsce, jak i ine 
nym krajom potrzeba dużej ilości jednostek 
kierowniczych na wyższych stanowiskach i 
które będą powołane przede 
im do twórczości kulturalnej, nau= 
kowej i artystycznej. Te jednostki przygo+ 
towują szkoły wyższe. Dotychczas ze szkół 
wyższych korzystały głównie warstwy za- 
możne i część ludności miast, które miały te 
szkoły na miejscu lub w pobliżu. Dla warstw 
ludowych droga do szkół wyższych była wą- 
ska, bo prowadziła tylko przez gimnazjum 
i liceum ogólnokształcące, tymczasem my 
chcemy otworzyć do szkół wyższych drogę 
dla młodzieży z publicznych średnich szk! 
zawodowych: dla najydolniejszej młodzieży 
z tej kategorii szkół chcemy stworzyć kursy 
uzupełniające, którcby dały im dostęp da 
najwyższych szczebli drabiny szkolnej — do 
szkół wyższych. 

Lecz zrozumiałą jest rzeczą, że całodzien- 
ne szkoly ogólnokształcące i zawodowe oraz 
szkoły wyższe są stosunkowo oddalone dla 
młodzieży ze wsi i małych osiedli miejskich. 
koly te muszą być udostepnione 
lolniejszej młodzieży. Osiągnąć 
ny przez sprawiedliwą sieć s: 
h (wysuwamy hasło tworzenia s: 
h na wsi i osiedłach robotniczych), 
i zdecentralizowaną sieć szkół wyższych), 
w tej chwili już mamy szkoły wyższe w 12 
„miastach, gdy przed wojną w 6 miastach, a 
więc przybyło nam sześć nowych punktów 
ze szkołami wyższymi), 

Nie może być jednak dostepna szkola 
wyższa dla najzdolniejezej młodzieży z sze- 
rokich warstw społecznych bez szerokiej ga- 
łezi burs i internatów, oraz akcji stypen- 
dialnej, Miarą demokratycznej polityki oświa- 
towej jest gęsta sieć burs i stupendiów i dla- 
tego też musimy stworzyć wielkie fundusze 
na bursy i internaty. Państwo, samorządy 
1 oliarność spoleczna muszą stworzyć wspól- 
nym wysiłkiem wielki fundusz stypendialny, 
ażeby młodzieży chłopskiej 4 robotniczej 
ułatwić kształcenie w szkole średniej i wyż- 
szej; dopiero wtedy wkroczymy na szeroki 
gościniec przekształcania struktury społecz- 
nej naszej inteligencji — z inteligencji pocho- 
dzenia ziemiańsko-kapitalistycznego na in- 
/teligencję pochodzenia chłopskiego i: robot- 
niczego. ła 

A więc zdecentralizowana sieć szkół śred- 
nich i wyższych gęstą siecią burs i: interna- 
tów — to trzeci kamień węgielny demokra- 
tycznej polityki oświatowej! 

Powyżej omówiłem pierwszą drogę oświa- 
tową — drogę szkolną. Lecz obok tego wi- 
nien istnieć drugi tot oświatowy — tor poza- 
szkolny. Ten drugi tor pozaszkolny winien 
umożliwić każdej jednostce dorosłej dalsze 
kształcenie, a więc otwierać przed nią drogi 
do awansu społecznego po przez system 
oświaty pozaszkolnej w późniejszym jej ży” 
ciu. Ten drugi tor — to system oświaty do- 
rosłych i system upowszechnienia kultury, 
dający osobie dorosłej, która posiada zami- 
łowanie i uzdołnienie możliwości do dalsze- 
go doskonalenia, oraz stwarzająca dla sze- 
rokich mas warunki dla przeżyć kultural- 
nych. Jest to sprawa bardzo ważna lecz wy- 
maga ona odrębnego omówienia. 
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szych ludzi naszej epoki Prezydent Roose- 
velt interesował się polskim ruchem ludowym 
i najszczetszym zaciekawieniem t przyjaźnią 
darzył Wincentego Witosa. Na Zachodzie 
z dużą nadzieją palrzano nia polityczne i e- 
konomiczne wyniki pracy chłopów. W dy- 
skusjach w Królewskim lnstytuci [i 
dynie, gdzie zbierali się najpoważniejsi po- 
lilycy i ekonomiści, widziano w agraryżmie 
nowy system gospodarczy, który zapewni 
ludzkości dobrobyt i uchroni czlowieka 
przed wyzyskiem i terrorem politycznym. 
Jeżeli, po obaleniu Niemiec, losy Europy 
środkowej budzą tak silne żainieresowanie 
Zachodu, tò kio wie, czy nie dzieje się to 
dzięki. dojrzałości chłopa, jego sile i pańsł- 
wowej świadomości, 

Polski chłop swą dojrzałość i potęgę za- 
wdzięcza pracy Wincentego Wilosa i dzia- 
łe!ności lego stronnictwa, a kla wie, czy dziś 
uropy nie zależą od politycznego wy: 
robienia chłopa polskiego, 

Może za daleko sięgam, ale w tym miej- 
nyślał pracował Wincenty Witos, 
a ja dziś czuję się w tak bliskim gronie jego 
współpracowników, że chcę zobrazować nie 
tylka to, co nasz kochany Prezes zostawił 
$, ale to, co moim zdaniem, ujawni 
f; losci ej, co dziś 
jeszcze może jest niewidoczne, ale już istnieje, 

Największy człowiek nie może działać sam 


jłają ze ścian kaplicy nazwy kół gminnych, 


i w oderwaniu od terenu Witos wiedział 
o tym, i dlatego tak tęsknił za swym gospo- 
darstwem i chłopami w latach wygnania na 
złemi morawskiej. Tym serdeczniej wilam 
Was, współpracowników Jego, którzy mie- 
liście szczęście z Nim współżyć i współ- 
tworzyć”. 

Nastrój podnioslego wzruszenia potęguje 
się jeszcze, gdy Wiceprezes Zarządu Okrę- 
gowego Jan Wilaszek oddaje w pięknych. 
a proslych słowach całą W iłosową gospo” 
darkę w opiekę Stanisławowi Mikolajczyko* 
wi, jako abecnemu przywódcy ruchu. Prosi 
go o przyjęcie troski o dom wierzchosławic= 
ki, o ukochany przez Prezesa powiat tar- 
nowski, oddaje i Okręg Krakowski, tak bli- 
ski Zmarłemu. „Przejmijcie symbolicznie 
wierzchoslawickie rządy — Prezesie”, koñ- 
czy kol. Witaszek wśród ogólnego wzrusze- 
nie. Zwiedza więc nowy gospodarz, chłop 
również i rolnik, swe symboliczne posiadłoś- 
ci, Przechodzi następnie wraz ze wszystki- 
mi na cmentarz, by złożyć hold u grobu. 

Piękna kaplice, gdzie złożono zwłoki 
Witosa, tonie w kwiatach i sziandarach. Wo- 


powiatów, okręgów ludowcowych. Składajć 
hołd bratnie organizacie polityczne, gospo- 
darcze i społeczne. Pozdrawiają wielkość 
uczniowie, przyjaciele, sprzymierzeńcy, na 
wet przeciwnicy. 


Dziś wśród tych wieńców spoczął jeszcze 
jeden — wieniec przyjaciela, wieniec na- 
stępcy. Prosty napisz „Kochanemu Preżeso- 
wi — Stanisław Mikołajczyk”  przewinął 
się biało-czerwonymi i zielonymi wstęgami 
pośród masy białych chryzantem. 

Pozostala jeszcze w programie wizyta w 
Uniwersytecie Ludowym w Wierzchosławi: 
cach. W dawnej dworskiej oficynie mi 
się skromnie, w trudnych dla pedagogicznej 
pracy warunkach Uniwersytet, który był o- 
słatnim ukochaniem Prezesa Witosa. Nie ma 
pomieszczenia na mieszkanie, kształci się w 
nim tymczasem tylka młodzież dochodząca. 
Prezes Mikołajczyk wypytywał nauczycieli o 
wszelkie kłopoty i troski, zwiedził pięknie 
ozdobioną koniczynkami świetlicę, przeglą- 
dał program į zeszyly, dyskutował z nauczy- 
| cielami. A 

Pogwarka przeciągnęła się w parogodzir 
nę dyskusję polityczną. Tak wiele chcieliby 
chłopi wiedzieć i rozumieć z trudnych nieraz 
atkanów polityki zagranicznej i wewnętrz- 
nej, korzysteją więc z okazji zasięgnięcia o- 
| pinii, prośby o radę, o wyjaśnienie spraw za- 
|wiłych, Prezes opowiadał z werwą, zapałem 
„i ożywieniem, nieczęsto spotykanym u tego 


decznej dyskusji politycznej w gronie tak 
świelnie się rozumiejącym. Gospodarze ze 


zamkniętego w sobie, opanowanego polity- | 
ką. Ale też nieczęsto zdarza się okazja ser- | 


-swej strony rewanżowali się niekończącymi 
się wspomnieniami o swej współpracy z Wi- 
tosem. Prześlicząą gwarą, z budzącym wy- 
buchy śmiechu temperamentem, opowiadał 
jeden z najstarszych działaczy, jak próbował 
na wiecu podbijać audytorium demagogią. 
Powodzenie miał ogromne, zadowolony i 
dumny wraca do domu. Przy wyjściu za- 
trzymuje go Prezes Witos „Pojedziecie ze 
mną" — powiada. Nieszczęsny „wódz lu- 
du” wtymiguje się, jak może. Nie ma jednak 
rady. Na ftrmance rozpoczyna się ciężka 
dla młodego działacza rozmowa, „Tak się 
pracuje wśród chłopów", — grzmiał Pre- 
zes. „Podobać się chcesz”? „Chłopów trzebe 
uczyć, trzeba mieć odwagę mówić im rzeczy 
niepopularne”. Nie pomogly parokrotnie po- 
natwiane próby wysiadania, biedny demagog 
musiał przebyć calą droge wśród gorzkich 
uwag Prezesa. „Już mi to za czyściec star- 
czy — wspomina stary działacz, ale całe 
życie pamiętam te slowa prezesa „trzeba 
da tylko prawdę, choćby była niepopu- 
arna . 

Serdeczny uśmiech Mikolajczyka podkre- 
śla ostatnie slowa, uśmiech zrozumienia czło- 
wieka, klóremu przez całe życie przypadło 
w udziale mówić i robić rzeczy niepoprlar- 
re, przed którum na drodze kontyrvacji Wi- 
łosowego dzieła nieraz jeszcze takie właśnie 
problemy staną. 
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Drogi i cele ruchu ludowego 


Pierwszy po wojnie a piąty po zje 
niu Kongres Zwyczajny P: 
ctwa Ludowego oedby 

li i wobec niezv 


tycznego, najstarszego — obol 
nowej Polec 

Przed zovgenizowanymi pod zielonymi 
sztandarami masami lud staje egzamin | 
ej wagi. Eez żadnej przesady i bez. 
wygórowanej ambicji nałeży stwierdzić i w 
pełni sobie to uświadomić, że na ten właśnie | 
Kongres zwrócona jest powszeclina uwaga 
nie tylko chłopów polskich i nie tylka calej 
Polski, ale w ogóle w pewnym zakresie całe- 
go kulturalnego świata, 


Z CZEGO SIĘ 
ZRODZIŁ RUCH LUDOWY? 


Ruch Ludowy w Polsce, jako zjav.: 
rodzime, wolny jest od przewagi sztucznych 
i nisżyciowych doktryn. Zarówno jego pow- 
stanie jak i ewolucja są wynikiem naturalne- 
nego rozwoju. 

Zrodził się jako potrzeba duszy í serca, | 
jako wykwit myśli, pragnień i uczuć szero- 
kich mes chłopskich. 

Jego formy organizacyjne kształtowały 
się z bisziem lat, dojrzewały, przybierały po- 
stać najwłaściwszą dla wielkiego ruchu ma- 
sowego. Rozwijały się też też i pogłębiały 
założenia ideowe, dojrzewały zasady pro- 
gramowe, przebywając olbrzymią drogę — 
od spraw drobnych, od bolączek miejsco- 
wych, do zagadnień ogólnospołecznych, poli 
tycznych, gospodarczych, kulturalnych i wy- 
chowawczych. 

Matką polskiego Ruchu Ludowego była 
nędza, wyzysk i krzywda, a ojcem — prag- 
niesie wolności i sprawiedliwości. Latami 
całymi istniała skierowana przeciwko niemu 
walka — podstępna i zażarta, Nie skończyła 
się też i do dziś, Warstwy i grupy uprzywi- 
lejowane nie chciały, ze swego stanu posia- 
dania nic ustąpić, wręcz przeciwnie, objawia- 
ły nienasyconą i nierozumną zachłanność. 
Chłop. pracował i walczył wytrwale i ofiar- 
nie. Ale obok niego również o swe prawa 
do ludzkiego życia walczył na swoim odcin- 
ku robotnik, Stąd związek braterstwa i wspól- 
nych zasadniczych celów. 

Od początków swych Ruch Ludowy był 
ruchem postępowym, radykalnym. 1 innyra 
być nie mógł. Bo radykalnie siec i tępić na- 
leżało krzywdę i bezmiar nieprawości, jakie 
powszechnie królowały. Poszczególne odła- 
my Ruchu nie były wolne od błędów i wad. 
Nie one jednak pierwsze i nie ostatnie. Na 
popełnianych blędach rozsądny 
dużo może się nauczyć. Dlatego to nie są 
groźne błędy przeszłości, skoro się powtarza- 
ja się ani w teraźniejszości, ani nie powtórzą 


człowiek ; 


zeseri 
 Wkrót | 


ców FSL. „Piasta”, którego był „ 
utego 1927 rek 
po nim poszedł Narcyz Potos 
W PPS „grupa legionowa" 
wielki r 
worowsl 


ek. 
wykonała 
m w październiku 1928 r. (Ja- 
ki, Śmulikowski i in. 
ło sie w „Narodowej Partii 

j" (NPR), gdzie na czele secesji 
stanęli działacze łódzcy (Fichna, Waszkie- 
wicz). Wsparli sanację bogaci Żydzi (Wi- | 
ślicki), część nauczycielstwa i 
przez Juliana Kotwiez - Śmulikow: 
Heru, (z ks, Czujem, Lubelskim, Londzinem) 
itd. 

Ogółem biorąc, sytuacja stawała się w tym | 
okresie nadwyraz pot" a. „Obóz legiono=, 
wy” z Fiłsudskim szeć! pelna parą ku wpro- 
wadzeniu i utrwalaniu w dyktatorskich, 
w oparciu o sfery posixdające, a przeciwko 
masom ludowym. Nasiępił okres łamania 
charakterów i upadlania ludzi, Działano o- 
bietnicą i przekupstiwem, a gdy to nie skut- 
kowało — gwe!tem. Szerzyłu się nedużycia, 
bezprawie i teror. „Swoi wolno było 
wszystko, „swoi” korzystali/ z pieniędzy | 
skarbowych i pelnego poparcia władz admi- 
nistracyjno = policyjnych. Przeciwnicy byli 
prre dadaan i gachieni. 


POLSKI CHŁOP NIE ULEGNIE! 


Prześladowania, krzywdy i cierpienia ce- 


mentowały jedność chłopską, a równocześ- 
nie poglebiały zrozumienie konieczności 
współdziałania chłopów i robotaików. Pierw- 
szym wyrazem takiego współdziałania stało 
się wspólne oświadczenie złożone w Sejmie 
przez kluby poselskie: Wyzwolenia, Piasta, 
Str. Chłopskiego, PPS., NPR., i Ch. D. Sta- 
ło się to na posiedzeniu w dniu 15 stycznia 
1930 r., na którym publicznie postawiono 
żądanie zmiany systemu rządzenia. Domaga- 
no się wtedy: 

1, Stosoroania ro całej pełni konstytucji i 
usta; 

2. Wykluczenia reszelkiej propagandy na 
rzecz zmieny konstytucji w drodze zamachu 
stanu (do czego dążyły koła sanacyjne); 

5. Uniezależnienia sądownictwa, administra- 
cji Państwórej i wojska od, toptymóm jakiej: 
kolmiek partii politycznej; 

é. Przestrzeganie podstamomwych zasad i 
przepitóm o samorządzie; ~ 

5. Ukrócenia samowoli m dziedzinie konfi- 
skat prasowych i represji politycznych itd. 

Wkrótce potem (15.1V.1930 r.) zapadła 
wspólna jednomyślna uchwała wszystkich 
klubów chłopskich: Wyzwolenia, Piasta i 
Str. Chłopskiego. Brzmienie jej, posiadają: 
ce dla Ruchu Ludowego historyczne znacze- 
nie, było następujące: 

„Czteroletnie rządy pomajowe doprowadzi- 
ły do ruiny gospodarczej mieś. Drobne rolni* 


STANISŁAW WÓJCIK 


w przyszłości. A zresztą — „kto jest wol- 
ny od grzechu, niech rzuci kamieniem”, 

, Wszakże wszyscy grzesznicy, ze wszyst- 
kich ogrupowań i środowisk, uczyniwszy 
własny rachunek sumienia, winni dobrze się 
zastanowić nad tym, co wypada a co nie— 
co im wolno a czego nie wolno. 


DYWERSYJNE ATAKI 


cja, umaeniając się, stopniowo dokrę- 
ube rządów policyjnych. Podstawą 
teżymu stały się umowy zawarte pomiędzy 
„obozem legionowym” a obszarnikami i 
wielkim kapitałem. Symboliczne znaczenie 
posiadały specjalnie w tym celu urządzane 
zjazdy magnatów, na które przybywał bądź 
sam Piłsudski (u ks. Radziwiłła w Nieświe- 
żu — październik 1926 r.), bądź jego peł- 
nomocnik Walery Sławek (u hr. Taroow- 
skiego w Dzikowie — wrzesień 1927 r., o- 
raz u kr. Dzieduszyckiego w Jabłonowie ko- 
ło Skałata — październik 1927 r.). 
Równocześnie na wielką skalę zaczęła 


(pociągnięta | ms 


-|wego w Galicji, a potem jeden z przywód ciwo stacza się na dno upadku.. Ci, którzy 


i wydaja olbrzymie fundusze podatko- 
me, nie chcą nad sobą kontrolis: Za chęć i 
próbę rozpatrywania nadużyć i pociągania 
minnych do odpomiedzialności Sejm i posto 
mie cbrzucani są blotem obelg i kłamstwa. 
nieestoin się roptym mas ludowych na spra- 
my państwore, samorządowe i gospodarcze. 
„(Wobec powyższego kluby chłopskie) po- 
stanamiają uzgodnić sme postępowanie tak m 
Sejmie jak im kraju m celu utworzenia 
go frontu ludowego dla obrony zagro” 
żonych interesów gospodarczych t prac poli- 
tycznych ludu wiejskiego." 

Nastąpił potem Kongres Krakowski oraz 
wspólna akcja stronnictw .chłopskich i ro- 
otniczych w całym kraju, zakończona utwo- 
rzeniem bloku wyborczego p. n. „wiązek 
Obrony Prawa i Wolności Ludu” (popular- 
na nazwa: Centrolew). Załargał uczuciami 
i wzburzył sumienia Brześć. Odbyły się w 
listopadzie 1930 roku  „brzeskie w$bory”. 
pełne nadużyć i gwałtów. ' 

Wreszcie dnia 10 grudnia 1930 roku p 
łączyły się kluby: Wyzwolenia, Piasta i Str. 
Chłopskiego w jeden wspólny „Klub Posłó 
i Senatorów Chłopskich” (48 posłów i 6 se- 
natorów). A dn. 15 marca 193] roku na- 
stąpiło zjednoczenie Ruchu i utworzenie 
jednego Stronnictwa Ludowego. 


Z KRONIKI LAT 
PRZEDWOJENNYCH 


We wrześniu i październiku 1930 roku 
odbywały się krwawe pacyfikacje na terenie 
województw: lwowskiego, tarnopolskiego i 
stanisławowskiego. 

Z początkiem 1932 roku rozpoczęły się 
protestacyjne strajki chłopskie i trwały ko- 
lejno do późnej jesieni. Pierwsze wystąpiły 
powiaty: limanowski i dąbrowski, potem 
siedlecki i łukowski, następnie łowicki. Ca- 
łymi województwami ludowcy przeprowa- 
dzili strajk: od 4 do 11 września woj. ware 
$zawskie; od 23 do 30 października—woj. 
krakowskie, kieleckie i lubelskie; od 20 do 
27 listopada woj. łódzkie. 

Dnia 15 maja 1932 roku odbyły się 
krwawe starcia chłopów z policją w Lubli, 
pow, Krosno. 

Dn. 5 czerwca 1932 r. podczas Święta 
Ludowego w Łapanowie, pow. Bochnia, po- 
licja uderzyła na chłopów, zahijając 5 i ra- 
niąc kilkadziesiat osób. 

Również w czerwcu w pow. leskim padło 
5 chłopów zabitych i 8 rannych. 

Dn. 11 lipca 1932 r. w Jadowie, pow. 
Radzymin, padło 4 chłopów zabitych i kil- 
ku rannych. 

Potem były Daleszyce w wej. kieleckim. 

Latem 1933 roku odbyły się krwawe zaj- 
ścia w pow. ropczyckim, rzeszowskim, łań- 
cuckim, przeworskim i limanowskim. Padli 


zabici i ranni (Grodzisk, Rakszawa. Kasina 
Wielka). 

Rozpoczęły się niezliczone procesy prze- 
ciwko chłopom-ludowcom. Dla przykładu 
przypominamy, że w jednym tylko dniu 9-go 
października 1933 roku odbyły się wielkie 
procesy: w Rzeszowie (3 komplety, razem 
108 chłopów oskarżonych, ponad 80 skaza- 
nych na więzienie; w Tarnowie (3 komple- 
ty, razem 64 chłopów osk., ponad 40 ska- 
zanych); w Krakowie (2 komplety, 46 osku 
23 skozanych); w Nowym Sączu (43 osk., 
27 skazanych). 

Nastepnie byly Piaski Wielkie, Mszana 
Górna, Suwałki itd. 

Szalała również cenzura. 

W roku 1931 było 14 konfiskat „„Zielo- 
nego Sztandaru”, redagowanego przez Ma- 
cieja Rataja. W roku 1932 — 35 konfiskat, 
w 1933 — 43, w 1934 — 36, w 1935 — 
35 itd. 

Dnia 29 czerwca 1936 roku były Nowo- 
sielce, gdzie 120-tysięczna masa chłopów w 
uchwałach zażądała między innymi nowej 
konstytucji, opartej na podstawach demokra- 
tycznych: przeprowadzenia uczciwych wy- 
borów, walki z nadużyciami, sprawiedliwe- 
go na prawie i sumieniu opartego wymiaru 
sprawiedliwości, i t. d. Odpowiedzią sana- 
cji były Krzeczowice, pow. Przeworsk, dn. 
2 lipca 1936 roku, gdzie padło 5 chłopów 
zabitych i wielu rannych, Ostrów Tuligłow= 
ki (pow. Rudka — 7 chłopów zabitych, 
liczni ranni), oraz krwawa pacyfikacja Za- 
mojszczyżny (od 17 września 1936 roku). 

Dnia 15 sierpnia 1937 roku Stronnictwo 
Ludowe proklamowała powszechny strajk 
chłopski, który płomieniem i burzą ogamął 
cały kraj. Posypały się dałsze represje. Pa- 
dło 41 chłopów zabitych i setki rannych. 

Co było podczas okupacji, nie trzeba na 
tym miejscu powtarzać. . 

) CO DALEJ? 

Ruch Ludowy wyrósł i trwał wśród wal- 
ki ze wszystkimi siłami wstecznymi w na- 
rodzie. Nie był i nie może być konserwatyw- 
ny, gdyż wieś, gdyż chłop, gdyż człowiek 
pracy musi zawsze walczyć i zdobywać, Był 


i jest ruchem postępowym, opierającym się 
na zasadach szczerze i w pełni demokratycz- 
nych. Takim był, takim pozostanie. 

Ruch Ludowy walczył i walczyć będzie 
nie tylko o wolność i prewa polityczne, ale 
równacześnie także o sprawiedliwy podział 
dóbr i dochodów, oraz o pełny dostęp do 
skarbów: jakie daje kultura. Sprawy dnia 
dzisiejszego, bieżące, zasięgiem swym i wa- 
gą przekraczają wszystko, co dotychczas by- 
ło. Jesteśmy tragicznie wielkim pokoleniem, 
na którego oczach tworzy się historia. Jak 
wszelkie tworzenie, rodzi się w bólu i ms- 
ce. A my, a nasze pokolenie, stajemy się nie 
tylko widzami, dle przede wszystkim współ- 
twórcami. tego tworzenia. 

Pytań jest wiele i są te pytania wielkie. 
Trzeba je rozważyć i przetrawić, trzeba dać 
k nie odpowiedź. I ta chłopska odpowiedź 


musi być podyktowana nie tylko uczuciem, 
nie tylko sentymentem i sercem, ale równo” 
cześnie rozumem, równocześnie mózgiem. 

DYST COT OY ENOTEN 


Organizacja w ierenie 


Podstawowym wymogiem ustroju de- 
mokratycznego jest prawo przysługujące 
społeczeństwu zrzeszania się w. stron- 
nictwach (partiach) politycznych. Ina: 
czej nie DRY. demokracji w rządzeniu 


działać sanacyjna dywersja także i na tere- 


riku 


Jakób Bojko, jeden z twórców ruchu ludo- | rządu 


rzedwybor- | 


nie dla wybierania od- 
ky wykonawczej czyli 


Tak więc szerokie masy ludowe przez 
wybranych przez siebie przedstawicieli 
do sejmu, a następnie do rządu, do sa- 
Rain i różnych instytucji oraz pla- 
cówek życia zbiorowego, , sprawują 
zwierzchnią władzę w państwie oraz ma- 
ją możność realizowania na każdym od- 
cinku życia programu, który zdolny jest 
skupić obok siebie większość danej zbio. 
rowości społecznej. Bo demokracja, to 
praktycznie biorac, rządy większości, 
wola której musi być uszanowana przez 
mniejszość, z tym, że mniejszość ma 
pełne prawo do głoszenia swego pro- 
gramu i pozyskiwania zwolenników, 
a tym samym osiągania w drodze rywa- 
lizacji programowej większości w spole- 
czeństwie i decydującego głosu w pań- 
stwie. 

Dla istnienia i rozwoju stronnictwa 
politycznego w prawdziwym ustroju de- 
moakretycznym niezbędne są przede 
wszystkim trzy podstawowe elementy: 
program, wyznawcy tego. programu, 
czyli członkowie stronnictwa i sprawni 
działająca orgonizacia, zdolna sku 
swych zwolenników i odpowiednio do 
swych wpływów w masach oddziaływać 
na kształtowanie życia danego społe- 
czeństwa. 

Można mieć wspaniały program, wie- 


|széregach organizacyjnych, 


lu zwolenników tego programu, ale jeśli 
będzie słabe zespolenie ludzi, wyznają- 
cych ten program, a w konsekwencji 
kiepska organizacja — takie stronnictwo 
nie odegra poważniejszej roli, i odwrot- 
nie, nawet przy słabym programie, nie- 
wielkiej liczbie zwolenników, ale zwar- 
cie i organizacyjnie sprawnie działają 
cych, rezultaty będą zawsze niepropor- 
cjonalnie większe. 

Ruch ludowy, chłopski, przed, wojna, 
mimo posiadania niewatpliwie szerokie- 
go programu i dużego zasięgu wpływów, 
nie był w stanie odegrać qależnej roli, 
bo zabrakło odpowiednio sprawnej i sil- 
nej organizacji, która by zdolna była dać 
wyraz zewnętrzny w życiu publicznym 
temu, co RESKO w masach ludowych 

Dziś mamy wypracowany szeroki 
i głęboko siegaj: program przebudo 
wy i urzadzeni: życi i 
wego; mamy niemal cala w 
w Polskim Stronnictwie Ludowym obok 
tego programu, trzeba 
powiednio silnie zespolić się 
scyplinowanych i sprawnie d. 


jaka przypadła masom 
w obecnych przelore 


ła bez reszty wypełniona. 
U 
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A wyjątkowo ważne, epokowe wprost 
i brzemienne w skutki, szczególnie dla 
nas narodu polskiego, są obecne czasy. 

Dlatego też musimy wszystko zrobić, 
nie zaniedbać nic, coby mogło podnieść 
sprawność naszą organizacyjną. 

„Aby rola, jaka każdemu z nas na öd- 
cinku organizacyjnym z woli naszych 
członków przypadła, była należycie, bez 
reszty wypelniona, musimy przede 
wszystkim dobrze sobie uświadomić na- 
szą strukturę organizacyjną oraz zada- 
nia każdego ogniwa organizacyjnego. 

Według statutu naszego stronnictwa, 
podstawowa jednostką organizacyjna 
jest koło, działające na terenie wsi lub 
miasta. 

Pracami w powiecie kieruje Zarząd 
Powiatowy, wybierany na dorocznym 
zjeździe powiatowym, pracami w woj: 
wództwie kieruje Zarząd Wojewódzk 
wybierany na dorocznym zjeździe woje- 
wódzkim, zaś pracami Stronnictwa w ca- 
łym Państwie kieruje Naczelny Komitet 
Wykonawczy z prezesem Stronnictwa 
na czele, Prezes Stronnictwa wybierany 
jest przez Kongres, zwoływany co 2 lata, 
zaś Naczelny Komitet Wykonawczy po- 
woływany jest przez Radę Naczelną 
Stronnictwa, wybierana na tymże Kon- 
gresie Stronnictwa. 

Jak widzimy, najniższą a zarazem naj- 
ważniejszą komórką działania organiza- 
cyjnego w Stronnictwie jest Koło Gro- 
madzkie. Nie ma Stronnictwa, jeśli nie 
ma Kój, wszystkie wyższe ogniwa orga- 
nizacyjne, poczynajac od gminnych, 
a kończąc na N. K. W., nie miałyby żad 
nego znaczenia, gdyby nie było zorgani- 
zowanych Kół, 

Przed wojnę za czasów parlamentar- 
nych utrzymywało się mniemanie, że 
Stronnictwa istnieja poto, aby przepro- 
wadzać akcję wyborczą do parlamentu, 
względnie jeszcze i do samorzadii, a na- 
stępnie, aby w oparciu o Zarzady ter 
nowe i przy udziale posłów zwoływ. 
wiece sprawozdawcze z prac parlamen- 
tarnych, odbywać konferencje i zjazdy 
terenowe, a to głównie dla podtrzyma- 
nia wpływów danego Stronnictwa, i aby, 
jeśli nie powiększyć, to w każdym razie 
nie zmniejszyć swego stanu posiadania 
przy następnych wyborach. 

„Przy tym ujęciu zadania Koła ogra- 
niczały się właściwie do rejestrowania 
członków, ściągania składek, brania 
udziglu w zjazdach, więcach_i róż lego 
rodzaju obchodach. Żakres zbyt n 
ny, aby był zdolny nadać Kolu tętno ży- 
cia, scementować go w zwarta calość 

Wprawdzie już w ostatnich latach 
przed wojna uległo zmianię to pojecie 
roli i zakresu pracy Stonnitw, ale tym 
nie mniej stare pojęcia tu i ówdzie jesz- 
cze pokutują, wiec należy o tym mówić, 
aby właściwy zakres. nadać pracom Kół 
i innych ogniw Stronnictwa. 

Zacznijmy od Kola w Stronnictwie. 

Koło przede wszystkim winno skupić 
ożliwie wszystkich chłopów i wszystkie 

anej wsi, tak jak znowu mlo- 
winna należeć fa Kol 
Młodzieży Wiełskiej „Wiek 0 

Zarząd Kola P. S. L., wybrany na do- 
rocznym walnym zebraniu członków, 
winien zaplanować sobie prace możliwie 
na cały rok i podzielić sie miedzy sobą 
poszczególnymi działami pracy wedlug 
swych zainteresowań i znajomości. © 
* Trzeba przyjąć zasadę, że nic się nie 
może dziać we wsi bez wiedzy wzgle- 
dnie nawet bez udziału koła P. S, L. czy 
też lego Zarządu, a zakres prac będzie 
olbrzymi. £ 

I tak: T) szerzenie wśród członków 
pelnej świadomości politycznej, pogle- 
bianie świadomości o programie i ideo- 
logii naszego Stronnictwa. zapoznawa- 
nie sie z programami innych stronnictw 
dla właściwej ich oceny, 2) zapoznawa- 
nie się z zagadnieniami gospodarczymi, 
oświatowymi, samorzadowymi i t. p. 
oraz branie udzialr w tych pracach przez 
swoich przedstawicieli, 3) organizowa- 
nie odnośnych kursów, konferencyj 
i wieczorów dyskusyinych z udziałem 
sił wlasnych i zaproszonych. Nadto Za. 


rząd Kola winien: a) dążyć do zlikwido-! 
wania we wsi analfabetyzmu przez współ... 


działanie z innymi zainteresowanymi 
czynnikami w organizowaniu odpowie- 
dnich kursów dla analfabetów i do- 
kształcajacych, b) dążyć do likwidowa- 
nia polubownie we wsi wszelkich spo- 
rów i kłótni, zapobiegając w ten sposób 
kosztownym nieraz procesom sadowym, 
c) troszczyć się o odpowiedni porządek 
i wygląd wsi, d) inicjować pomoc w gro- 
I 


skrom. | 


CHŁOPSKI 


madzie osobom dotkniętym jakąś kle- 
ską czy chorobą. 

Członkinie Kola P. S, L. winny ytwo- 
rzyć sobie w Kole sekcję kobiecą dla 
prowadzenia specjalnych prac 

A przede wszystkim co każdą nie- 
dziele winni członkowie Koła zbierać się 
dla przedyskutowania sobie artykułów 
ważniejszych z ostatniego numeru 
„Chłopskiego Sztandaru” i innych pism, 
oraz dla przedyskutowania wszelkich 
tualnych spraw, obchodzących gro- 
made, a w wielu wypadkach dotycza- 
cych gromady, Każdą dyskutowana na 
zebraniu Kota sprawa winna być zrefe- 
rowana przez uprzedńio ustalonego re- 
ferenta, po czym należy dopiero prze- 
prowadzić dyskusję i ustalić własne sta- 
nowisko przez uchwalenie wniosku. Ko- 
ło nie może się nie interesować sprawa 
Spółdzielni czy Samopomocy Chlop- 
skiej, gospodarka ośrodka rolnego we 
wsi czy szkołą t t. d. 

Rzucamy tylko przykladowo pewne 
kwestie, jakimi Zarząd i cate Koło 
winno się zajmować, aby rozwijać po- 
lityczną świadomość wsi i podnosić wieś 


r: 
KAZIMIERZ BAGI 

Dwa sąsiadujące z sobą narad słowiań- 
„skie - Polacy si dziwnym zrząteeniem 
Jlosów i przy pomocy wspólnego wroga Ger- 
|mańskiego na przestrzeni wieków nie mogły 
znaleźć drogi do porozumienia choć istotnych 
przeciwieństw nie bylo. 

W ostatnich. kilkudziesięciu latach rządy 


w obu krajach dążyły, aby położyć kres te- 
mu. Przyczyniła się tu idea słowiańskiej 


| 


KI 


D 


|pów w obu krajach. 
Mały 7 milionowy naród czeski dał pierw- 


tylka teorie, ale pokazał jeszcze w niewoli, 
co może zdziałać organizacja polityczna i go 
spodarcza chłopów. Stał się więc e 

[nik wzorem dla polskiej wsi. Wszystł 


e od- 


a przede wszystkim podkreślając zdolność 


dlugo nie udało się osiągnąć „Jednakowo 
przyjaźnie odnosiło się „Zaranie”, „Piast“, 
Przyjaciel Ludu" czy też „Wyzwolenie. 
A działo się już tak, gdy w dawnej Au 
jatrii rozchodziły się drogi polityki polskiej 
|i czeskiej, Czesi byli w opozycji, a konser- 
„ którzy nadawali ton Kołu 


| 


watyści poli 
| Polskiemu popierali rzad austriacki, zawdzię- 
|czając mu swe znaczenie. U szlachty polskiej 
| — konserwatystów — niechęć do Czechów 
|płynela stąd, że wśród Czechów przeważały 
| demokratyczne żywioły, właściwe dla tego 
chłopskiego narodu, pozbawionego szlachty. 

Już w latach 1870 zalożyciel ruchu ludo- 
wego Szczastny pisał: Uważem się jako chłop 
za najlepszego obyrmntela i cieszę się niezmier- 
| nie, że jestem chłopem i mogę chłopór bronić". 
| Choć miał uniwersyteckie wykształcenie, za- 
niepokojona koltunetia czeska nazwała go 
„głupim chłopem z Podaszowa”. 

Ludowcy w Małopolsce nawiązują: przy- 
jazne stosunki z ludoweami i socjalistami 
czeskimi, W czasie emigracji W, Witos spot- 
kał jeszcze starych przyjaciół, wśród nich 
Szwchłe, b. premiera i prezesa stron. Repu 
blikańskiego (agrariuszy), i Stańka, marszał- 
ka senatu, kolegę z parlamentu wiedeńskiego, 

Lud rolny w Polsce w masie swej był i 
jest przyjazny dla narodu czeskiego. 

Przejawem tego były w latach 1918 — 39 
liczne wspólne zjazdy i wyjazdy ludowców 
do Czechosłowacji, choć oficjalna polityka 
za czasów sanacji je hamowała. Najaktyw: 
niejszym byl tu Słowiański, Związek Młodź. 
Ludowej, do którego należały „Wici”. Chla- 
pi i ich przedstawiciele przy każdej oka- 
zji chętnie wyjeżdżali do Czech, by się 
zapoznać z nowymi zdobyczami wsi cze- 
skiej. W roku 1928 na pierwszą wystawę 
ogólnokrajową, na |0-lecie niepodległości 
udaje się do Brna szereg działaczy ludo- 
wych, między innymi kilkunastu posłów 
„ Wyzwolenia”. 

Ten stan rzeczy miał swoje polityczne 
następstwa. Nie kto inny ale przedstawiciele 
wsi — ówczesny premier Witos 1 min. Kier- 
nik podczas ofitjalnej wizyty swej w Pra 
dze w r. 1923 pierwsi dokonali odprężenia 
stosunków politycznych, które niestety zosta- 
ły popsute, za rządów sanacji. . 


lityczną, wybraliśmy Czechosłowację, 


|lączności, a głównie zaważyly nastroje chło-| 
szy inicjatywę idei agrarnej, zbudował nie | 
[nych danych i własnych notatek, podaję tyl-' 
irol-| 


lamy ruchu ludowego od ich początku czer-| 
pały przykłady z życia i pracy wsi czeskiej,| 


zjednoczenia chłopów, czego w Polsce tak! 


SZTANDAR 


na wyższy poziom życia pod każdym 
względem. 

Dla prowadzenia tak pojętej pracy 
Koło musi posiadać własną, względnie 
z inną organizacją jak Wici czy Straż Po. 
żarna, Spółdzielnia — świetlicę. 

Przy tak rozbudowanej pracy Koła 
musza mieć odpowiednio rozbudowaną 
pracę i wyższe ogniwa, aby móc slużyć 
Kolom instrukcłami i odpowiednimi ma- 
terialami, a przede wszystkim, aby na- 
dawać tym pracom charakter planowa- 
[nego działania i właściwe zdrowy 
rozwój. 


Dlatego też wszędzie przy zarządach 
jewódzkich i powiatowych winny 
yć uruchomione odpowiednie komisje, 
jak gospodarcze, z podziałem na sekcje 
perone (spółdzielcza, rolna i t p.) 
ntowa, 
na, prawnicza, prz 

by przepracowywały 


ja 


re 
w ich zakres wchodzące w dostosowa- s 
P.S.L. niu do warunków powiatu czy woje-| wspólnymi s 


| Wództwa swego i instruowały podległe 
|ogniwa organizacyjne. 
ez: 


Mieliśmy możność zapoznania się dokła- 
dnie w ciągu blisko 6-ciu lat z tamtejszymi 
stosunkami, zwłaszcza ze wsią. Pod wpły- 
wem doznanych wrażeń napisał W. Witos 
książkę o Morawach (dzielnicy, w której 
najdłużej zamieszkiwał). 

Dr. Kiernik brał udział w Akademii Rol- 
niezej, instytucji naukowej, współpracując z 
ówczesnym ministrem rolnictwa i póź 


ów ej- 
szym premierem M. Hodżą, który pierwszy 
naukowo uzasadnił agraryzm. 

Specjalnie miałem możność zapoznania się 
ze spółdzielczością. Nie mam dziś potrzeb- 


|ko ogólne wrażenia rzeczy dość znanych, ale 
wartych podkreślenia. 10 mil. Czechów i 
Słowaków na wsi, stanowiącej tylko 39% 
ogółu ludności do 1939 r. zbudowało 11.000 
spółdzielni z blisko | milion członków, zwią- 
|zanych w jedną organizację „Centrokoope- 
ratywę”. Rozrost wszelkiego rodzaju spól- 
dzielczości w dużej mierze zawdzięczać na- 
leży oszczędnościora wsi, spółdziefczości kre- 
i dytowej. Wielomiliardowe wkłady wsi stu- 
żyły jej rozwojowi. Nie były rozproszone 
[jak u nas na cele inne, nie raz jej wrogie. 

| Spółdzielczość rozrosła się szeroko; zwie- 
| dżałem wsie, gdzie objęła ona wszystkie po- 
Jirzeby gospodarcze i kulturalne rolnika. Po: 
dziwialiśmy wielkie cukrownie z własnymi 
|plantacjami buraków, młyny, piekarnie, w 
których pracownikami są udziałowcy. Impo- 
nowały nam potężne elektrownie chłopskie, 
[które rozrosły się z malutkich spółdzielni. 
| Zwiedzałem taką elektrownię w Drażicach, 
|która zasila tanim prądem kilkanaście powia- 
tów, a oprócz tego uruchamia szereg wla- 
snych przedsiębiorstw i fabryk. Zawdzię- 
|czając takim clektrowniom i spółdzielniom 
(dla przeprowadzenia sieci elektrycznej. przed 
|wojną obecną 3/4 wsi czeskich było zelektry- 
zowanych. Co to znaczy dla gospodarki i 
kultury kraju chyba nie trzeba dodawać. Jak- 
że ulatwia ciężkie życie i pracę rolnika! 

Ciekawy objaw stanowi szybki rozrost 
[nowej inicjatywy. Spółdzielczość w rolnic- 
twie przenikła do najróżnorodniejszych dzie- 
dzin. Powstawały naprzykład spółdzielcze 
pastwiska i stadniny koni, bydła zarodowego. 

Światowy kryzys rolniczy dał się we znaki 
i również i Czechosłowacji. Choć nie było tak 
rażących jak w Polsce różnie cen miedzy 
produkcją przemysłową i rolniczą, jednak 
(byly one krzywdzące dla wsi. Zdumiewala 
rzutkość z jaką dokonała Czechosłowacja 
poprawy tego stanu rzeczy. Wprowadziła 
| inowację nigdzie dotychczas nieznana w for- 
mie — monopolu zbożowego, 

W roku 1934 w ciągu kilku miesięcy uspo- 
łeczniono wewnętrzny i zagraniczny handel 
zbożem. Wszystko zboże producent mógł 
sprzedać tylko do monopolu, który płacił 
ceny przez rząd zatwierdzone na rok gospn- 
darczy z góry, a wynik był taki 
|mie zdrożał, a więc konsument nie stracił a 
‘rolnik otrzymał nie raz do 50% wyższe niż 
| przedtem ceny za zboże. Stracili natomiast 
| handlarze zbożem i młyny. U nas ci dobrze 
| zarabiali na premiach wywozowych, na do- 
| płatach państwowych bez korzyści dla drob- 
nego rolnictwa. Wszystkiego tego dokonać 


iże monopol zbożowy nie był przedsiębior 


chłeb nic, 


Przy zarządach gminnych zamiast 
komisyj winni być odpowiedni referenci 
z „pośród członków Zarządu względnie 
nawet z poza Zarządu. Referent taki ma 
te same uprawnienia i obowiązki na te- 
renie gminy swej, jakie posiada komi- 
sja w powiecie. 

Oczywiście, zarówno komisje w po- 
wiecie czy województwie, jak i referenci 
w gminie są podporzadkowani Zarządo- 
wi, i prace prowadzą z jego ramienia. 

Pamiętajmy, że tylko przez silną 
i sprawna własną organizację politycz- 
ną, przez wytężoną i ofiarną pracę w tej 
otganizącji masy chłopskie beda mogły 


dojść do właściwej roli w państwie, 
wnieść wieś na wyższy poziom kultury 
duchowej i dobrobytu materialnego 


oraz dać zdrowe i trwale podstawy roz- 
| wojowe całemu narodowi. 

| W tej tak przełomowej chwili nikogo 
nie może zabraknąć. Wszyscy, cała 
wieś bez reszty, musi stanąć w zwartym 
eregu P. S. 


wany zdoby 
| wsi, narodu i państwa. 
Je ać 


SPOMNIENIA Z CZECHOSŁOWACJI 


Istwem państwowym, ale instytucją publiez- 
no-prawną, kontrolowaną przez rząd, kiero- 
waną natomiast przez specjalny zarząd, Wy- 
łonicny ze spółdzielni wsi i miast, jak rów» 
nież związku młynarzy i kupców zbożowych. 
którzy wnieśli odpowiednie fundusze na pro” 
wadzenie przedsiębiorstwa. Szereg państw 
(np. Francja) badały urządzenia czeskiego 
monopolu zbożowego i wzorowały się na nim. 

Oto tylko próbki przykładów z życia go- 


 spodarczego. A jakże szybko postępował 


rozwój kultury i oświaty w narodzie cze- 
skim. 

Te wszystkie przejawy życia Czechosło- 
wacji, jak już wspomniałem, dość znane by- 
ły wsi polskiej, stąd też wynikły sympatie do 
Czechów. Nie zmalały one gdy sanacja wy- 
konała atak w latach 1937 — 38. Chłopi 
polskiego nie udało się wciągnąć do tej akcji. 
Świadczą o tym liczne uchwały zgromadzeń 
ludowych sprzeczne z hurapatriotyczną akcją 
sanacji. 

W tym czasie miałem w Pradze odczył o 
Polsce, „dla, akademików-ludowców w. ich 
własnym gmachu. Dom ten wzniesiony: z ini- 
cjatywy Szwchli, najbardziej czczonego w 
całym narodzie przywódcy chłopów, koszto- 
wał ponad 4 mil. złotych, mieszcząc setki 
studentów ze wsi. Obecnych było kilkuset 
akademików. Mimo, że to był okres naprę- 
żonych stosunków oficjalnych, młodzież aka- 
|demicka z sympatią odnosiła się do narodu 
| polskiego do Stron. Ludowego. 
| Wyraziłem wówczas nadzieję, że gdy chło- 
pi w Polsce dojdą do glosw ząproszą do po- 
|mocy siły fachowe czeskie, zwłaszcza gospo- 
darcze. Miejmy nadzi że dziś jesteśmy 
na drodze do realizacji pomysłu i niejeden 
z uczestników tego zebrania zawita może do 
Polski, 

Byłem na wielu zjazdach. manifestacjach 
i zebraniach, ale nie odczułem niechęci do 
Polski i Polaków. Tak było do czasu wspól- 
nego z Niemcami zaatakowania Czechoslo- 
wacji. l tu raczej u Czechów przebijał żal 
niż nienawiść, 

Po powrocie do Polski, przed samą wojną 
obecną, miałem kilka odczytów o Czecho- 
słowacji, W Łodzi świat robotniczy zarea- 
gował bardzo żywo. Sala: wypelniona po 
brzegi manilestowała gorąco swe sympatie 
do Czechosłowacji. Wobec tego na zezwole- 
nie na publiczny odczyt w Warszawie mu- 
siałem czekać przeszło miesiąc... 

Nie są tematem moich wspomnień zasadni- 
cze stosunki polityczne połeko-czeskie, ale 
garść wrażeń z przeszłości. 

"Teraźniejszość daje dalsze potwierdzenie 
nastrojów w ludzie czeskim,.Czy wracający 
przez Czechosłowację Polacy jednym chór 
rem nie podnoszą uznania i wdzięczności za 
pomoc i serdeczne przyjecie jakiego doznali 
w drodze? A przecież ludność Czechasło- 
wacji, zwłaszcza ta, która wyżywienie otrzy- 
muje na kartki, musi od ust sobie odjąć, gdyż 
nawet najzamożniejsi poza kartkami nic nie 


| 


kupią. Ta liwie między wszy- 
istkich oby ę to, czym państwo 
rozporządza. p 

| Gdy jest dobra wola w masach ludowych 


Nic więc dziwnego, że nie chcąc się po* | można bylo zawdzięczając całej sieci spół- gdy wreszcie padł już germański podszczu- 
godzić z bezprawiem sanacyjnym, my, więź: dzielni na wsi, które mogly spełnić tę rolę. | wacz ze swoim „dziel i rządź”, musżą ustą- 
niowie brzescy, udając się na emigrację po-| Jak pouczające i charakterystyczne jest to, |pić przeszkody, znaleść się wyjście, muszą 


'hyć przekreślonc wzajemnie popełnione błędy. 
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Wielka idea wymaga wielkich po- 
święceń. Oddając hołd tym co odeszli, 
co padli na posterunku walki o nieza- 
wisłość Polski i wolność ludu, napnijmy 
swe serce na wysoki ton, by dalej nie- 


Tym co odeszli... PIE R 


Wojna, a tymbardziej połaczona|i duszach chłopskich. Odszedł od nas |zwolenie”, i jako Przewodniczący Rady ae A SA PALME ły 
z pieklem okupacji barbarzyńskiego na- | Wincenty Witos na zawsze, lecz myśli | Naczelnej Stron. Lud., i jako kilkakretny * iloć zadu Ua WRAZ AC ta AAN 
jeźdźcy niemieckiego, którego celem |Jego i wskazania żyją wśród chłopów, minister Rządu Polskiego, a przede iościa. tym naszym asie: jest 
ylo przemyślane, wyrafinowane wy- | którzy oddając hołd Jego świetlanej pa- wszystkim jako człowiek, służący odda- Niezdwiala Polska ARR Badźmy go- 
niszczenie narodu polskiego poczyniła | mięci, Jego kryształowemu życiu — wy- | nie Ludowi i Sprawie Jego. B c: 


m ELE A zi A towi, czcac pamięć tych co odeszli z na~ 
ogrom spustoszeń w życiu narodu, po- |pełnią bez reszty testament Witosa —| Nie zasiądzie już nigdy wśród gro- ZGRANA AT 
ciągnęla ogrom ofiar wśród spoleczeń- f szych szeregó T A NAA NZ? 


stwa polskiego. 

Pokryla się ziemia polska tysiącami 
mogił.  Wyrosły na niej tysiące krzyży— 
jako widomy znak męczeństwa narodu, 
jako widomy znak nieugiętości ducha 
i woli, serca i umysłu w nieprzerwanej 
walce o najświętsze ideały, o niezawi- 
slość Ojczyzny, o wolność obywateli, 
o poniżaną godność człowieczeństwa. 

Tysiące mogił - krzyży, pokrywające 
ziemię ojczystą są ownym świa- 
dectwem hańby narodu niemieckiego, 
sg widomym symbolem niezłomności 
Polaków, którzy w walce wolności z ty- 
ranią padli na 


tórym jest Niezawisła, Demokratyczna mady chłopskiej BRUNI 


Polska Ludowa. 


Glębokim smutkiem zadrżały serca/ 
chłopskie na wieść o śmierci niezłom- 
nego szermierza i trybuna sprawy chłop» | 


skiej MACIEJA RATAJA. Padł On | krację. 


z podniesioną przyłbica na posterunku, | 
w ogniu walki z najeźdźcą germańskim, 
jako ten który skupiał w swym ręku nici 
podziemnych organizacji chłopskich, po» 
krywające kraj caly, protestujące swą 
krwią, ofiarą, wysiłkiem przeciw niewo* 
leniu Polski, walczące o J ej niezawisłość 
i wolność, o równość i sprawiedliwość. 


DZIŃSKIEGO, 


GRUSZKA, | szy wysiłek, na największe poświęcenie. 


ostatni Przewodniczący Rady Naczelnej 
S. L. który niezmordowanie organizował stojny hołd. 

masy chłopskie na terenach Małopolski, M 

zagrzewał je do walki o ludową demo- | sesssesosssarososaaesesosorcooseonoa socooctoa 


Nie usłyszą już mas: 
sterunku świętej spra- | głosu. Zbrodnicza ku 
wy, aby przez „śmierć swą żywić naród”, | zadana w Palmirach zmusila Go 
aby przez ogrom ukochania, przez trud | wiecznego milczenia. i 


a 
o 


dajemy więc kilka, aby czcąc ich pamięć 
uczcić i wszystkich innych, którzy Swe 


yie On |życie oddali za sprawę niezawisłej, de- 


yi ? ; s 
swój i ofiary wskazywać narodowi goś-|w pamięci chłopskiej, wola z zaświatów, mokratycznej Polski Ludowej. 


cińce ku wolności 
„Odeszli z na: 


Śmierć, niż życie w niewoli i pohań- 
bieniu. 


wzywa do dalszego bojowania o ideały, 
ół z całym Ruchem Ludo- 
ez reszty swym ż 


ych szeregów, lecz | którym wes 
czyny ich pozostały, by wśród dziejo- | wym służył 
wych biegów nam drogi wytyczały...*. |łym i swoję bohaterską ś 
Odeszli z naszych szeregów ludzie naj- | sterunku sprawy polskie. 
hardziej ofierni, którzy woleli wybrać |wej.... FRE, ię 

Żałobnym echem zawtórowały wszyst- |Jan Wojkiewicz, Bolesław. Ścibiorek, 
kie piersi chłopskie, kiedy po przez kor-, Wojciech Skura i wielu, wielu innych. 


dony frontowe doszla do Polski smutna 


Odeszli z naszych szeregów na zawsze. 
Ks. J. Panaś, Bolesław Babski, Wła- 


i dysław Kojder, Narcyz Wiatr-Zawojna, 
yciem ca- | dy! jder, Narcyz Wiatr-Zawojna, 
na po- | Barbara Paniatowska, Zygmunt Graliń- 
wy ludo- |ski, Andrzej Cierniak, Tomasz Nocznicki, 


Andrzej Czapski, Mieczysław Flejszar, 


Zaginęli bez wieści Stanisław Milkow- 


* Ruch Kudowy, zarówno ogromadza-. Wiadomość o zgonie na ziemi szwedze |ski, a przede wszystkim brak wśród nas 


A tym złożymy im najbardziej do- 


Zabrakło wśród nas JÓZEFA GRU. | EDWARD KALETA 
naczelnego sekretarza 


przedwojennego Suon. Lud, nisza. SLĄSK A KONGRES PSL 


starszego i młodszego pokolenia chło- 


W pierwszym po straszliwej okupacji 


Zdajemy sobie sprawę, że lista na- |Kongresie Ludu polskiego, bierze udział 
chłopskie Jego zwisk tych co odeszli nie jest pełną. Po- 


gestapowców 


większa ilość delegatów ze Śląska, ani- 
żeli bywało to w dotychczasowych Kon« 
gresach. Jest tak, nietylko dlatego, że 
Śląsk nieomal cały jest w granicach 
Polski. Ale jest tak przede wszystkim 
dlatego, że znaczną większość Ślązaków 
rozumie politykę naszą, politykę P. S. L., 
jako poli ealizmu, pragnącą w sy- 
tuacji w ja! się znaleźliśmy, nie uro- 
nić niczego ze skarbów naszej wspa- 
nialej tradycji narodowej, a równocześ- 
nie nie stać się anachronizmem wśród 
nowego porządku rzeczy gruntującego 
się w świecie zwycięzców. 

Odrzucenie tego co wielkie i nieprze- 


boy się*pod Śztandarami Polskiego |kiej STANISŁAWA THUGUTTA, owe- |lgnacego Solarza. Owego wychowawcy mijające w naszej historii, byłoby do~ 
tronnictwa Ludowego, jak i pod zna-|go prawego człowieka, który głoszone |młodzieży chłopskiej, człowieka tytana, | browolnym cofnięciem się w stan nie- 


kiem Związku Młodzieży Wiejskiej Rze- ideały równości, wolności, sprawiedli- 
czypogpolitej Polskiej „Wici“, stojąc | wości i braterstwa wyznawał niekłamli- 


człowieka serca, co każdy nerw, każde |mowlęctwa, zatratą tak nam potrzeb- 


pulsu drgnięcie oddał bez reszty służe- |nych sił moralnych, zaś niezrozumienie 


nieugięcie na posterunku walki o nie. | wie czynem każdego dnia życia swo- |niu sprawie ludowej, sprawie człowie- przemian i bierne ustosunkowanie się 


zawisły byt państwowy i wolność oby- | jego. 


Służy! On najbardziej ofiarnie | czeństwa. w 


* wateli w tej chlubnej a ofiarnej walce Polsce Ludowej i jako prezes PSL „Wy- bsd 


poniósł. niejedną bolesną stratę. 

Tru jest dzisiaj jeszcze zebrać 
jęki polskich, aby z nich ułożyć ż 
obna klepsydrę, mówiącą o bolesnych 
stratach Ruchu Ludowego, świadcząca 
chlubnie o glębokim przywiązaniu chło- 
pów do ziemi ojczystej, o ich rzetelnym, 
prostym a szczerym patriotyźmie, o ich 
uczciwym ł szeroko pojętym służeniu 
najistotniejszym zasadom demokracji 
społecznej, politycznej, gospodarczej |- 
i kulturalnej... Trudno jest jeszcze dzi- 
siaj wymienić wszystkie nazwiska tego 
różańca chłopów poległych na posterun. 
ku w walce o Polske, w walce o wol- 
ność, w walce o konor i godność na- 
rodu, to też zmuszeni jesteśmy ograni- 
czyć się do, nazwisk najbardziej nam 
znańych 1 najbardziej drogich sercu 
ION ADA, każdego Polaka-demo- 

i 


raty, 

* Żalobną listę strat otwiera długoletni 
rzywódca Ruchu Ludowego, Prezes 
ol. Stron. Ludowego — WINCENTY 

WITOS. Rana zadana od odlamku po. 

cisku we wrześniu 1939 r., poprzednie; 
więzienia za czasów sanacji i ostatnie 

pod okupacją niemieckiego barbarzyńcy | 
nadszarpnęły zdrowiem, tego niezłom- 


nego bojownika o Niezawisłość Polski, | 


o Demokrację, o należne prawa i miej- 
sce w życiu narodu dla chłopa i wsi pol- 
skiej, powodując przedwczesną Śmierć |] 
przywódcy mas. chłopskich. 
Odszedł od nas w tym czasie, kiedy | 
dradzajaca sie Polska, grumtująca swe 6 
icze demokratyczne potrzebowała jak |$ 
najbardziej Jego doświadczonej rady 
i pomocy, jako rzetelnego Polaka i De- 
mokratv, jako wypróbowanego meża 
stanu. dwukrotnego premiera Rzadu Pol- 
skiero. a ostatnio viceprezydenta Kra- 
jowo? Rady Narodowej. 

Ofszedl od nas w tym czasie, kiedv 
Ruch Ludowy reprezentowany w Pol. 
Stron. Lud. szeroką ława wśród wirów 
i zakratów, wszedł w życie Narodu i Pań- 


stwa Polskiego, potrzebował tak bardzo | ÑW 


Jego zdrowych wskazań, Jego ojcow- 

wnietwa i włodarzenia gos- 
kiego. 

we glowy przed 

zchosławic— |] 

żałobnym, 


w 
serdecznym holdzie 
wytrwanie przy tej spra 


, której On 


byl niestrudzonym szermierzem i ster- | jp 
nikiem, i ślrbuśmy służenie ofiarne tym § 


ideałom, które On rozniecał w sercach |g 


ślubujmy wierne | S$ 


wszystkie, ofiary kobiet wiejskich i chło. | ALICJA CAWLIKOWSĘA 


W GŁUCHEJ PUSTCE 


Wyciągam ponad miastem ku twym oczom dłonie, 

Aby zdjąć sen niedobry z umęcząnych powiek 

I ślę Ci pozdrowienia na tych gwiazd milionie, 

Które tęsknotą pozapalał człowiek — 

Co dojrzał, że jest w gluchej pustce sam. 
Posyłam Ci mój uśmiech na wieczoru mgłach, 
Który na chmarnym niebie zapali ci tęczę, | 
Więc nie dowierzaj nocom jesiennym we łzach, 
Bo ja niosę ku tobie jak kwiałów naręcze 
Pqęwność, że już nie jesteś w głuchej pustce sam. 

Wyciągam ponad miastem ku Tobie swe dłonie, 

"Aby uciszyć serca przyśpieszone bicie, 

I posyłam spojrzenie w rzęsach załulone, 

o chcę zwierzyć ci prawdy najdroższej odkrycie 
e Już nie jesteś w głuchej pustce sam, 

Posyłam Ci te słowa wypisane złotem 
Na płatkach iuberozy w kopercie z zapachu, 
Które w smutku godzinie powiedzą Ci o tym, 
Że przyjdę, gdy za oknem w blaskach stanie zachód 
1, że nie będziesz w głuchej pustce sam. 


Dnia 22 stycznia 1946 o godz. 10 rano w kościele św. Aleksandra 
na Pl. Trzech Krzyży w Warszawie odbędą się uroczystości pogrzebowe 
zamordowanego przez Niemców w czasie Powstania 


ś tn. 
JÓZEFA GRUDZIŃSKIEGO 


długoletniego członka Zarzadu Rłównego „Wici“, Redaktora „Młodej 

Myśli Ludowej”, Kaczelnego Redaktora przedwojennego „Zielonćgo 

Sztandaru”, Naczelnego Sókrełarza naszego Stronnictwa, członka 

tentralnego Kierownictwa Ruchu Ludowego w czasie okrnacji, 

członka Raty Jedności Karodowej w okresie walki z najeźdźcą 
gormańskim 


Po nabożeństwie ruszy kondukt pogrzebowy pod gmach PSL. 
Mieje Jerozolimskie 85, gdzie nastąpi ostatnie pożegnanie Zmarłogo. 

Zwłoki złożone będą na wieczny spoczynek na cmeniarzu na 
Bródnie. 


HACZELWY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


do nich, uczyniloby z nas zawadę, któ- 
ra w imie postępu słusznie zostać by mu- 
siala rozbita i usunięta, 

Lud śląski rozumiejąc historyczną rolę 
P. S. L. zorganizował się w naszych sze- 
regach i wysyła liczniejszą niż kiedykol- 
wiek reprezentację na swój Kongres. 
A ma ten lud swoje żale i bóle, swoje 
troski, ale i swoją radość, __ 

Najpierw radość! Po raz pierwszy 
w historii Polski ukochany lud Śląska 
Opolskiego staje razem z nami do pra- 
cy, pod przewodnictwem bojowników 
wypróbowanych w pracach b. Związk 
Polaków w Niemczech i konspiracji emi- 
gracyjnej. Przyjeżdżają statutowe dele- 
gacje ze wszystkich powiatów, przywi- 
tamy serdecznie wszystkich i tubylców 
i repatriantów, z' szczególną jednak ra- 
dością witamy tych, co w beznadziej- 
nej, nierównej walce 18 pokoleń docho- 
weli wierności Ojczyźnie. 

Na Kongresie usłyszymy ich glos — 
pamiętajmy, że mówią w imieniu milio- 
na naszych rodaków. 

Ich bóle i żale, nasze bóle i żale mu- 
szą być przez całą Polskę rozumiane. 
Nie wolno lekkomyślnie rzucać kamie- 
niem, by nie ugodzić w serce najgoręcej 
miłujące Polskę. A jakże to latwa 
szczególnie teraz wynagradzać łajdac- 
two, a karać wierność, teraz gdy z ni- 
czego buduje się na nowo Państwo. 

Niechże ci, którzy szafują dziś na- 
grodą i karą, którzy w imieniu Rzeczy- 
pospolitej spełniają władzę na ziemi na- 
szych Przodków, zechcą: uczynić naro- 
dowego rachunek sumienia. Czy tylko 
myśmy — jako lud śląski — zawinili, 
czy tylko myśmy zgrzeszyli, czy w hó- 
lach naszych (w weryfikacjach, w reha- 
bilitacjach), nie ma udziału cała Rzplita? 

Nie myśmy oddali się naszym wro- 
gom, 600 let temu oddali nas w nie- 
wolę nasi króle, książęta, szlachta, dla- 
tego nie nasza cala wina! 

I jeszcze inny ból: 150 tysięcy na- 
szych braci na Zaolziu, kieruje tęskne 
spojrzenie na nas, na Stolicę, na Rząd 
i Partię. 


| Nie jedzie z nami Paweł Bobek, Pa- 
|weł Niemiec, Pawe? Kaleta i wielu, wie- 
lu innych — są już na Bożym Kongre- , 
sie — pomarli w wiezieniach lub zginęli 
za Polskę na szafocie. 

Z naszymi troskami iedziemy — my 
żywi — na Kongres jedziemy, by razem 
z Ludem calet Polski wytyczyć naszą 
drogę, jedziemy z wiarą w przyszłość, 
| bo siła Polski i nadzieja Polski — to myl 


l 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


FRANCISZEK KAMIŃSKI 


BATALIONY CHŁOPSKIE 


W tragicznym wrześniu 1939 r. zawiodło 
wszystko. Zawiódł rząd, zawiodło naczelne 
dowództwo zawiodły urzędy. Wszystko w 
popłochu i p chu czało kraj, aby 
szukać schronienia na ziemiach obeych. Nie 
zawiódł jednak chłop. Pozostał na swojej 
rodzinnej ziemi i — po chwilowym oszoło- 
mieniu wywołanym szy! ją rozwijającej 
się akcji i następującymi wydarzeniami— z 
całym spokojem i rozwagą zaczął obmyślać 
sposoby najskułeczniejszego przeciwstawie- 
nia się wrogowi. Wiara w ostateczne zwy+ 
cięstwo nie opuściła go nawet na chwilę. W 
początkach grudnia rozpoczęto pracę poli- 
tyczną i wojskową. Do szeregów ówczesnej 
organizacji bojowej szła młodzież chłop: 
— ludowa, szli i inni, z wiel 
i pędem. Towarzyszyla im wiara w to, że 
stosunki przedwrześniowe w Polsce nie pow- 
tórzą się i że katastrofa wrześniowa dokonała 
takiej przemiany w umysłach i sercach Pola* 
ków, iż odtąd jedność w Narodzie i sprawie* 
dliwy stosunek do wszystkich bedą podsta- 
wą w urządzaniu wywalczonej Ojczyzny. 

È Rychło jednak przekonana się, że tak nie 
Jest. W tworzonej bojowej organizacji, chlo- 
pów traktowano nieufnie i nie dopuszczano 
na stanowiska kierownicze. Całą organiza- 
cję tworzono na sposób koszarowy, Z. przy- 
krością skonstatowaliśmy, że katastrofa wrze- 
śniowa wielu oficerów naszych nie nauczyła 
niczego. Nie potrafili wyciągnąć z niej żad- 
nej nauki. 

„Poza tym groziło powtórzeniem się historii, 
że wkład chłopów w walkę o Polskę zosta- 
nie znów zapomniany i zgubiony, jak to 
miało miejsce po ostatniej wojnie, Udział 
chłopów w P. O, W. wynosił 62 proc., ale 
w Polsce o tym nikt nie pamiętał. 

Chłopi nie chcieli dopuścić teraz, by po 
raz drugi na ich dorobku i ńa ich wkładzie 
bojowym w walkę o Polskę wyrastali inni. 
Nie było też dokładnie wiadomym, o jaka 
Polskę chcą walczyć. A dla chłopów byłota 
sprawą zasadniczą. To też w polowie 1940 
roku zarówno w Centrali Ruchu Ludowego, 
jak i w terenach, a zwłaszcza w Kieleckim, 
rodzą się myśli o*konieczności podjęcia tru- 
du tworzenia własnej chłopskiej organizacji 
bojowej, któraby na barki swoje wzięła cię- 
żar walki o wolność i o Polskę Ludową. 

1 oto pod koniec sierpnia 1940 roku za- 
pada decyzja powołania do życia chłopskiej 
organizacji bojowej. Tak powstały Batalio- 
ny Chłopskie. Rzucone hasło tworzenia wlas- 
nych oddziałów bojowych do walki z oku- 
pantem o sprawiedliwą Polskę Ludową. 

pelnym poczuciem odpowiedzialności 
za losy Państwa i Narodu zabrał się chłop 
do nowej pracy, która była dla niego nowa, | 
nieznana i najeżona rozlicznymi trudność 
mi. W trudzie i znoju tworzył on swoje że- 
lazne hufce i w szeregi ich zakuwał coraz | 
liczniejsze jednosiki swojego młodego po“ 
kolenia. pelnego poświęcenia i owianego naj- | 
szczytnicjszym porywem walki z odiwiecz- 
nym wrogiem plemienia polskiego. Z dnia 
na dzień rosły oddziały Batalionów Chłop- 
skich, budząc u swoich podziw, a u wroga 
strach. Zdolności organizacyjne i dowódcze 
chłopów ujawniły się w calej pelni. W krót-! 
kim czasie P. Ch. pokryły ją siecię or- | 
ganizacyjną niemal caly kraj, tworząc 9 o- 
kręgów wojskowych. Olbrzymie trudności 
natury organizacyjnej, trudności wynikające | 
z warunków okupacyjnych i trudności wyni- | 
kające z ówczesnych wewnętrznych stosun- 
ków polskich — zostały przezwyciężone, Te 
czynniki w kraju, które nie dopuszczały 
chłopów do udziału w tworzonej wówczas 
organizacji bojowej, nie mogły się pogodzić 
z myślą, aby chłop stworzył swoją wlasną 
siłę twórczą. Nie wierzono w początkach, 
aby swoim własnym wysiłkiem mógł tego 
dokonać, zwlaszcza ze względu na brak 
kadry dowódczej. 

"Wiara w słuszność sprawy i entuzjazm, z 
jakim chłopi przystąpili do budowania włas- 
nych sił bojowych, i tę trudność przezwycię- 
«żyła. Dowódcy wyrastali z masy i nad po- 
dziw zdawali egzamin życiowy w pracy or- 
ganizacyjnej i w walce. Liczne odprawy, 
systematyczne szkolenia, kursy podoficerskić 
szkoły podoficerskie, szkoły podchorążych, 
ćwiczenia praktyczne i wreszcie sama walka, 
wyszkoliły duży zastęp dowódców pierwszo- 
rzednci wartości. 

P. Ch. pomyślane początkowo skromnie, 
2aczeły sie rozrastać do dużych rozmiarów: 
tal w końcowej fazie trzeba bylo wydać 
zakaz przyjmowania nowych członków. 


kim zapałem | 


Poe. Ch artal, zosławioje 
okrošlone i dokładnie sprecyzowane 
1. Walka z najeźdźcą o wol: 
byt Narodu i Państwa. 2. Zi 
samoobrony 


ganizowanie 
3) Akcje sabotażowe i dywersyjne. 4) Czu- 


wanie nad zdrowiem moralnym zpo!eczeństwa 


nie terenu i 
momencie prze 
AGS GO. 

Opracowana instrukcja organizacyjna na- 
kazywała tworzyć: 
ly taktyczne z przeznaczeniem 
do udziału w powstaniu i do walki na cwen- 
tualnym. froncie. 

2. Oddziały terytorialne, przeznaczone do 
pozostania na terenie, na którym zostały zor- 
ganizowane z zad: 
nu i zaplecza oddziałom wac: 
mencie przełomu. 

3. Oddziały specjalne (O. S.) pr 
czone do akcji specjalnych na codz 

Oddziały taktyczne i terytorialne były 
szkolone i przygotowywane do rozprawy ge- 
„neralnej i nie mogły być używane do akcj! 
codziennych, ze wzgledu i na masę i na bez- 

pieczeństwo. Oddziały specjalne, jako ni 
wiełkie a ruchliwe i dobrze uzbrojone, dźwi- 
gały na barkach swych cały cieżar walki 
dziennej, akcje dywersyjne, sabotażowe, lik- 
\widacyjne i t. p. Był rozkaz, że gdyby o0 
działy specjalne uwikłały się w ciężką wat 
kę, wówczas oddziały taktyczne i terytorial- 
ne musiały im szyć z pomocą, W póź- 
niejszym czasie zmuszeni byliśmy przystąpić 
do organizowania samodbtony, ze wr” 

na co raz częstsze stosowanie przez okupanta 
represji i odpowiedzialności zbiorowej, oraz 
w przewidywaniu, że gdy Niemcy będą się 
wycofywać ze Wschodu, moga po drodze 
palić i wiszczyć całe osiedla, a ludność mor- 
Adwa ib pędzić przed! sobą. iDo Wei akej 


yw 


MIECZYSŁAW GRAD. 


Już na dlugie lata przed wojna wielu 
ludziom spać nie dawaly pytania budza- 
ce grozę: Ku czemu zmierza człowiek 
osiągając co raz wiekszą sprawność tech- 
niczną i możliwo nowania nad przy: 
rodą i swoimi bliźnimi? Czy postepowi 
materialnem tow szy postęp moral- 
my? Czy ludzkość nie kroczy ku pow- 
szechnej zagładzie, ze wzgledu na to, że 
osiągneła tak wielk 
Czy potężne narzedzia wypracowane 
|przez naukę i przemysł nie staną się 
przekleństwem w rękach cywilizowane- 
go barbarzyńcy owładnietego furią 
zniszczenia? Czy więc nauka, która wy- 
rasta z najszlachetniejszych impwsow 
człowieka, nie działa w kiertntu jego 
zguby miast szcześcia i pożytku? 

Jakkolwiekbyśby na fe pytania odpo- 
wiedzieli, czy z korzyścią cła cywilizn- 
cji, czy na jej niekorzy edno w każe 
dym razie nie ulega watpliwości W cią- 
gu ostatnich lat zdeptana zostala god- 
ność ludzka w tak wyrafinowany sposób 
i w takich rozmiarach spolecznych, że 
blednie wszystko, cò w tej dziedzinie za» 
notowała historia. Jednakże kryzys obja- 
wil sie nie w tym, że wynaleziono ma- 
szyny zdolne do masowego mordawania 
ludzi, ale w tym, że znaleźli się udzie, 
którzy z tych maszvn potworny zrobili 
użytek. Zresztą, podłość łudzke, nieza- 
leżnie od związków z technika, przekro= 
czyła zwykłe granice. Świadczą o tym 
przede wszystkim praktyki stosowane 
w niemieckich obozach koncentracyj- 
nych. 

Droga do lepszego świata prowadzi po 
przez przebudowę dotychczasowych in- 
stytucyj społecznych, w skali zarówno 
państwowej jak i światowej, oraz po 
przez przebudowę człowieka. 1 jeżeli 
istnieć mogą spory na temat treści. za- 
sięgu czy kolejności poszczególnych re- 
form, jedno nie może podlegać wątnli- 
wości: Wszystkim zmianom, wszystkim 
podejmowanym reformom i urządzeniom 
przyświecać winna naczelna wartość — 
człowiek. Musi istnieć powszechna i ży- 
wa świadomość tego, że w ośrodku 
wszelkich dążeń i zamierzeń stać winien 
człowiek. Nie jako oderwane pojęcie 


społeczeństwa. 


pieczenia tere- |“ 


łatwość zabijania? | 
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wprzęgniełe zostały wszystkie „siły, jakimi 
rozporządzaliśmy w danej miejscowości 
wraz z całą lu 
Pierwsze takie akcje miały miejsce na 
Wolyniu w stosunku do band ukraińskich fa-| 
szystów, a następnie w Zamojszczyźnie w | 
wysiedlania jej przez Niemców. 
Tak zorganizowane szko- 
Jone infensywińe i sposó! . Na 
! ył kładziony duży nacisk, bo prze- 
stały młacle roczniki, które pizeszko- 
Jenia wojskowego nie przeszły, a do wałki 
był to najlepszy elen 
ważny i b org 
nizowano też konspiracyjne podchorążówki. 
A zadania B. Ch. wypełniały wspani. 
i jeg i wieś ciężar ten 
l nic, z całym poświęceniem i z 
całym poczuciem odpowiedzialności. Wszy- 
stkim znane są walki przeprowadzone przez 
nasze oddziały w obronie wysiedlanej Za- 
*Tam stoczono pierwsze walki 
iem których było zahamo- 
wanie akcji dleńczej. Głośna była w 
swoim czasie akcja pod Gałębiem (Puław- 
skie), gdzie olbrzymi pociąg, naładowany 
X » został wysadzony w 
powietrze, przy czym oddziały nasze nie po- 
niosły żadnej straty. 


| Cc 


Walka z transportem niemieckim miała 
ze nasilenie na terenie Lnbelszczy- 
zny, jako terenie najbliżej położonym fron* 
tu, I na tym odcinku walki oddziały B. Ch. 
mają pięknie zapisaną kartę, Nie sposób wy- 
liczyć wszystkich walk i przeprowadzonych 
akcji przez B. Ch. Trzeba stwierdzić, że 
walczyły wszedzie, gdzie był wróg i gdzie 
sięgała jego działalność, Odbijano więźniów, 
rozbijano więzienia, likwidowane szpiclów, 


ent — najbardziej od- | 


Nr 3 


Podjęto też skuteczną walkę z szerzącym się 
bandytyzmem. 
ieżka sprawa była z uzbrojeniem, ale 
tę dziedzinę swoją zaradnością oddziały 
musiały rozwiązać, W początkowej fazie 
pracy nie było wiele broni, ale z biegiem cza- 
su osiągneliśmy pełne i dobre uzbrojenie na- 
szych oddziałów specjalnych. 
Broń była zdobywana na Niemcach i w 
pociągach, idących z materialem bojowym 
na wschód, Było też sporo broni, jaką chłopi 
pozbierali z pól walki we wrześniu 1929 r. 
i przechowali. Były też wypadki, że chłopi 
wyciągali broń z kryjówek, przechowywaną 
od 1918 roku i z rozrzewnieniem oddawali 
swoim żołnierzom. Takim jest chłop polski. 

A żołnierz B. Ch, ze zdobytą bronią szedł 
natychmiast do walki, Szedł na rozkaz i 
adnokrotnie z własnej inicjatywy, 
aby tylko bić najeźdźcę, aby tylko przy 
szyć dzień wyzwolenia. W słynnej akcji na 
i e w Krasnymstawie: kierowanej 


* | przez é. p. mjr. Sokołowskiego, mialy wziąć 


| udział tylko oddziały specjalne. Kiedy o tym 
wieść dotarła do innych oddziałów, ruszyły 
i te; mimo że nie otrzymały rozkazn. Caly 
powiat ciągnał jak na jakie gody do Kras- 
nenostawu. Uwolniono około 300 więźniów 
politycznych bez strzału i bez strat. Podob- 
| nie wypadły akcje na wiezienie w Pińczowie 
i transport z aresztowanymi w Śtopnirkim. 
Tak walczyli chłopi. Szli, walezyli i gi- 
neli po wszystkich zakntkach Polski, gdzie 
szedł bój nieubłagany. Walczyli bez myśli o 
sobie i nie szczędziłi trudu i krwi. To też 
krew chłopska lała się najobfieiej, Praca w 
pocie czoła i krwią przelewaną w walce zdo- 
bywał chłop prawo na ziemi, prawo da Pal- 
ski. Do walki poszli naflepsi i najdzie!niejsi 
synowie wsi, Wielu, bardzo wielu z nich nie 
żyje. Groby ich kryją ciche bezinteresowne 
bohaterstwo, Ruch Łudowy zna tych boha- 
terów — to jego przywódcy i przodownicy. 
Gineli za Polske, ginęli w obronie ideałów. 
które ukochali i które urzeczywistniali w ż 
ciu. Tdeały te testamentem przekazali nam ży- 


karano wysługujących się okupantowi, nisze 
i, gorzelnie, mleczarnie, urzędy 
t p 


| gminne, rozbi 


no magazyny i t p. 


tylko lub składnik jakiejś oderwanej 
konstrukcji, ale jako żywa i eżująca, 
zwyczajna jednostka ludzka, której god 
ność sponiewierana trzeba odbudować. 
jest rodowód nowoczesnego hu- 
man. , który by właściwie należała 
nazwać humaniamem etycznym. Dobrze 
jest dodać przymiotnik „etyczny”, gdyż 
pojecie humanizmu jest dziś równie 
wzniosłe, jak metne | nadużywane. 
Humanizm stał się dziś na całym świe- 
cie modny. Ze słowem tym spotykamy 
sie we wszelkiego rodzaju rezolucjach, 
oświadczeniach, dekłaraciach i progra- 
mach. Z bardziej znanych form i postaci 
humanizmu można wymienić popularny 
, pro- 
d Anglosasów humanizm 
wreszcie rosyjski humanizm 
imanizmie głośno jest 


we Francji humanizm „katolicki 


pagowany 
„naukov 
„radziecki“. O 
także w. Polsce, 
Z punktu widzenia chlonskiego szcze- 
gólnie interesujący iest, obok humaniz- 
mu etycznego, t. zw. humanizm nauko- 
wy. Uimuiac rzecz z grubsza powiedzieć 
można, że humanizm naukowy dąży do 
przerzucenia pomostu pomiędzy po- 
szczególnymi dziedzinami nauki, dziedzi.. 
nami, które zdałą się zatracać wewnętrz- 
ny ze sobą związek. Humanizm nauko- 
wy dsży do ukształtowania takiej osaba- 
wości, która syntetycznym spojrzeniem 
obejmuje całość nauki, rozwija się 
wszechstronnie i harmonizuje, nie po- 
przestając na zawodowej waskiej spe- 
cjalności nie zatracając żywych zwiaz- 
ków ze Środowiskiem społecznym. Hu- 
manizm naukowy walczy przeciw wyna- 
turzeniom jednostronności, za ideał sta- 
wiając wszechstronność, harmonię i syn- 
teze, 
Kto jak kto, ale Ruch Ludowy żenić 
> dzisiaj z humanizmem nie potrzebu- 
je. Jeszcze sie byli niektórzy dzisiejsi 


„humaniści” nie urodzili, kiedy Ruch Lu- 


EJ 


człowieka. „Jest rzecza naturalna i oczy- 
wistą, że Ruch Ludowy jako organiza- 
cja warstwy chłopskiej, wvzwałajacej sie 
z ucisku społecznego, walczył szczegól- 
nie o godność i poszanowanie człowieka 


i sprawę tę podkreślał zarówno w Sfor- 


dowy walczył już w obronie godności, 


wym do urzeczywistnienia. 
Musimy im być wierni i z drogi obranej 
przez nich i przez nas, nie zejść, 


Agraryzm i. humanizm 


mułowaniach ideologiczno - programo- 
wych, jak przede wszystkim w czynach. 
Należy wiec stwierdzić, że humanizm. 
a mianowicie humanizm etyczny, jest 
elementem, częścią składowa agraryz- 
mu. Jest czymś, co w ideologii Ruchu 
Ludowego jest naturalne, oczywiste. 
organiczne. . 

Ruch Ludowy może być dumny 2 te- 
go, że w ideologii swej i programie głów. 
ny akcent położył na człowieku, jego 
godności i wolności. ach, gdy 
nad umysłami mieszcza! aży 
ły rozmaite mity — rasowe, narodowe. 
państwowe czy klasowe — Ruch Ludo- 

t jedną, chrześcijańską etyko 
zarówno jednostronnym jak 
i społecznym. Ruch Ludowy świadomie 
przeciwstawia sie takim kierunliom i pra 
dom, które z jednostki ludzkiej czynia 
jedynie nawóz pod rzekome szc: 
przyszłych pokoleń lub widzą w niej je- 
dynie obiekt dla sprawdzania znsioso- 
walności pomysłowych teorył, Dlatego 
właśnie związek agraryzmu 2 humaniz- 
mem jest szczególnie istotny wy: 

Wszelako związek agraryzmu z huma- 
nizmem nie oprani się tylko do dzie- 
dziny ety. je przecież głebokn 
lączność miedzy agraryzrńem i tymi nı 
glądami, któreśmy, powyżet_ przyjisnii 
humanizmowi naukowemu. Toe. co hu- 
manizm naukowy wysuwa jako postulat. 
a więc harmonia wewnetrzna, wszech- 
stronność i syntezę — to właśnie zaw 
ra sie w chłopskiej osobowości, której 
ideologicznym wyrazem iest arraryzin. 
Można więc powiedzieć, że osobowość 
chłopska, w pewnym sensie, już z nati- 
ry, ze struktury swej jest humanistyczna. 

Jeżeli dzisiaj mówi się z zanałera 
o huma takim lub innym, mo: 
chyba mówić takže o humanizmie chłon- 
skim, Wsżelki humanizm, byle tylko 
uczciwie poimowany, to piekna i wznios- 
ła rzecz. Ale Rumanizm chłonski tead- 
nym sie wyróżnia: Jest ta nie tyle fiło- 
zofia, ile poteżna sila spoleczna, świa 
domie pode'mu'aca budowe nowego 
świata. Takiego świata, który służył be- 
dzie człowiekowi. 


ALEKSANDER BOGUSŁAWSKI 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


O ORDYNACJI WYBORCZEJ DO SEJMU 


Na ostatniej sesji Krajowej Rady Na- 
rodowej wybreno komisję do opracowa» 
nia ordynacji wyborczej do Sejmu. Za- 
gadnienie ordynacji wyborczej jest bar- 
dza ważne. Należy się w krótkości nad 
nim zastanowić. 

Maenifeście Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego z d, 22 lipca 
1024 r, na który sie często powolują jas 
ko na program Tymczasowego Rzędu, 
czytamy: 

„Podstawowe założenia Konstytucji 
z 17 marcn 1921 r. obowiązywać będą 
aż do zwołania wybranego w glesowa» 
niu powszechnym, bezpośrednim, rów- 
nym, tamym i stosunkowym Seimu 
Ustawodewczero, który uchwali, jako 
wyrozicię! woli narodu, nową koństy- 
tto. 

D Jak rozstrzyga Sk wyborów do 
Sejmu wsnomniana Konstytucja z 
marca 1021 r.? TAAA 

O'raśla przede wszystkim, że „Sejm 
składa się z posłów, wybranych na lat 
rieć, lezec od dnia otwarcia Seimu, 
w głosowaniu powszechnym, tajnym, 
bsznośrednim. równym i stostmkowym”. 

Następnie daje prawo wybierania po- 
słów każdemu obywatelowi, tak męż- 
czyźnie jak i kobiecie, którzy ukończyli 
21 lat i mieszkali w okręgu wyborczym 
od mrzedednia ogloszenia wyborów 
w Dzienniku Ustaw. Wykonywać to 
prawo może wyborca tylko osobiście; 
nikt nie może za niego głosować. Od 
głosowania wyłączeni są wojskowi 
w slużbie czynnej. Chodziło zapewne 
twórcom Konstytucji, aby wojskowi nie 
glosowali na komendę. 

Wybranym na posła może być każdy 
obywatel (mężczyzna lub kobieta), je- 
żeli ma prawo glosówać. Może kandy- 
dować na posła w każdym okręgu. Woj. 
skowi w służbie czynnej mogą być rów= 
nież wybrani na posłów. 

1  Wyłączeni od głosowania i wybiera- 
nia na posłów są przestepcy skazani 
przez sąd na utratę praw obywatelskich. 


Państwowym „urzędnikom administia: 


cyjnym, skarbowym i sądowym siędo 


nia się kandydować na posłów w tych 
okregach, gdzie urzeduja, aby przez 
swój urząd nie wywierali nacisku na wy- 
borców w kierunku głosowania na swo- 
je osoby. i 

Tyle mówi zasadniczo o wyborach do 
Sejmu Konstytucja z 17 marca 1021 r. 
Postanawia jeszcze w 18 artykule, że 
„bliższe postanowienia o wyborach po- 
słów do Sejmu określi ordynacja wy- 
borcza”. 

Najważniejsze postanowienie Konsty- 
tucji z 17 marca 1O21 r. — to pięcio- 
przymiotnikowe głosowanie. A wiec 
powszechne — to znaczy, że wszyscy 
pelnoletni mężczyźni i kobiety głosuja; 
taine — to znaczy. że wyborcy składają 
głosy w kopertach, aby nikt nie wie- 
dział na kogo płosy oddatą i nie robił 
im z tego powodu przykrości; bezpośre- 
dnie — to znaczy, że wyborca odrazu 
wybiera posła, a nie takiego wyborcę, 
który ma mu dopiero wybrać posła, 
równe — to znaczy, że nikt nie jest 
uprawniony do składania więcej głosów, 
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wszyscy są zrównani w głosowaniu; sto- 
sunkowe — to znaczy, że podział man- 
datów poselskich następuje pomiędzy 
partje proporcjonalnie w stosunku do 
jlości glosów, oddanych na każdą z nich. 

Rozwinięciem wymienionych postano- 
wień Konstytucji w` zakresie wyborów 
posłów do Sejmu była ustawa o ordy- 
nacji wyborczej z dn, 28 lipca 1922 r. 
Ordynecja wyborcza ustaliła liczbę po- 
słów na 444. Z tej liczby 372 posłów 
wybierały okręgi, a 72 posłów wybie- 
rano z tak zwanych list państwowych. 
Każde bowiem stronnictwo miało pra- 
wo zgłosić na ręce generalnego komi- 
sarza wyborczego liste ogólną kandy- 
datów na posłów, podpisaną przez 5 po- 
słów lub 1000 wyborców z 2-ch okre- 
gów. Dostawały to listy numery w ko- 
lejności zgloszenia. Kto pierwszy liste 
zgłosił otrzymał Nr 1, kto drugi — Nr 2 
it. d. Do list państwowych złaszały się 
w okręgach listy stronnictw, każde do 
swojego i Giężo bei te same numery, 
co na listach państwowych. Np. jeżeli 
Polskie Stronnictwo Ludowe otrzymało 
przy zgłoszeniu listy państwowej Nr 1 — 
to ten sam numer miało we wszystkich 
okręgach. Okręgów wyborczych wy» 
dzielono w calym kraju 64, a ilość man« 
datów poselskich ustalono w każdym 
okregu w stosunku do ilości mieszkań- 


| 
| 
l 
[| 


ge 


dzielił się na obwody glosowania. 
Obwód nie mógł więcej obejmować niż 
5.000 wyborców, a odległość wybor- 
cy do obwodu glosowania nie mogla 
przewyższać 6 kilometrów. 


JERZY ŚWIRSKI 


Nie potrzeba już chyba dzisiaj uda- 
wadniać roli i znaczenia prasy w życiu 
społecznym. Ograniczmy sie do za- 
sadniczych sformułowań, Wynalezienie 
dnika przez Gutenberga :ma. epokowe 
znaczenie. Jest ono bezkrwawą rewo- 
lucja w dziejach ludzkości, Myśl ludz- 
ka, znana jednostkom czy pewnym gru- 
pom, przekazywana ustnie lub na per- 
gaminach przepisywanych ziście bene- 
dyktyńską skrupulatnością i _ cierpli- 
wością, uzyskała jakże znamienne pra- 
wo — prawo upowszechnienia. 7 

Trudno byloby mówić o postenie, 
a rozpowszechiianiu sie i uobywa! l 
nianiu demokracji bez upowszechnienia 
myśli ludzkiej. Rozprzestrzenienie się 
idei zawartych w „Deklaracji praw czło- 
wieka f obywatela” nie byłoby do po- 
myślenia bez umiejętności sztuki dru- 
karskiej. Pozostałyby one własnością 
licznych jednostek. Nie trafilyby one 


wiadomości do redakcji „Chłopskiego 


skie 85, Il piętro. 


Ożywcze krynice 


Nakładem „Książnicy — Atlas" nkaza? 
ła się nowa książka znakomitego, a w dzi: 
siejszych czasach czołowego pisarza pol- 
skiego Jana Wiktora pod tytułem „Ożyw= 
cze Krynice". 

Jan Wiktor znanym jest szerokiemu 0- 
gółowi zarówno młodzieży jak 1 starszego 
pokolenia chłopów. 

„Ożywcze Krynice" — to głębokie re: 


x 


dto, mytryskujące na rozstajach, nad którym 
pochyla się uanojony żniwiarz, pije modę zin 
na, krzepiącą, a równocześnie midzi dezmiar 
nieba odbitego m nieskazifelnej tont, przepo- 
jonej blaskiem dnia. 


Przebiegam tnyślą draadzieścia lat naszej 
monate. i nie widzę nawet zalążka takiego 
ziela. 


— Tumte czasy nie mogły ukształlować ta- 
kiej książki, Wielkie czasy, mielkie zdarzenia 
m rękach karłów. rozdętych do rozmiardi 
sfinksów, postawionych na przełomie n 
| ków, Ci którzy rządzili, kryli się m trujących 
oparach samouwielbienia, grzęźli m zaspach 
| piasku lub bagnie, zasłanym różnymi, nieraz 


|zrobionymi z najlichszega materinfu, i goto- 
| ali papierowy miecz przeciw potężnym czol- 


gom, ruszejącym przeci nam z zastądą, Mo- 
że m zaślepieniu pyszałków nie midzieli gro- 


ców (na 73 tysiące I mandat). Okreg, 


„| miazmatami r 


Wybory zarządzał Prezydent Rzeczy» 
pospolitej przez ogloszenie w Dzienniku 
Ustaw, ustalając odrazu wszystkie ter- 
miny wyborcze, np. kiedy jest sklada- 
nie list, głosowania i t. d. Głosowanie 
moglo być tylko w niedziele. 

Generalnego Komisarza Wyborczego 
do kierowania wyborami mianował 
Prezydent Rzeczypospolitej z 3 kandy» 
datów wybranych przez prezesów Sądu 
Najwyższego. Pod przewodnictwem te- 
go komisarza trzedowała Komisja pañ- 
stwowa wyborcza z 8 członków przed» 
stawipnych przez najstlniefsze kluby po~ 
selskie stronnictw ustępującego Sejmu. 
Przewodniczących okregowych komisji 
wyborczych mianował Generalny Komi- 
sarz z pośród sędziów, 4 członków do 
komisji delegowaly samorządy mieiskie 
i powiatowe, a 1 wojewoda. W obwo- 
dach łosowania przewodniczacych mia- 
nowała komisia okregowa, 3 członków 
wybisrały, rady gminne, 1 władza admi- 
nistracyjna, 

Listy kandydatów zpłaszali wyborcy 
w oznaczonym terminie Komis'i okrego- 
wej. Listy winny być podnisane przez 
co nałmnie! 50 wyborców. Jeden z pod- 
pisanych był ne'nomocnikiem listy i on 
też był rwoważniony do pilnowania, aby 
przy obliczaniu nie działy sie nadużycia. 
Pełnomocnik listy mianował swoich me- 
żów zaufania do każdego obwodu, aby 
pilnowali tam głosowania i obliczenia 
głosów. 

W dniu głosowania wyborca przynosił 
katke z numerem listy, na którą gloso- 


wał, wkladał ją do koperty, podanej, 


do tesknot szerokiego ogólu, by stać się 
ich wiara i bojowaniem o najświętsze 
prawo człowieczeństwa. Trudno byłoby 
mówić o rozpowszechnianiu się i toby« 
watelniani zdobyczy socjalnych bez 
słowa drukowanego, a przede wszyst- 
kim wyrażanego w prasie, 

Prasa w życiu współczesnym jest 
zwierciadłem opinii publicznei. Mało te- 
tro jest krzewicielką pewnych idei je” 
dnoczncych szeroki ogól w potężną 
armie ludzi czujących tak samo i zmie- 
tzaiących do realizowanie tych sam''ch 
celów i dąż Jest rozbudzicielką 


1 
tęsknot duszy człowieczej za dobrem 
i sprawiedliwością, za prawdą i pieknem. 

Różnie i różnym celom służyła pr 
prawdzie i zakłamaniu, slużeniu ludziom 
pracy i wysługiwaniu się nielicznym po- 
siadaczom, rozpowszechnianiu zasad de- 
mokratycznej sprawiedliwości i schle- 


bianiu dyktatorstwu i _ elitaryzmowi. 


I10SO0RŁOTONOSOLOLRODOPOOCELCODICOBG0AC 0 OPEDEIPIN IN AENEON NIDE MD MHIE 
NEUENGAMMIACY 

Kto spośród byłych więźniów obozu koncentracyjnego Hamburg— Neuens 

gamm móplby udzielić informacji o więźniu Nr 2950 z bloku 5, KAROLU 

PIOTROWSKIM, synie Józefa i Heleny proszony jest o składanie wszelkich 


Sztandaru”, Warszawa, Aleje Jerozolim. 


czego się nie boimy. „Gałązką agd poc nie 


Armin była dej 


chcieli omieść Pol a 


m czasie uroczystości narodomych, przemysł 


był mystawą wzorów, uradzój m polu był | 
p! łstrogm, i nieszczęściem, i fo wiedy, kia- 
dy miliony nie miały co da ust włożnć, k 


miliony chodziły m łachmanach i boso. Zá- 
pominano, że armia jest obroną kteju, jego 
fortecę, pancerzem, przemysł jest zaspokoje- 
niem połrzeb naiszerszych warstw, a urodzaj 
jest blogosławieństwem dla roszystkich lod- 
nych, Za późno pomyślano o zbudzeniu dyna+ 
o mydobyciu wszystkich sit z narodu, 
otężnym zrymie. jego możliwości. Zmar- 
noronliśmy rospaniały okres pomiędzy 1918 
a 1959 r.który mógł być haszym odrodzeniem. 
Literatura unikała piękności. śmiąta, rozlo- 
| tóm 10 
pa 


aby z blota lepić kukly, pomalowane 

tanią i lichą oto posągi mieczno* 
frwałe -- lub łeż rdzierała sie m miejsca 
zbrodni. chydy, nikczemności, W ciągu tych 
,20 lat byla niemolnicą kapiłalizmu, wystugus 
jącą się za lichą zapłatę, za kieliszek wódki, 
podanej z przedpokoju, spełniała roalę moż 
nych i myzyskujących, a jakże rzadko stama- 
ła pa stronie pracujących, wyzy! h 
pozbawionych praw. Była też wyrazic 
rozwydrzenia plciowego, kultury  zatrutej 
kładu, pustki ideowej, zgti 


pozłótl: 


lizny moralnej, nędzoty duchomej ogółu, Li 


przestworza, ale spadała ż gmiazd m) 
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przez przewodniczącego i przy nim ko- 
perta była wrzucana do urny wyborczej. 
Głosowania nie wolno bylo przerwać 
ani na chwilę. Po głosowaniu musiało 
nastąpić natychmiast obliczenie głosów, 
spisanie protokułu i odesłanie głosów 
i protokułów do okregowej komisji wy- 
borczej, Tam jeszcze raz obliczano gło- 
sy ze wszystkich obwodów głosowania 
i dzielono mandaty poselskie pomiędzy 
poszczególne listy stronnictw proporcjo- 
nałnie do ilości padłych na nie głosów. 

Protesty na nadużycia wyborcze zgła- 
szano za pośrednictwem przewodniczą= 
cych komisji okręgowych do Sadu Naj- 
wyższego, który, rozstrzygał o ważności 
czy nieważności wyborów. 

Tak się przedstawiają w streszczeniu 
główne zasady Ordvnacji wyborczej da 
Seimu z 28 lipca 1922 r. Według tej 
Ordynacji wyborczej dokonane zostały 
wybory w 1922, 1928 i 1930 r. W dwóch 
ostatnich wyborach sanacja pogwałciła 
zasady tej ordynacji i dokonała wielkich 
nadużyć. A protesty wyborcze umyśl- 
nie nie zostały przez Sęd Najwyższy 
rozpatrzone w ciągu 5-cioletniego trwa- 
nia Sejmu. { 

W 1935 r. sanacia po zmianie Kon- 
stytucji zmieniła i ordynację wyborczą. 
Ludności pozostawiła tylko głosowanie, 
ale odebrała iej prawo stawiania kandy» 
datów na posłów. Kandydatów tych wv- 
bierała mała garstka wybranych ludzi 
pod kierunkiem starostów. 

Z takim oszustwem wyborczym nasze 
Stronnictwo i inne stronnictwa przeciw- 
sanącyjne pogodzić się nie chciały 
i ogłosiły bojkot tych wyborów, t. j. nie 
wzięły w nich udziału. 

Dziś w pracy nad ordynacja wvhor- 
czą winniśmy powrócić do zasad Kon- 
stytucji z 17 marca 7021 r. i ordynacji 
wyborczej z 28 lipca 1922 r. 


POSŁANNICTWO PRASY 


W każdym wypadku byla potężną Bro- 
nią w urabianiu opinii i zdobywaniu tej 
czy innej grupie, temu czy innemu 
światopoglądowi zwolenników 3 wy- 
znawców. I roli tet i znaczenia po dzi» 
siai dzień nie straciła. 

Zdawałoby się, że po latach koszmar- 
nej okupacji, po osiągnięciach prasy 
konspiracyjnej. w dzisiejszej rzeczywi- 
stości zwycięskiej demokracji prasa win- 
na zasadniczo zmienić swe łożysko i słu- 
żyć przede wszystkim prawdzie. Nie- 
Jstety zbyt często powraca do swych 

dawnych praktyk, często fałszuje rzeczy» 

wistość, goniąc za łatwiznami pochleb- 
stwa, frazeologicznej demagogii, a ĉo 
gorsza ucieka się do płytkich oszczerstw 
i kalumnii rzucanych bez odpowiedzial- 
ności i pokrycia. A 

Zdawałoby sie, że wysiłek redaktorów, 
heroiczny trud dr y, Szare, codzien- 
ne i jakże często dziś zapominane po- 
święcenie kolporterek i kolporterów pra- 
sy podziemnej wniosa ożywczy strumień 

Trzeba przyznać bezstronie, że naj 
chlubniejszy okres prasy przypada właś 
nie na najcięższe zmaganie sie narodu 
polskiego z germańskim najeżdźcą. Shir- 
żyla wtedy ona wielkiej sprawie, walce 
o niezawisły byt państwowy i wolność 


BG000000041404 J0EAŁHOOEOCOŁOG0ODIDYOGE00000000000000002000000044 ,0000000000000000070000W07000000081: 00000001! 


zdobyła się na odroagę bić ny- 
chomamcy., modzem, royblec na czoło noie 
miężonych i roskażymać p 
— Gdyby chciala to uczih 
bojowego wezwania zadławihi gumorą pa 
a na pewno zamknęliby naga i bosa biedt: 
to domu polskiego roychowsnia obyum 
| go, mieszczącjm się w Berezie, aby tam skr 
| szała. 
— To nie rozgrzesza. Literatura, 
sumieniem narodu, powinnà wołać, 
é: mi molala spijać 82: 
k”, rośród szlif ofice 


ära jest 
trząsać, 


mia "re: 
się mad 


yli chło- 


który niesie 
y m obro- 


pa polskiego, 
ną kraju i powitali go 
— Nie mapominajcie tego hante 


karę ponie 
aby bratobójcze zbr 
ziemi polskiej. Tamfe groby na toi 
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CHŁOPSKI 


obywateli. imo Że nie Było cenzury, | 
ż ala calkowita wolność słowa 
wały jej ostre, de- 
magogiczne, a często i fałszywie z pre- 
ja przedstawiane spory świato- 
dwe i polityczne. Jedynie może 
ledem stanowi wyją: 
spiracyjna prasa obozu reakcyjnego 
pod znaku ONR czy NSZ, bo nawet 
prasa sanacyjna, wojskowa starala się 
pode do ogólnego poziomu, cho- 
ciaż nie zawsze się jej to udawało, 
zwlaszcza gdy chodziło o zagadnienie 
walki o Polskę z przymiotnikiem. Przy» 
miotnik „dęmokratyczna”, „ludowa” był 
zbyt niestrawnym dla tych panów. 

Ruch Ludowy może poszczycić si 
a prasa konspiracyjna. Wysoki po- 
m, unika jadliwych i demagogic. 
ych połemik, w słowa i świadomość 

wiedzialności za trud setek osób 
noszony w obliczu śmierci, wola 
ywnego zaspakajania głodu wia- 
domości całego społeczeństwa byly ce- 
chg konspiracyjnej prasy ludowej i to zas 
równo centralnej jak i prowincjonalnej. 

Pisma wydawane w centrali Ruchu 
Ludowego: „Przeglad“, „Przebudowa“, 
„Prawda Zwycięży”, „Polska Ludowa”, 
„Przez walkę do zwycięstwa”, „Żywią 
i bronie”, pismo kobiece „Żywia”* wraz 
z dodatkiem dła dzieci „Biedronką”, 
agencja informacyjna „Wieś“, „Orka”, 
jak również pisma prowincjonalne, któ- 
rych nazwy z braku materiałów trudno 
jest wszystkie wyliczyć, a wśród których 
wybijała się prasa konspiracyjna na te- 
renie obecnego województwa rzeszow- 
skiego, gdzie obok tygodnika drukowa« 
nego „Wieści wychodziło jedyne ludo- 
we pismo dła młodzieży chlopskiej 
Świat Młodych”, jako kontynuujące 
> tradycje „Wiei” i „Młodej Myśli 
ludowej”, cała ta prasa może poszczy- 
ié sie pozytywnymi walorami. Cechą 
byla rzetelność, podtrzymywanie 
walki z Niemcami, budowanie zrębów 

przyszłą, idącą niezawisła i oswo- 
bodzona Polskę Ludową. Polskę ludzi 
pracy, Polskę opartą na zasadach demo- 
politycznej, społecznej, gospodar- 
czej i kulturalnej. 

Mówiąc dziś o roli i znaczeniu prasy 
proznelibyśmy aby obyczaje panujące 
w ludowej prasie konspiracyjnej upo- 
wszachnily się i stały się obowiązującą 
sada. Polske "demokratyczna winno 
być stać na wolność słowa, na zgodne 
z prawdą przedstawianie wszelkich 
kwestii, na wysoki poziom rzetelności, 
a nawet w wymieniahiu różnicy pogla- 
dów, w zjednywaniu sobie zwolenników 
powinien obowięzywać dobry, demo- 
kratyczny i kulturalny obyczaj dzienni- 
kerski. 

Sedzimy, że ofiary poniesione zarów- 
mo przez zespół kolporterski, drukarski 
ink i redakcyjny, podczas okupacji nie- 
rsieckiej, sądzimy, że zwycięstwo demo- 
lescii odniesione w tej wojnie, że budo- 
wanie ustrojów państwowych na war- 
stwach ludzi pracy, ludzi obowiązku 
sorawi, że prasa nasza zerwie z dawny- 
mi tradycjami, a zaprzęgnie się do sluż- 
bę dla dobra całego społeczeństwa, dla 
prawdy i rzetelności w podawaniu wia- 
domości, w urabfaniu opinii publicznej, 
w wiecznym dążeniu ludzkości ku naj- 
szczytniejszym ideałom: prawdy i pięk- 
na, dobra i sprawiedliwości. 


c 
jei 


WERONIKA WILBIK 
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NASZ I WASZ PROGRAM 


Na wszystkich zjazdach, konferen. 
cjach, a nawet na sesjach KRN-u w ofic- 
jalnych przemówieniach przywódców 
PPR-u przebija co raz bardziej potężnie- 
jęcy ton bezwzględnego ataku na PSL. 
Uderzenie to przybierające na sile 
z dniem każdym, wzrasta wraz ze zbli- 
Fzejącym się dniem wyborów do Sejmu. 

Dążenie do połączenia partii demo- 
kratycznych w jednym bloku wybor- 
czym, staje sie dla Pol. Partii Rob. je- 
dyng możliwością parcia wprzód. Dla: 
tego to nie szczędzi się nazwy reakcji 
i wstecznictwa tym wszystkim, którzy 
wysuwając swój program, kroczą włas- 
ną, samoistną drogą. 

Szczególnie niemiła i żle widziana 
przez PPR, staje się atmosfera zjazdów 
i konferencyj PSI Zbyt dużo na niej 
szeczo" rytyki. Zbyt śmiele chłopi 
mają odwezr mówić o wszystkich mo- 
mentach cv "wych naszej gospodarki, 
nad którytni “uni przechodzą do porzad- 
ku dzi: Zbyt wyraźnie żądają 


realizowania programu własnego, prze- K 


prowadzenia reform i zmian radykal- 
nych w państwie, idęcych po drodze ko- 
g erszych warstw społeczeń- 


stu 

Cały ten atak frontowy na PSL staje 
się jasny i zrozumiały, gdy porówna się 
temperaturę złazdów, czy Uroczystości 
aj organizacji z atmosferą panująca na 
wiecach czy uroczystościach PPS-u jed- 
nej z największych partii w kraju. Ucze- 
stnikowi najmniej zorientowanemu, wy- 
dać się ona może conajmniej dziwna 
i nienaturalna. 


Szczególniej znamienn był wiec, 


który sie odbył w Krakowie z okazji 
55-lecia istnienia ruchu socjalistyczne- 
go, a także w związku z przylaczeniem 


się do partii grupy znanego i zaslużo- 
nego posła, Zygmunta Żuławskiego. 
Owacyjnie i serdecznie witano starego, 
wypróbowanego dzialacza, niedwuznacz- 
na była sympatia okazywana temu, któ- 
ry po „przezwyciężeniu przykrych róz- 
dźwieków” polączy! się ponownie z ro- 
botnikami. 

Było na tym wiecu wiele przemówień, 
wspominano niezapomniane, bohater- 
skie walki PPS-u z caratem i niedawne 
z hitleryzmem, poświęcano dużo miej- 
sca przeszlości — nad obecną rzeczy- 
wistością przechodząc zgodnie w ciszy 
i zapomnieniu do porządku dziennego. 

Nie dziyilaby nikogo nieporuszanie 
stosunku do PSL-u. Wedlug oficjalnych 
enuncjacyj, dwa bratnie ruchy robotni- 
cze jednakowo ustosunkowują się do 
stronnictwa „reakcyjnych chłopów”. Za- 
stanawiało jednak, brak wyrażenia ja- 
kiejkolwiek sympatii do PPR=u w chwili 
tak uroczystej, ważnej i podniosłej. Sa- 
mo nasuwało się pytanie. Czyżby te 
głośne sympatie byly aż tak jedno- 
stronneć 

W pośpiechu, z niecierpliwościę zała- 
twia się najważniejsze problemy pań- 
stwa, byleby nie dopuścić de głosu stale 
narastających sił wsi. Nim sformowany 


został klub poselski PSL-u, wniesione 
zostały na plenum KRN-u ustawy o pod- 
stawowym znaczeniu dla narodu. 


żi 


s 


Ruchu Ludowego. Wiadomym 


zawsze żądanie reformy rolnej bez od- 
szkodowania, jak też wywłaszczenia na 
rzecz państwa przemysłu kluczowego 
i uspolecznienia przemysłu średniego. 

Na ostatniej sesji obecnego parla- 
mentu dwa stronnictwa robotnicze PPR 
i PPS mieniące się radykalnymi, prze- 
prowadziły przejęcie przemyslu za od- 
szkodowaniem, mimo protestów „reak- 
cyjnego PSL-u“. Chlopi, zdołali prze- 
forsować jedynie niewielkie poprawki 
zmieniające częściowo upaństwowienie 
na uspołecznenie przemysłu średniego. 
Od dłuższego już czasu rozpetano 
w prasie kampanie o te zagadnienia. 

Zapalczywość ze strony starszego po- 
kolenia PPR-u przeniosła się na mło- 
dzież, „Walka ` młodych“ (Nr 39 
.X11.45 r.) atakując zarówno „Chlop- 
ski Sztandar” jak i „Wici” z całą naiw- 
nością czy celowością identyfikuje 
uspołecznienie z upaństwowieniem. Wi- 
docznie mimo zachęty starszych towa- 
rzyszy i księgarń załadowanych wydaw- 
nictwami z dziedziny marksizmu, mło- 
/dzi niezbyt chętnie oddają się tej poleca- 
nej z góry lekturze. Ich znajomość „Ka* 
pitalu” nie sięga aż tak daleko by wie- 
dzieć, że; Marks „uważając iż władza po- 
lityczna jest właściwie zorganizowaną 
siłą jednej klasy dla ucisku innej“ dążył 
do spoleczeństwa bezklasowego w któ- 
rym produkcja zostanie „skoncentrowa- 
na w ręku stowarzyszonych 
jednostek“. Żądania PSL-u w tym wy- 
padku wyraźnie nie odbiegają od linii 
Marksa. Prawdopodobnie jednak, nieko- 
lejność przejścia od kapitalizmu prywat- 
do uspołecznienia, niestosowana 
gdzieindziej, nie odpowiadała PPR-owi, 
dlatego tak gorące boje staczać potrafili 
z chłopami, kierującymi się zdrowym 
rozsądkiem, omijajacym niepotrzebne za- 
krety i Ścieżki na drogach gospodar- 
czych. 

_Naśladownictwo wzorów obcych ni- 
gdy nie wychodziło nam na dobre, jak 
stwierdziła to niejednokrotnie historia. 
Nie potrzeba cofać się daleko, wystar- 
czy przypomnieć zapatrzenie się na fa- 
szyzm naszych sanacyjnych prowody- 
rów, Stać nas na własny program zgod- 
ny z istotnymi naszymi cechami plemien- 
nymi w oparciu o nasze warunki geopo- 
lityczne. 

Na konferencji w Moskwie 'genera- 
lissimus Stalin stwierdził, iż komunizm 
nie nadaje sie dla Polaków, wobec nad- 
miaru indywidualizmu jakim przesiąk- 
nięci są od wieków. Automatyczne wzo- 


narodowa, która wydarła kiedyś gorzkie 
słowa z ust poety: „Pawiem narodów by. 
łaś i papugą... * 

Nasza „Rewolucja łagodna” nieko- 
niecznie upodobnić się musi do prze- 


obrażeń społeczno - gospodarczych za- 


Znanym jest od roku 1935 program | 


w deklaraciach swych chłopi wysuwali | 


rowanie się na obcych to nasza slabość 


chodzących w innych państwach, byśmy 
się stać mogli społeczeństwem demo- 
kratycznym, Jednakowe tempo nie wszę- 
dzie jest konieczne i wskazane. Zorgani- 
zowani w partie, musimy mieć możność 
dokładnego wypowiedzenia się za, lub 
przeciw ustawie. 


Ostatnie sesje KRN-u uwypukliły wy- 
raźnie różnice między programem PSL-u 
a pozostałych partyj. Wskazały dokład- 
nie gdzie szukać należy radykalizmu 
Z kolei chłopi z PSL-u 
rzucićby mogli pozostalym partiom py- 
tanie, którym tak często starano sie po- 
ruszyć opinię, krzycząc w ich kierun- 
ku — „Quo vadis?” 

Choć w dążeniu do reform społecz- 
nych, dwa przeciwstawiające się sobie 
programy maja wiele punktów stycz 
nych, jednak różnice i odchylenia, za- 
równo co do reformy rolnej jak i do wy- 
właszczenia przemysłu, stanowia o ich 
istocie, wartości i samodzielności, Spo- 
sób zastosowania w życiu daje możność 
odróżnienia polityki dwu zasadniczych 
programów w Polsce, PSL-u i PPR-u. 
Wyraźnego oddzielenia: Nasz i Wasz 
program. 

Chłopi przedstawiając wyraźnie swo» 
je dążenia, nie myślą zagarniać korzy= 
ści jakie w oczach spoleczeństwa znaj- 
duja, tak jak nigdy nie próbowali na swo- 
je konto zaliczać pozytywnego stosunku 
do Rosji Sowieckiej, Anglii, St. Zjedn., 
Francji, czy Czech. 

Nie dążąc do monopartii, współpraco- 
wać będą szczerze z każdym stronnic- 
twem demokratycznym w państwie, 
pragnąc zagwarantować sobie jednak 
odpowiedni do swej liczebności, udział 
w rządach państwem, 


Kierując się w swej polityce wewnętrz. 
nej jak też zagranicznej rozsądkiem, re- 
alizmem chłopskim a także wiarą w czło. 
wieka, dążąc do wprowadzenia w Życie 
programu wyrosłego z potrzeb spoles 
czeństwa i z własnych, samodzielnych 
przemyśleń, choć posądzani o niecl 
i dwalicowość w stosunku do: Rosji so~ 
wieckiej odpowiedzieć zawsze mogę. 
Program nasz, tak jak i Wasz w tej dzie. 
dzinie, oparty jest o współpracę i dobre 
stosunki sąsiedzkie. Wkładając weń ca- 
łe swe zaufanie wierzymy tak p i Wy; 
nie tylko w słowa marszałka Stalina gwa- 
rantujące Polsce samodzielność i suwe- 
renność, ale także ufamy wspaniałej wy» 
powiedzi twórcy obecnej Republiki Ra- 
dzieckiej— Leninowi: „Naród, który 
uciska inne narody nie może być wolny, 
My zaś wielkorosyjscy robotnicy, pełni 
dumy narodowej, chcemy bezwzględnie 
wolnej, niezawisłej, samodzielnej, demo=: 
kratycznej, republikańskiej i dumnej 
Wielkiej Rosji, któraby swoje stosunki 
z sasiadami unormowała na ludzkiej za- 
|sadzie równości a nie hańbiącej każdy 
wielki naród, poddańczej zasadzie pierw- 


a gdzie reakcii. 


szeństwa”, Slowa te tym bardziej. fale 
bliskie, iż tak wiele mają wspólnego 


z chłopskim poczuciem godności czło- 
wieczej. 
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cmentarzach to znaki na szlakach do nowej 
Pelski. 
—Te zgliszcza | fa krew z ręki wroga, bor 
Iena, ale tamta chociaż jeno strumykiem ma- 
b-c morze, ta jednak jest hańbiaca, bo pada 
i. Tyle wszędzie żaniedbań.. W 

eniu zaromadzila stę przez te 
Inta okupacji dynamika, która musi się royła- 
domać m czynie przetmarzaniem narodu. 
obudzi naródtukccepr=mrof mw mw mr 
Pormie innych. To pokolenie już nie roróci 
do okres sprzed rorześnia 1939 r. nie be- 
„dzie się oglądało poza ale będzie par- 
ło naprzód, mciaż przed s z oczami skie” 
rowanymi m.przyśzłość, bo ta jest zawsze ce- 
łem tmórczego człowieka, Jestem przekona: 
nu, że teraz nastąpi mielki wybuch energii. 
Ta mojna zatrzęsła calym narodem i myzrooli 
iwięzione siły, sromadzone m ciagu miekóro, 
a spoczymające bozużyłecznie m głębinach na- 
sach dusz jak pokłady rudy i węgla. Znaj- 
dą się ręce i kilofy dobymające te bogactma. 
liśmy przeszłość, musimy zdobyć 
Zaczynamy nowy okres. Stajemy 
atomi do biegu, Nie malna spocząć, 
o bezczynie czy n chwale; myteżyć 
wstkie przyrodzone sily i zdolności nie fyl 


To =o to, aby zachorać życie, ale rociaż stwa» 
r>5ć takie marłości, które by nas myróżniły 
móród nerodów wschodu i zachodu i myzna- | 
czyły należne miejsce na czele postępu. Po 


narodzie, upitym zrycięstoem i zużywają- 


cym jego owoce, przejdzie życie jak czołg po 


trupie, nawet śladu nie zostawi. Jeżeli nie 
chcemy zmarnieć i zginąć mśród potęg, mu- 
simy zdobyć się na najmiększy mysilek, Cze 
ka nas okres pracy, wyrzeczenia sie mykód, 
uciech. Nie mote się nigdy powtórzyć okres 
przeminionej dmudziestolelniej niepodległości, 
szarpiacej Rzeczpospolitą, targającej jej szaty 
m imię nakazu: nam należy się zapłata, bo- 
śmy rmoolność roymalczyli. Nie może się po- 
mtórzyć okres popierający lekkomyślność, nie- 
uctmo, próżniacimo, msluchujący się m echa 
przeszłości, m» furgot chorągiewek na re 
miach, — Wtedy to narodowi, staczającemu 
się w przepaść, pokazywaliśmy chorasierki 
i miraż legendy, nimi chcieliśmy zasłonić cze- 
kające nieszczęście, otchłań przepaści, Nie by- 
ła nikogo, klo by odtrącił to ramie, dzierżące 
oma chorągiemkę, kto by znimeczył tę le- 
gende. 

— Któż dokona tego przeobrażenia? Któż 
obudzi naród? Któż tchnie m niego wiarę ro 
sme imłasne sity? 

— W tej pracy pisarz musi mziąć udział 
m pierwszym szeregu i być jako iskra, rzu- 
coma mw tadunek dynamiłowy, mysadzający 
góry skalne. Wymolyroenie entuzjazmu dla 
pracy, dla służenia narodowi, dla odbudowa: 
nia mszystkiego, co zostało zniszczone, Służe- 
nie naradowi — służbą ludzkości. 

— (o i jak należy czynić, aby 2%" 
przestawić dotychczasoroy styl? 


— Znaleźć mlaścime drogi, zmierzające do 
obudzenia i zużytkowania przyrodzonych 
zdolności, drzemiących ro każdym z nas, Zdy 
namizomać Polaka. A do tego zaprząc naukę, 
publicystykę, sztukę, literaturę, aby ten miel- 
nakaz, zadanie, cel stal się koniecznością, 
przymusem, ideą polską, Lijeratura ma naj- 
miększe pole do działania. Chcąc je wypełni 
musi wszystkimi korzeniami mróść m życie, 
m jego przejawy i zagadnienia, aby mchła- 
naé z nich najistofniejsze soki, bo wtedy do- 
piero może myczuwać potrzeby, pragnienia 
zospólezesności, chmytać każdy jej odzem, aby 
zakuć je m mocne słowo i oddać je człamie» 


mi przemianami, dokonującymi się m oczach 
naszych, a namet powinna mybiegać przed ni 
mi, przodomać, przewodzić, 


— Któż zaszczepi te zdobymcze siły? Inte 
ligencja połamana, podeptana, myalodzona 
lub też nierzadko zdemoralizowana, spragnio- 
na ciszy, spokoju? Dmór spróchniały i już 
bez piorunów rozeypujący się? 

— Dzisiejsza Polska bez marstm pracują- 
cych ło organizm bez krmi. A mieś jest głór 
nym zbiornikiem tych sił, olbrzymich możli- 
mości, fo też o ten zbiornik mszyscy muszą 
dbać m imię mielkości i przyszłości naszej. 
Wspólnymi wysiłkami roytoorzymy takie ma- 
runki, aby warstwa ludawa dała, o ile można 
ści, jak najwięcej Polsce, i m mozole swoich 


komi. Literatura musi nadażać za olbrzymi- 


zdolności przyczyniła się do stmorzenia potę 
gi. Zadanie trudne, obomiązki cieżkie. Chłop, 
żadny czynu, mstępuje ro progi Rzeczypospo- 
litej, Bierze m siebie cele narodu, wielkość O: 
czyzny. Nie da się odtrącić ani odsunąć, nie 
przelęknie się gróźb, klątw. Ciosami buntów 
rozwala zapory zbudowane przez mieki, 
odgradzajace mieś od Polski, aby wniknać m 
jej życie i stać sie pulsem krmi mocno biją- 
cym, tmórczym. twarde, żylaste garście 
chwyta kierownicę spram, jak z miosną choy 
(a czepigi pługa, i pójdzie bruzdami ku po- 
rankomi, ku słońcu mylaniejącemu się z po- 
mroki miekomej. Słońce przyorze skibami czar: 
nej ziemi, eby świetliste kłosy royrostu na 
chleb ku radości mspólnej wszystkich. Nie ten 
dawny, pańszczyźniany, skurezony m pokto 
nie przed możnym, ale z glomą podniesioną 
wkracza na łan polski. Poczucie smojej marto- 
ści obomiązków, duma rodowa, świadoma mo- 
la czynu — to jego skuteczna broń. Zadanie 
przed warstwa ludową, jako dominującą cze- 
ścią narodu, ogromne, dlatego nieustannie mu- 
si pomnażać przyrodzone zdolności. 

Strumienie miłości przepłynęły przez serce 
msi ro dniach cierpień, ucisku, sromoty i staly 
się miłością Ojczyzny zmoycięskiej, 

Słyszę jak m bramy. p: zmycięskiej Ojezy- 
zny bije twardy loskot krokóto zbliżającego 
się chłopa i jego mocne mołanie: 


— IDZIEMY! 
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monijnie rozwijać. Przewodnikiem w rozwi- 
kłaniu musi być świadomość, że u podstawy 
wszelkich poczynań gospodarczych ludności 
osiadłej w naszym obszarze geograficznym 
jest rolnictwo. Potrzeby tego rolnictwa i ob- 
sługa tych potrzeb rozwinęły daleze procesy 
gospodarcze i dlatego pomyślny rozwój ca- 
łości uwarunkowany jest rezpektowaniem te- 
go naturalnego proce: 
Dopóki nie dźwi: 
niem byłoby oczek 
tego podstawowego pnia 
rolnictwo było i jest 


Sedno sprawy 


stkich | gości od strachu i wolności od niedostatku. 
krańców Polski zjadą się rolnicy — człon | Wolności jednostek wewnątrz społeczeństw 
kowie PSL. Aczkolwiek Kongres będzie |i wolności narodów w stosunkach międzyna- 
przede wszystkim zdarzeniem politycznym, | rodowych. 

ale wiele uwagi należałoby poświęcić na nim | Wolności tej łaknął od wieków i łaknie 
i sprawom gospodarczym, Porządek obrad, dotychezas polski chłop. 


Zbiera się Kongres — ze v 


dać może wzamian za buty, przyodziewek, 
książkę, pług, wóz itd. Dzieli i wtedy rachu- 
je — starczy, czy nie starczy. I nie chce wię- 
cej — tylko by starczyło, bo dość się mozo* 
lit na to, by starczyć powinno. To jest chlop- 
ska kalkulacja, którą zwykle dopiero przy 


iralnie chore, a 


daje na to okazję, gdyż w ramach komisji 
gospodarczej pracować ma 5 zczpo 
ny, finansowo - p 
przemysłu rolnego i spóld 
Ziem Odzyskanych, Będą równocześnie pra- 
cowały i inne zespoły, ale gospodarcz? win- 
ny być jaknajliczniej obeslane, gdyż dobra 
polityka może się rozwijać jedynie na pod- 
łożu dobrej gospodarki. 

Z ramienia N. K. W. będzie na tych ze- 
społach Kilka krótkich referatów, zagajają” 
cych obrady, ale Kongres jest na to głównie, 
by zabrali głos delegaci i ujawnili wszystkie 
bolączki dzisiejszego życia — i bardziej po- 
wszechne i związane z pewnymi tylko obsza- 
rami, Jednakże nis skargi i labidzenia mają 
cechować dyskusję i nie wytykać błędów. 


To jest łatwe, Radzić będzie chłop-gosno* 


darz i po gospodarsku zdecydowanie winien 
wtkazać co i jak należy naprawić w naro- 
dowej gospodarce. 

Radzić będziemy po ośmioletniej przerwie 
w warunkach niezwykle trudnych i brzemien= 
nych dla przyszłości. Okres wojny i chaosu 
powojennego nie sprzyjał gospodarce, ale 
wchodzimy w drugi okres — okres normo- 
wania życia. Przeinaczyła się Rzeczpospo- 
lita — poza nami klęska 1939 roku, strasz- 
liwy okres okupacji, zniszczenia powrotnej 
fali wojennej, wywłaszczenie i parcelacja 
większej własności rolnej, marsz nad Bałtyk, 
Odrę i Nisse Łużycką, masowa ucieczka 
Niemców, ustalenie władz i ostatnio przeję- 
cie na własność państwa podstawowych ga- 


łęzi gospodarki narodowej. W związku z 


tymi zdarzeniami i nagłością przemian nas 
stąpiło pomieszanie pojęć, wyzwolenie twór- 
czych i dezorganizujących sił w. społeczeń. 
stwie, nerwowość poczynań i zarządzeń oraz 
ogrom zadań: do: wykonania, Przed nami zaś 


, świetlana przyszłość, ale pod warunkiem, że 


nadojdzie ład, zgodny z istotnym układem 
sił społeczno - gospodarczych i oparty o 
przyrodzone podstawy naszego obszaru go- 
spodarczego. O tym ladzie będzie radził Kon- 
gres, ten ład ruch ludowy bedzie peźniej 
realizował we wszystkich dziedzinach życia 
zbiorowego. 

Sprawa nowego ładu jest troską i przed- 
miotem obrad całego świata. O bczpieczeń- 
stwie i pokoju radza obecnie w L.ondynie 
delegaci Narodów Zjednoczonych, Nowemu 
Ładowi slużyć mają różnorodne organizacje 
i instytucje powoływane na świecie dla jak- 
najszybszej likwidacji skutków wojny, dla 
odbudowy i sharmonizowania gospodarcze- 


- go życia, dla pokojowej twórczej pracy czło- 


wiecźej. Przewodnią mutą w poczynaniach, 
głównym spoidłem w wysilkach i główną re- 
kojmią powodzenia są przyjete przez wszyst- 
kich wskazania wielkiego Rooseveltą o ko- 
nieczności powszechnego zapanowania wol- 


010060000222003000000800200604059002000200090E00DPOWPOWTOPEODIEDYOOSPOWO © 0D0GD0GA0004 6002 00GODUNECOGAO0GL0050N111020190000000000000: 


KRONIKA G0 


WYSOKOŚĆ PREMII GOTÓWKO. 

WYCH Z TYTULU WYKONYWANIA 

PRZEZ ROLNIKÓW ŚWIADCZEŃ 
W ZBOŻU l 

(w myśl zarządzenia z dn. 12.X11,1945 r.) 


1. Dla rolników, którzy wykonali do- 
stawę pierwotnego wymieru powyżej 
40% (przy gospodarstwach do 2 ha) lub 
powyżej 75% (przy gospodarstwach 
większych): 

m) za destawy w 
1945 f.: 


konsne przed 16XII. 


za Í kwintsl "szeniey zł 305— 
"m "m 

„ 265— 
ne » „n 255— 


b) za desiawy wyżonane od IG.XII. 
1045 r. do 15]. 1946 r. włącznie: 

za 1 kwinta! pszenicy zł 250— 
żyta lub jęcz- 
mienia 
owsa 


n» m 


ñr " 


od niedo- 
ych go: 


żyw d 


Sprawy powszechnej wol 
statku będzie przedmiotem nas 
dziczych narad. Chlop był i j 
|narodu, ma świadomość tej roli 
[gi ją bez uprzedniej kalkulacji. Orze i sieje, 
bo takie jest jego naczelne prawo, taki jest 
jego wewnętrzny mus, A potem zbiera i 
dzieli — co dla ziemi z powrotem, co 
siebie i dzieci na wyżywienie, a to innym 


WoQSDADROOWEZ0II: 


ROLNIK 


s Uirola 


Przemysł rolny stanowi nierozłączna 
całość gospodarczą z rolnictwem i jest 
jednym z głównych czynników wpływa- 
jęcych ma podniesienie gospodarcze 
i kulturalne wsi. Jest on wyrazcra wyże 
szego stopnia gospodarki rolnej. Dlate- 
go też rolnictwo szczególnie jest zainte- 
resowane, gdzie znajduje się ośrodek 
dyspozycyjny przemysłu rolnego oraz 
w czyim posiadaniu są zakłady przemy- 
słu rolnego. —. 


W artykule p. t. „W sprawie Przemy- 
słu Rolnego” (Sztandar Chłopski Nr 8) 
ob. inż. St. Izdebski slusznie wykazał 
szkodliwość dla całości gospodarstwa 
narodowego oderwania przemysłu rolne- 
go od rolnictwa oraz rozczionkowania 
poszczególnych gałęzi przemysłu rolne- 
go jak i pojedyńczych zakładów pomie- 

lzy różne resorty państwowe nie prowa- 
dzące polityki rolnej Państwa. 


Naczelną tezą polityki gospodarczej 
reprezentowanej przez całe  rolnictw" 
jest uprzemysłowienie wsi, które ozna« 
cza rozbudowę zakładów przetwarzaja- 
cych surowce rolne oraz objęcie war- 
sztatów przemyślowo - rolnych przez sa- 
mych rolników. Rolnik powinien zmie- 
nić swój dotychczasowy jednostronny 
charakter pracy jako producent tylko su- 
rowców rolnych. Rolnik powinien stać 
się jednocześnie przetwórcą produktów 
rolnych we własnych zakładach. Stąd 
powstaje zagadnienie urolniczenia prze- 
myslu rolnego, t. j. najściślejsze związa” 
nie zakładów przetwórczych z producen- 
tami surowców. 


Tylko całkowite zespolenie zakładów 
przetwórczych z rolnictwem dla możność 
rolnikom pełnego korzystania z dobro- 
dziejstw przemysłu rolnego, gdyż z jed- 
inej strony zapewni rolnictwu opłacal- 
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SPODARGZA 


JI. Dla rolników, którzy wykonali do- 
|stawę pierwotnego wymiaru od 50 — 
|407% (przy gospodarstwach do 2 ha) lub 
od 60 — 75% (przy gospodarstwach 

iększych): 

a) za dostawy, wykonane przed 16.XI1. 
1045 r.: 

za 1 kwinta! pszenicy 
żyta lub jęcz- 
mienia „ 25. 
YA owsa „ 200.— 
| b} za dostawy wykonane od 16.XII. 
1945 r. do 15.1, 1946 r. włącznie: 
za 1 kwintal pszenicy zl 190.— 
żyta lub jęcz- 
mienia „ 160— 
wić owsa „ 50— 
III. Dla rolników, którzy wykonali do- 


stawę pierwotnego wymiaru od 25 — 
ZE (przy gospodarstwach do 2 ha) lub 
o 


ź 


zl 255— 


nn n 


"yu n 


» 


większych): 


50 — 60% (przy gospodarstwach | 


końcu przeprowadza. 


żczeń i zaburzeń wojennych 
je teraz większość, ale cho- 
3 ten minął jaknajprędzej i 
|z jaknaji szymi ofiarami. 

W skomplikowanym obecnie życiu wspól- | 
|czesnym trudno jest rozeznać się, co jest naj- 
ważniejsze, gdzie leży sedno sprawy, by je 
uchwycić i następnie dla ogólnego dobra har- 


ność prokukcji surowców dostarczonych 
do przerobu, z drugiej pozwoli rolnictwu 
zwiększyć ogólny przychód społeczny 
„przez wzięcie udziału w dochodach ja- 
kie wygospodaruje przemysł rolny. 

Przed obecną wojną tylko niewielka 
ilość rolników korzystała w pelni z prz 
mysłu rolnego. Byli to głównie właści- 
ciele większych, majątków rolnych. 
W olbrzymiej swej cześci przemysl rol- 
ny był w posiadaniu Spółek Akcyjnych, 
jak cukrownię, drożdżownie, wielkie e 
waty, olojarnie, młyny, krochmalnie, sy- 
ropiarnie, i t. p, w których dominowa 
kapitał zagraniczny. Zakłady te służyły 
przede wszystkim do eksploatacji rolnic- 
twa, a mianowicie do zdobywania su- 
rowców rolnych po jaknajniższej cenie, 
Stąd powstawały zatargi pomiędzy wła- 
ścicielami zakładów przemyski rolnego 
a rolnikami o cenę za dostarczone sut- 
rowce. Stan taki wymagał interwencji 
państwowej, gdyż rolnictwo, mniej wy- 
posażone w kapitał i słabiej powiazane 
organizacyjnie nie mogło przeciwstawić 
się kartelom. 

Dzisiaj w wyniku zaszłych zmian spo- 
leczna « gospodarczych przemysł rolny, 
Eiig w swej drobnej części (małe zakła- 

ly) znalazł sie w rekach rolników, 
względnie w administracji Ministerstwa | 
Rolnictwa i Reform Rolnych, gdzie sta- 
nowi podstawę finansową Państwowego | 
Funduszu Ziemi, którego celem jest fi-| 
nansowahie przebudowy ustroju rolne- 
go. Natomiast olbrzymia część przemy 
słu rolnego, duże i średnie zakłady, 
a przede wszystkim najwieksza gałąź 
przemysłu rolnego — cukłownictw 
znajdują się pod zarządem państwowym | 
w resortach zupelnie nie zw nych 
z rolnictwem. 

Dla rolnictwa przejęcie zakładów prze» 


a} za dostawy wykonane przed 16.XII. 


1915 r: 
za 1 kwintal pszenicy zł 215.— 
nm m» żyta lub jęcz- 
mienia n 115 
nm mn OWSA „ 160— 


b) za dostawy wykonane od 16.XIL. | 
1045 r. do 15.11. 1946 r. włącznie: 

za 1 kwintal pszenicy zł 160.— 
żyta lub jęcz- 
mienia 
owsa 


nn m 


l 
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HANDEL I PRZETWÓRSTWO 
PŁODAMI OGRODNICZYMI 

Należycie zorganizowany zbyt i przetwór 
stwo produktów ogrodniczych ma duży 
na rozwój produkcji ogrodniczej. 
produkcji ogrodniczej do wojny był” 
rczający, dlatego też sprowadzaliśmy | 
część owoców z zagranicy. Spożycie owoców 
i warzyw było małe. Przeciętnie Europejczyk 
spożywał przed wojną rocznie świeżych owo- 
ców 50 kg, a u nas spożycie roczne na oso 
bę wynosiło zaledwie około 20 kg. Ostra zima 
w roku 1959/40 oraz działania wojenne zni- 
szczyły znaczną iłość ogrodów. 

Pod określeniem ogrodnictwa rozumiemy, nie 


"n 


jeszcze po wiel 
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zeniach wajennych 
dźwignięcie się j 

I o tym głów 
mając świadomość, że pomyślne rozwi 
tej sprawy najpewniej zak 
wi powszechną wolno: 
nie tylko w zakre ywienia, ale również 
odzieży, mieszkania i innych potrzeb kultu- 
ry duchowej i materialnej, à 


od niedostatku, 


czenie przemysiu rolnego 


myslu rolnego z rek karteli pod zarząd 
państwowy nik jest ostatecznym ani 
słusznym rozwiązaniem tego problemu. 
Rolnictwo dąży aby przemysł rolny zna- 
lazł sie całkowicie w ręku rolników i pra- 
cował zgodnie z interesami rolnictwa. 


Rolnictwo jest obecnie dostatecznie 
przygotowane do przejęcia całego prze- 
mysłu rolnego w formie spółdzielni. Jiż 
przed wojną zakłady przemysłu rolnego 
prowadzone przez samych rolników 
zdały egzamin życiowy. Przed wojną 
kilka cukrowni w woj. poznańskim była 
w posiadaniu znacznej liczby plantsto- 
rów buraka cukrowego, i to zarówno 
większych jak i mniejszych właścicieli 
gospodarstw rolnych. W roku 1038 zo- 
stała zbudowana cukrownia „Podola” 
w woj. tarnopolskim, której akcjonariu- 
szami byli wszyscy plantatorzy buraka 
cukrowego tamtejszego rejonu. Obecnie 
nic nie stoi na przeszkodzie aby wszyst- 
kie cukrownie zostały przejęte przez 
związki rejonowe plantatorów buraka cit- 
krowego. Podobnie też i zakłady innych 
gałęzi przemysłu rolnego powinny być 
prowadzona przez rolników zrzeszonych 
w spółdzielniach W ten sposób nastopi- 
łoby organiczne powięzanie przemysłu 
rolnego z rolniętwem. Również problem 
brakw surowca dla. przemysłu rolnego 
straciłby dużo na swej ostrości, gdyż rol- 
nicy byliby związani w pełni interesem 
w wygospodarowaniu maksimum ilości 
surowców, potrzebnych dła zakladów 
przemyslu rolnego. 

Tern uprzeraysłowienia wsi przez wrol- 
niczenie przemyslu rolnego winna być 
obocnie w całej rozciągłości zrealizowa- 
na. Hasło „Przemysł rolny to część rol- 
nictwa“ — oto jest wołanie całej wsi. 
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tylko sadownictwo i warzy wnietwo. 
nież kwiaciarstwo, pszczele: Í 
Z punktu widzenia handlow i} 
warów ogrodniczych załiczamy także jagody 
leśne i grzyby. 


Zorganizowanie zbytu i rórstwa pro 
duktów. ogrodniczy może. być 
przeprowadzone spółdziałai a- 
grodniczych. Spóła e obej 


mują swym terenem prz ie jeden nowiąt. 
Dotychczas istnieje w Po 62 spółdzielnie 
ogrodnicze (owocarskie, warzywni 
larskie, zielarskie i jegodowo-grzybi 
a powinno ich być około ,300. 

jdpowiednio gęsta sieć 
nych spółdzielni ogrod 
prawdę dźwignią ozr 
wiem spółdzielnie ogr 
tylko zbytem i przetwórstwem 
ogrodniczych, ale również zavpatznię one pro- 
ducentów w nasiona Warzyw, drzewka nwa 
cowe, środki dla ochscny roślin, p 
ogrodnicze ilp. 

Spółdzi 

hh 


mo. skupi 
czy dro) 


w Polsce ido 
ażdej chacie 
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CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


GRAŻYNA SZMURŁOWA 


Przeszłość i przyszłość sadownictwa w Polsce 


Polska powinna być krajem sadów 
owocowych. 

Sto lat temu Kanada i Stany Zjedno- 
czone były krajami importującymi owo- 
ce. Obecnie eksportują je w dużych 
ilościach. Polska jest w lepszych warum- 
kach pod wzgledem klimatyczno-glebo- 
wym niż Kanada i północna czę 
nów Zjednoczonych i moglaby stać się 
wkrótce przynajmniej krajem samowy- 
starczalnym pod względem owoców. 

laczego prasa nasza milczy na temat 
sadownictwa? Dlaczego Encyklopedia 
Rolnicza poświęca sadownictwu zale- 
dwie kilkanaście zdawkowych zdań? Dla. 
czego zdolniejsi studenci S. G. G, W, 
omijają sadownictwo i idą na inne wy- 
dzialy? Dlaczego na zjazdach chłop- 
skich milczy się na ten temat? 

Czyż z naszym sadownictwem jest tak 
dobrze, że nic nie trzeba mówić, ani pi- 
sać na ten temat? 

Odpowiedź jest prosta. 

Całe nasze sadownictwo zostało kil- 
kadziesiąt lat temu oparte na lichych 
wzorach niemieckich i razem z nie- 
mieckim sadownictwem przeżyło ciężki 
kryzys. Specjaliści, którzy popełnili ten 
błąd i wyrzucili z sadów rodzime odmia- 
ny na korzyść wymarzających obgych, 
które nadto źle, wedlug wzorów nie- 

_ mieckich kazali sadzić i uprawiać, upie- 
rali się przy tym przy swych błędnych 
metodach i ostro tępili tendencje do 
wprowadzenia postępu do sadownictwa. 
Postępu, który takie wspaniałe rezultaty 
już dawno dał w Stanach Zjednoczo- 
nych, Kanadzie, Australii, Z, S.. R. R. 
a w ostatnich dziesiątkach lat w Szwecji, 
Danii, Czechosłowacji, Austrii, a nawet 
w Niemczech. Nieszczęście chcjało, że 
przez lat kilkadziesiąt nie było w Polsce 
surowych zim, które, jak wykazał to 
Bronisław Gałczyński w kapitalnej pra- 
cy „Sadownictwo Dochodowe”, wystę- 
puia w Polsce i w Europie w każdym 
stuleciu, a często nawet co TO lat, po- 
wodując zawsze olbrzymie szkody. Inż. 
Zaliwski z Puław oblicza-w swoich pra- 
cach straty za rok 1939/40 dla 5-ciu 
województw polskich na 2 i pół miliarda 
złotych. Nie mniejsze szkody były w la- 
tach 1928/29. W Czechosłowacji, jak 
padate Kamenicky wyniosły one w 
1028/29 latach 2 i pół miliarda koron 
czeskich. W przeciągu 10 lat sadow- 
nictwo nasze ponioslo szkody, wyno- 
szące przeszło 4-ry miliardy złotych. 
Suma sama za siebie mówi. Straty te 
powinny były nam otworzyć oczy na po- 
pełnione błedy. Dotąd jednak głucho 
i cicho na tym odcinku. Tymczasem 
wobec tego, że czas nagli, trzeba szybko 
przystąpić do dzieła odbudowy zniszczo- 
nego sadownictwa i istotnie uczynić 
z Polski kraj sadów. 

Najpilniejszymi naszymi zadaniami 
w chwili obecnej są: Właściwe zorga- 
nizowanie i postawienie na odpowied- 
nim poziomie choć 8 — 10 stacyj do- 
świedczalnych w Polsce. Nowoczesne 
bowiem metody uprawy roli w sadach 
sa już dostatecznie opracowane i spraw- 
dzone i nie są nawet trudne, ale potrze- 


03024000000089.1 107200970050700000000333090900! 


był sad najlatwiej da się przeprowadzić przy 
pomocy spółdzielni ogrodniczych. ] 

W związku z powyższymi sprawami należy 
dołożyć starań, ażeby w niedługim czasie po- 
kryć Polskę odpowiednio gęstą siecią spółdziel- 
ni_otrodniczych. 

Spółdzielniom ogrodniczym należy ułatwić: 

a) szkolenie pracowników w tej bardzo trud- 
nej branży. 

b) otrzymanie odpowiednich kredytów in 
wesłypyjnych na budowę przechowalni owo- 
cowo.warzywnych na środki transportowe i na 
urzadzenia, służące do przetwórstwa; 

EI EE dogodnych kredytów obro- 
owych. 


Przechowalnie, chłodnie, przetwórnie, szkół: |. 


ki drzewek owocowych, wytwórnie narzędzi 
ogrodniczych itp. obiekty z zakresu handlu 
i przetwórstwa ogrodniczego znajdujące się 
na ziemiach nowoodzyskanych powinny być 
przydzielone spółdziejniom ogrodniczym lub 
Centrali Gospodarczej Spółdzielni Ogrodni- 
czech R. P. 

Wy/wórnie narzędzi ogrodniczych, prowa” 


ie dużych przetwórni produktów ogrod- 
czych oraz regulowanie podażą na we 
u i wreszcie import i eksport 
ych winien należeć do 
krznzowet organi: skvpiajacej wszystkie 
snółdzielnie cgrodnicze jaką jest Centrala 
Gospodarcza Spółdzielni Ogrodniczych B P. 


n 
wnotrznym rynki 
pradyletów 


ba wprowadzić je w życie. Wtedy sa-! 
vnictwo przestanie być dziedziną | 
zona tylko dla wtajemniczo- 


Stacja, która 


sadów swojego rejonu. 
tworzylaby sady wzorowe, sady próbne, 
sady pomologiczne i wprowadzałaby 
w życie najnowsze wyniki doświadczeń | 


sadowniczych. Dobrym sadownikiem 
może być wtedy każdy dobry rolnik, | 
a nawet każdy rozsądny człowiek. Wszak 
wielu dobrych specjalistów w innych 
dziedzinach w krajach przodujących pod 
wzledem sadownictwa, nabywa lub ho- 
duje sobie na starość sady owocowe, 
które doskonale uprawia, korzystając sta- 
łe z doświadczeń stacyj doświadcza|- 
nych i stacyj ochrony roślin. Współ- 
praca tych ludzi ze stacjami sadowni- 
czymi daje też dla tych stacyj dosko- 
nałe rezultaty. Nasi sadownicy dotąd 
nie znajdują się w takich warunkach 
i często w prowadzeniu sadów spotyka 
ich rozczarowanie, gdyż nie otrzymują | 
łatwo racjonalnych i fachowych porad 
przy swych częstych trudnościach za- 
wodowych i nie mają też gdzie naby- 
wać niezawodnego materiału do na- 
sadzeń, 

Nowoczesne zasady sndownicze da- | 
dzą się nadto sprowadzić do pewnej| 
ilości podstawowych twierdzeń, które 
znoć trzeba, ale poznać łatwo, jak np. 
T) W sadzie należy sadzić tylko młode 
drzewka 1 — 2 letnie, gdyż takie naj- 
lepiej się przytmują i najlepiej rosna. 
2) Nie należy kopać wielkich dołów. 
Dołek winien być tylko taki, aby po- 
mieścić korzenie drzewka. 3) Cała po- 
wierzchnia sadu powinna być racjonal- 
nie uprawioną, oranie ziemi w sadach 


wiem wymarzaniu drzew. 4) Sady win- 
ny być kilka razy do roku opryskiwane 
w porach, wskazywanych przez stacje 
doświadczalne (momenty rozwoju grzyb- 
ków). 5) Gdzie zachodzi tego potrzeba 
i możność, sady powinny być irygowa- 
ne. 6) Sadzić należy tylko odmiany 
możliwie mrozoodporne i głównie o wy- 
sokiej jakości owocu. 

Należy w sadzie handlowym sadzić 
niewiele odmian z uwzlędnieniem od- 
mian zapylających. 

Sprawa, j ma być prowadzone 
drzewko po posadzeniu, która była 
przedmiotem tak namiętnej i burzliwej 
dyskusji w Polsce, jest obecnie rozstrzy» 
gana bardzo rozmaicie. Przy drogach 
i tam, gdzie rolnik ma b. wysokiego ko- 
nia, a nie ma jeszcze nowoczesnych na- 
rzedzi sadowniczych sięgających. do 
pnia, a nie uszkadzających gałęzi, trze- 
ba pozostawić jeszcze drzewa wysoko- 
pienne. W sadach handlowych przewa- 
żać będą drzewa prowadzone metodą 
„leaderową”* o szeroko rozstawionych 
konarach, lub też pólpienne, albo nawet 
krzaczaste, f] 

lnie nie chcę rozwodzić się nad | 
popelnianymi dotąd w Polsce błędami, 
gdyż chce uniknąć niezadowolenia i kry- 
tyki tych, którzy je jeszcze wyznają. 
W każdym razie zaznaczyć należy, że 
czasy, w których sadownictwo należało 
do dziedziny „zaczarowanej”, w której 
tylko wtajemniczeni dawali sobie radę, 
powinny już bezwzględnie minąć, co ła- 
two uzyskać przez uruchomienie oma- 
wianych stacyj, jako komórek planowe- 
go, i racjonalnego prowadzenia sadow- 
nictwa określonego rejonu. 

II. Jakie odmiany i gdzie należy sa- 
dzić, muszą ustalać specjaliści. To też 
zabiegamy od lat kilku (w czasie oku- 
pacji niemieckiej u ruchu spóldzielcze- 
go) o ustalenie: T) Rejonów sadowni- 


na jesieni jest niewskazane, sprzyja bo- 


Ogólny obszar nieruchomości ziemskich pod 


2 Razem 


7. Rozparcelowano, lecz 
nieobsadzono 


STAN ROLNICTWA W JEDNYM 
Z NAJBARDZIEJ ZNISZCZONYCH 
POWIATÓW B.PRZYCZÓŁKA MOSTOWEGO 


Według ostatecznych ustalonych danych 

uległo zniszczeniu podczas działań wojennych 
15% budynków mieszkalnych i 61% — go- 
spodarczych. Powiat liczy 81.000 „podopiecz- 
nych” tj. uznanych za uprawnionych do za- 
siłków z Opieki Społecznej. Pogłowie inwen- 
tarza: 6,491 szt. konj, tj. 50% stanu przedwo- 
jennego, 7.963 szt, bydła — 17% stanu przed: 
wojennego, 3.774 szt. trzody chlewnej — 3% 
stanu przedwojennego, 
Inwentarz martwy uległ zniszczeniu w 67%. 
Około 7.000 ha ziemi jeszcze zaminowane 
ie min nie jest możliwe ze względn 
na specyficzne warunki terenowe oraz na po- 
wstałe zarośla 

Akcja rozminowania musi hyć odłożoną. 

Odbudowa wsi utrudniona w znacznej mie 
rze na skutek trudności uzyskania drzewa 
z bardzo przerzedzonych lasów. 

Stopa życiowa uległa dalszej obniżce. 

Pomimo tego, w znacznej mierze dzięki pa- 
mocy Państwa (Akcja Siewna), a w szczegól 
ności dzięki dostarczeniu na miejsce dasta- 
tecznej ilości zbóż siewnych. dokonano około 
S0% planowanych zasiewów jesienny 

Na zasiewy wiosenne potrzebna dalsza 
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WYNIKI PARCELACJI 


6.1X.1944 r. o przeprowadzeniu reformy rolnej, bez terenów odzyskanych 


I. Lasy wyłączone na podstawie Dekr. ż dn. 
1a.X11.1944 r. o: Md Tu s, woda Elw o 0 S W 
II. Na cele reformy rolnej. « e s » s» WODE AWA NY ICE: 
z tego: 
t. Wyłączono od parcelacji na podst. art. 

45 iDplochr w e 6. 00 a ww, al la gle SM 
2. Przeznaczono na cele specjalne ox di ask ak Aaa a 10 Ay 
3. Rozparcelowana 090) NS R: Apt Sg3 0 BO W. 16.399 „ 
4. Pozotało do rozparcelowania «w u » s w s «a a v 30.769 „ 

KE GUN E E NE W daw, WO AWA 0, SZW 

a) czasowo wstrzymano od parcelacji 

majątki zajęte przez wojsko, majątki 

sporne i tereny zaminowane msd 

2.041.428 ha 

Z rozparcelowanego obszaru nadzielono ziemią: S 

1. Slużbę folwarczną 110.190 — 50.0 % 591.535 ha — 446 % 

2. bezrolnych 45.620 — 13,5 „ 161997 „— 12,2 u 

5, karłowatych 68.107 — 156 „ 109.253 „ — B2 „ 

4. małorolnych 142.964 — 30.8 „ 5: — i6, 

5. średniorolnych 21.619 — 59 „ =- 

6, ogrodników i rzemieśln. 45906 — 12 „ — 


Ogółem rozparcelowano 


moc. Starosta i przedstawiciele Związku Sa- |w: 


czych w Polsce, 2) Ogólno - polskiego 
TENEN | 


legających  Dekretowi z dn. 


2.997.260 ha 


198.408 Ka — 15,0 % 


1.326.399 ha — 100,0 % 


mopomocy Chłopskiej określają ilość potrzeb- 
nych a brakujących zbóż jarych na 4.000 ton. 


O CUKIER DLA WSI 


Według urzędowych danych cukrownie na: 
sze mają wyprodukować w „bieżącej kampa- 
nii 200.000 ton cukru. Ilość ta jest dostatecz- 
na dla zaspokojenia potrzeb całej ludności. 
Przed wojną spożycie cukru wynosiło: (2 kg 
rocznie na głowę jednego mieszkańca Polski, 
Ohecnie przyjmując ludność kraju na 25 mi- 
liony, wypada na 1 mieszkańca 9 kg cukru 
rocznie. Różnica zatym jest stosunkowo nie- 
wielka, odpowiada 23% wysokości spożycia 
cukru w okresie przedwojennym. 

Jednak obecne zaopatrzenie w cukier ludno- 
ści w_kraju jest rażąco nierównomierne. Lud- 
ność miejska otrzymuje cukier bądź na kart- 
ki żywnościowe, bądź w formie depntatów 
po cenach sztywnych, natomiast ogromna 
większość ludności wiejskiej — poza planta- 
torami buraka cukrowego, poza nieznaczny- 
mi ilościami cukru z tytułu premii za kontyn- 
geniy — nie otrzymuje wcale cukru po ce 
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plant nasadzeń sadowniczych wraz 
z planem, gdzie mają być przetwórnie, 
przechowalnie i chłodnie, t. į. instytu- 
cje, bez których produkcja sadownicza 
wisi w powietrzu. Opracowanie planu 
takiego dla południa Polski rozpoczął inż. 
Zaliwski. Przetwórstwo, które wytwa- 
rza: marmelady, dżemy, kompoty, soki, 
powidła, susz owocowy, sery, syropy, 
wódki, wina owocowe i wreszcie jak 
najbardziej zasługujące na rozpowszech- 
nienie owoce płynne i najbardziej no- 
woczesne — owoce mrożone, wszystko 
to o bardzo dużej zawartości witamin 
i soli mineralnych, koniecznych tak dla 
dzieci. jak dla ludności pracującej fi- 
zycznie i umysłowo powinno bowiem 
pochlaniać przynajmniej 75 proc. pro- 
dukcji sadowniczej. Natomiast tylko 
25 proc. produkcii owocowej, jest pro- 
dukcja owocu stołowego - deserowego. 

Nadto mam nadzieję, a nawet pew- 
ność, że z czasem nasze stacje doświad- 
czalne wyhoduja nam specialne polskie 
mrozoodporne odmiany drzew owoco- 
wych, oparte na naszych staropolskich 
odmianach i właściwe dla naszego kli- 
matu oraz, że dokonają selekcji pod- 
kładek dla drzew owocowych. gdyż 
obecnie nie wiemy nawet dokładnie, ja- 
kie właściwości ma dziczek, na którym 
szczepimy nasze odmiany. Przy doko- 
nanin tej selekcji nabywając drzewka, 
bedziemy mogli dokładnie dobrać je do 
typu gleby. Mam nadzieję, że wkrótce 
też wprowadzimy, masowo do kraju na- 
szego sadownictwo „intensywne (kar- 
towe), przy którym cała rodzina będzie 
mogla wyżyć z morgi gruntu. i 

IM. Musimy zakreślić plan nejbliż- 
szych i najpilniejszych prac w sadow- 
nictwie przynajmniej na najbliższe 10 
lat. Otóż, aby zaspokoić tylko potrzeby 
naszego rynku, potrzeba posadzić jak- 
najszybciej przynajmniej 40 do 80 mi- 
lionów drzew owocowych w Polsce. 
Ażeby sadzić choć 4 miliony drzew 
rocznie, trzeba mieć na każdą jesień kil- 
ka tysiecy kg. nasion, które trzeba z tru- 
dem zdobyć. Już w tym roku trzeba aby 
kraj cały zbierał nasiona dziczków, oraz 
antonówki, glogierówki i oliwki ltej. 

IV. Musimy zorganizować ogrodnic- 
two nasze na wsi na zasadach spółdziel- 
czych. Piękne rezultaty dała nam od 
tym względem praca południa Polski, 
gdzie inż. Marek z Tymbarku rozbudo- 
wał kompleks sadownictwa w postaci 
spółdzielczych szkółek, sadów, prze- 
twórni i chłodni, a ostatnio nawet Li- 
ceum Owocarskiego i gdzie chłopi otrzy- 
mywali drzewka z milionowych szkółek 
wzamian za to, że po 5-ciu, a potym na- 
wet po 7-miu latach mieli oddać tylko 
po 5 kg. wyborowego owocu z drzewka. 

Artykuhten powinien przerwać to zna- 
mienne milczenie i spowodować wysta- 
pienie specjalistów w tych dziedzinach 
tak żywotnych dla Polski. Artykuły na- 
stępne powinny zapoznać społeczeństwo 
ze stanem obecnym i z tym, co trzeba 
już dziś zrobić, ażeby jutro każdy Po- 
lak mógł zjeść przynajmniej jedno jabłko 
dziennie. 

A jablka zawierała przecież tyle fos- 
foru, który jest potrzebny do myślenia. 
Jak powiada niezapomniany Gałczyński: 
„Gdybyśmy jedli więcej jabłek, popeł- 
nialibyśmy mniej głupstw”. 
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Dotychczasowy stan rozdziału cukru mnsi 
nlee zmianie. Chłopskie dzieci też pragną cu- 
kru, tak jak pragnęły go przed wojną, kie- 
dy cukrownietwo znajdowało się pod wszech- 
władzą karteli. Ministerstwo Aprówizacji 
i- Handlu i Ministerstwo Przemysłu, pod któ- 
rego zarządem są cnkrownie, powinny system 
rozdziału cukru zmienić, uwzględniając w 
większym stopniu niż dotychczas wieś, A mot 
że Centralny Urzad Planowania wypracuje 
nowy plan cukrowy — bo „cukier krzepi”, 

Czekamy na decyzję kompetentnych władz. 


WYNIKI ARCJI 

SIEWNEJ W OPOLU NAD ODRĄ 

22 listopada ukończona zóstała w powiecie 
Opolskim akcja siewna. Zorganizowana przez 
Pow. Pełnomocnika Akcji Siewnej ob. W. Ja- 

pik oraz fachowy personel Pow. Biu- 
ra Rolnego, akcja zostala przeprowadzona 
w 100%. Przy bardzo intensywnym: przet: 
caniu zaprzęgów na terenie wsi, gmin jak 
i powiat uz) pujące rezultaty: na 


nach urzędowych. Ludność wiejska w tym 
stanie rzeczy musi się zaopktrywać w cukier 
na wolnym rynku, po cenach dla niej niedo- | 
stępnych — 200 zł, za 1 kg, bowiem taka jest | 


się rzadkością, co się odbija na zdrowotności 
, zwłaszcza dzieci rolników najbiedniejszych. 


l 


45.624 ha ziemi ornej stanowiącej drobną wła- 
sność powiatu zasiano 17,463 ha ozimin, a na 
5841 ha ziemi ornej majątków zasiano 1.419 
ha ozimin, ponadto przeprowadzona 17.560 ha 


l cena cukru na wsi. To też na wsi cukier słął pądorywek i orek zimowych. 


Należy z uznaniem podkreślić fakt osiągnię. 


cia powyższych wyników, tymbardziej, że 
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Brak należytej reprezentacji rolników 
we władzach spółdzielczych daje się już 
«becnie odczuwać zarówno w pracy sa- 
mego „Społem”, jak też i w pracy spół- 
dzielni rolniczych, czego dowodem 
m. in. są wypowiedzi z okazji różnych 
konferencji kierowników tych spół 
dzielni. Brak ten zresztą daje się rów- 
nież odczuwać i w Związku Rewizyj- 
nym Spółdzielni R. P, ` 

W związku z tym warto by żastano- 
wić się, jaki jest udział wsi w naszym 
ruchu spółdzielczym, by na tej podsta- 
wie móc nastepnie obiektywnie osądzić, 
czy w odpowiednim stosunku do udzia- 
łu wsi w nichu spółdzielczym oraz do 


' zadań i obowiazków, jakie wykonywa 


obecnie spółdzielczość rolnicza, posiada 
ona swa reprezentacje we władzach 
piregowych i naczelnych zarówno 
Związku Gospodarczego Spółdzielni 
R. P. „Spolem”, jak też i Zwięzku Rewi- 
zyineso Snóldzielni R. P. 

Otóż, jak wykazuie statystyka Związ- 
ku Rewizyjnego Spółdzielni, podana 
w czasoniśmie „Społem” Nr 18 z dnia 
30.X.1045 r. rolnicy stenowii na 
31 XN.1038 r. 71,9% ogółu zrzeszonych 
członków w związkowych spółdzielniach 
polskich. Liczha zaś członków zrzeszo- 
nych w spółdzielniach byłego Związku 
Spółdzielni Rolniczvch i Zarobk. Gosp. 
R. P. stanowiła 76,1% wszystkich człon 
ków zrzeszonych w spóldzielniach. Stan 
ten w okresie woiny ulegl dalszej zmia” 
nie, a mianowicie w r. 1943 rolnicy sta- 
nowili aż 70,6% ogólu członków spól- 
dzielni. Wzrost ten udziału rolników 
w ruchu spółdzielczym miał miejsce 
głównie w nastepstwie dalszego uzimel- 
nienia w okresie wojny sieci spółdzielni 
rolnicze-handlowych i wiejskich spół- 
dzielni spożywców, jak też i w nastep- 
stwie na szeroką skalę stosowsnej 
w czasie wojny przez spółdzielnie rolni- 
rak akcji werbunkowej człon- 

w, 

Ten powaźny udział wst. w- ruchu 
spółdzielczym, bo siępajacy 80% ogółu 
zrzeszonych w spółdzielniach, niewnt- 
pliwie jest zachowany i obecnie. Nie- 
stety brak bieżacych danych statystycz» 
nych nie pozwala nam już obecnie przy» 
toczyć odnośnych liczb z okresu biożą« 
cego. Wprawdzie w następstwie odzy- 
skania przemysłowych okręgów Śląska 
wzrośnie niewatpliwie poważnie liczba 
członków z kół robotniczych ł pracowni- 
czych, niemniej jednak silny fest też 
prawdopodobnie napływ członków — 
rolników, szczerólnie, gdy uwzeledni sie 
odzyskane zachodnie tereny rolnicze 
oraz wzmożoną akcie orsanizowania 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. 

Przyjmwiąc zatem, że 80% członków 
istniejących i pracujących u nas w spól- 
dzielni pochodzi ze wsi, należy stwier- 
dzić, udział wsi w ruchu spółdziel- 
czym jest b. poważny, co jednak nie zna- 
czy, że jest zadowalniający, ale nie o to 
w tej chwili chodzi. A czy w tym se- 
mym stosunku jest reprezentowana we 
wladzach obu Związków spóldzielczość 
wiejska, a w szczególności rolnicza? 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


| Niestety nie. Ten stan rzeczy zatem wy- 
maga zmiany, tym bardziei, że spół- 
į dzielczość rolniczą ma obecnie i w przy- 
jszłości zbyt poważne zadania do speł- 
niania zarówno w stosunku do swych 
członków, jak też i w stosunku do gos- 
podarki społecznej. 

Najważniejsze obecne zadania w sto- 
sunku do gospodarki społecznej są: 

a) zorganizowanie sprawnie dzialają- 
cego aparatu odbiorczego artykułów 
produkcji rolniczej potrzebnych do za- 
aprowidowania calego kraju; 

b) sprawne wykonywanie funkcji od- 
bioru tych artykulów produkcji rolniczej 
i rozprowadzania towarów i artykułów 
niezbędnych w prowadzeniu gospodar- 
stwa rolnego; 

c) regulowanie cen na rynku; 

d) zorganizowanie przemysłu rolnego; 

e) dzięki zaś temu skrócenie drogi 
obiegu dóbr między wsią a miastem 
i uięcie tego obiegu w pewien celowy, 
planowy, kierowany i społecznie kon- 
trolowany system. 

Najważı ze natomiast zadania wo- 
|bec zrzeszonych dadzą się ująć w na- 
stępujacych punktach: 

a) podniesienie dochodowości ich gos- 
nodarstw rolnych w następstwie należy- 
tego zorganizowania zbytu i zaopatrze- 


PIOTR _TYPIAK 


administracji rzą- 
dowej w Polsce przedwojennej było sla- 
lba jej powiązanie ze spoleczeństwem, 
które w ostatnich latach nie miało nawet 
możności oddziaływania na jej bieg dro- 
gà interpelacii w Sejmie, bowiem sana- 
cyjni posłowie, zawdzięczający swój wy- 
bór tejże administracji nie posiadali od- 
owiedniego autorytetu ani na terenie 
efmu, ani w spoleczeństwie. 

W administracji samorządowej pod 
tym względem było nieco lepiej. 
W szczególności samorządy miejskie 
miały w swoim składzie przedstawicieli 
różnych ugrupowań politycznych. Sa- 
morzad gminny natomiast zepchnięty 
został do roli organu wykonawczego 
adrninistracji rządowej, w samorządzie 
zaś powiatowym w wiekszości wypad- 
ków przeważający głos mieli starostowie 
a nie organa pochodzęce z wyborów. 
Samorząd wojewódzki poza wojewódz- 
twami pomorskim i poznańskim nie zo- 
stał powołany do życia. 

Jeśli chodzi o stronę organizacyjna 
i techniczną administracii rządowej i sa- 
morządowej to mimo słabego jej powia- 
zania ze społeczeństwem wykazała ona 
duży postęp w dziedzinie sprawności 
działania. 

Zaletą administracji w owym czasie 
na stopniu centralnym byla jej przej- 
rzystość. Mieliśmy wtedy TI ministerstw 
f stosunkowo nie dużą ilość urzędów 
| eentralnych. Nieduża ilość ministerstw 
i gwarantowała stosunkowo łatwą koor- 


Najważniejszą wach 


Udział wsi w naszym ruchu spółdzielczym 


nia oraz przemysłu rolnego; 

b) uaktywnienie gospodarcze miliono- 
wych mas chłopskich; 

c) danie możności tym masom wpły- 
wania na naszą gospodarkę społeczną 
poprzez własne organizacje gospodar- 
cze, zawodowe i samorządowe; 

d) dźwignięcie tych mas na wyższy 
poziom kulturalny. 

Są to zatem zadania zbyt poważne 
í zbyt bezpośrednio interesujące zarów- 
no samą wieś jak też i państwo, by mo- 
żna je było rozwiązywać względnie pla- 
nować rozwiązywanie tych zagadnień 
bez większego niż dotychczas wspól- 
udziału wsi — w tym wypadku w po- 
staci reprezentantów spółdzielczości rol- 
niczej. 

Spóldzielczość rolnicza bowiem nie 
tylko pod względem ilości członków ale 
i pod wzgledem ilości spółdzielni oraz 
wielkości dokonywanych obrotów zaj- 
muje czołowe stanowisko w naszym ru- 
chu spółdzielczym. 

Dla potwierdzenia powyższego przy« 
tocze na podstawie Malego Rocznika 


13.741 _ spółdzielni związkowych było 
w r. 1938 snóldzielni rolniczych 8.842, 
co stanowi 61,3% wszystkich spółdzielni. 
Obrót spółdzielni rolniczych wynosił 
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dynację wszelkich poczynań oraz łat- 
wiejszą niż obecnie możność obejmowa- 
nia przez obywateli właściwego zakresu 
działania poszczególnych ministerstw. 


Duża ilość ministerstw wprowadza 
znaczne trudności w urzędowaniu przez 
konieczność uzgadniania działalności 
wladz centralnych, co jest szczególnie 
niszbedne w warunkach powojennych 
oraz w dobie obecnego gospodarowania 
w Polsce. Zakres działania ministerstw 
nie został dotychczas dokładnie ustało- 
ny, stąd spory kompetencyjne i trudno- 
ści koordynowania całej administracji. 

Obecnie mamy 20 ministerstw, czyli 
o O wiecej niż przed wojna. Istnieni 
niektórych ministerstw jest usprawiedli. 
wione warunkami powojennymi jak_np. 
Odbudowy. Handlu i Aprowizacji, Bez. 
pieczeństwa, Informacji i Propagandy 
oraz Lasów, które ulee winny likwidacji 
po wypełnieniu zadań. 


Slaba koordynacja istnieje nie tylko na 
stopniu centralnym, lecz również na, 
stopniu TI i I instancji. Przed wojną mie” 
liśmy administrację rządową z małymi 
wyjatkami zespolona na stopniu woje- 
i wództwa i powiatu, Wojewodowie i sta- 
rostowie, jako szefowie odpowiedzialni 
za całość administracji ogólnej i przed-| 
stawiciele rządu, mieli w podległych 
urzędach — województwach i staro- 
stwach zespolone agendy różnych mini- 
sterstw. A więc w reku wojewody były 


Statystycznego za rok 1939; że naj 
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w r. 1937 przeszło 419 mil. zł., co sta- 
nowiło '71.1% ogólnych obrotów spół- 
dzielni, a były większe 2,5 razy od obro- 
tów spółdzielni spożywców, których po- 
ważna cześć przypada również na wieś. 

Gdyby nadto uwzględnić skup arty- 
kułów rolnych dokonywany przez spół- 
dzielnie rolnicze — to przewaga obro- 
tów spółdzielni rolniczych byłaby jesz- 
cze potężniejsza. Spółdzielnie rolnicze 
bowiem zgodnie ze swym charakterem 
i celem prowadzą dwustronną działal- 
ność gospodarczą: skup płodów rolnych 
i zaopatrzenia wsi w potrzebne jej ar- 
tykuły. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę to, że mi- 
mo tych poważnych osiągnieć spół- 
dzielczość rolnicza opanowała dopiero 
drobna część rolniczego obrotu gospo- 
darczego — a opanować powinna ca- 
łość, — to przyznać trzeba. że zagadnie- 
nia te wymegaja naprawde poważnego 
taktowania i wciągnięcia do tych nrac 
przede wszystkim całej wsi i wszystkich 
tych, którzy rozumieją znaczenie rol- 
nictwa i należytej organizacii obrotu 
rolniczego dla naszej gospodarki - spo- 
lecznej i chea tej sprawie służyć, Snół- 
dzielczość rolnicza by mogła spelnić swe 
zadonie musi mieć ku temu dostateczne 
warunki, jednym z których właśnie jest 
dopuszczenie jej do glosu w wiekszym 
stopniu, niż ma to miejsce dotvchczós 
w Zwiazku Gospodarczym i w Związku 
Rewizyjnym Spółdzielni R. P. 
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Administraċja rządowa i samorządowa w okresie powojennym 


form rolnych, przemyslowe, zdrowia 
i opieki społecznej, komunikacji i odbu- 
dowy, aprowizacji oraz nadzoru nad sa- 
morządem. 


Na obszarze województwa nie mamy ta- 
kiego gospodarza, jakim winien być wo- 
jewoda przedstawiciel rządu. 


Odpowiedzialność rozplyneła się po- 
między różne urzędy dzialajace często 
nieskoordynowanie i na wlasne rekę. 
Obecnie oprócz wojewody. na obszarze 
województwa działa jeszcze prezydent 
wojewódzkiej rady narodowej, który 
jest w hierarchii wyżej stawiany od wos 
jewody, co znajduje odbicie nawet 
w wysokości jego uposażenia. Mamy od- 
rebne niezespolone w urzedzie woje” 
wódzkim władze jak: bezpieczeństwa, 
rolnictwa, informacji i propagandy, za- 
rządu mieniem państwowym i opuszczo- 
nym, wodno - melioracyjne, samocho- 
dowe, oddziały PUR-u, urzędy zatrud- 
nienia. 


Analogicznie sprawa przedstawia się 
również w powiatach. 

Potwierdzeniem nienormalności tego 
stanu jest fakt, że w nowo utworzonym 
Ministerstwie Ziem Odzyskanych do 
wojewodów i starostów należeć będzie 
koordynowanie i inicjowanie działalno- 
ści całej administracji rządowej. 


Na ziemiach odzyskanych bedziemy 
mieć wielką łatwość koordynacji dzla- 


sprawy: bezpieczeństwa, rolnictwa i re- 


łalności całej administracji 1 skupienie 
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powiat npolski największy terytorialnie na 
KEN dysponowal zaledwie w 25% 
i gospodarczymi (odnośnie 
jakimi dysponowali Niemcy 


owej 
gel 


pomoce w pracy Pow Komitetu -Siew nego. 
łając przez powiat Opolski nie wi- 
prawie wenle nugorów zarośniętych 
ihmi, zauważa się natomiast dobrze 
ae i podorane pola i ładnie wzeszłe 
zarówno na drobnej własności jak 
j va zoranych i absianych majątkach pań- 
atwpwye 


te w tych trudnych warunkach 
si akcji rolnej świadczą o zdolno 
nych władz powiatu, oraz 
o mprreowitości łudności opolskiej, jak i na 
siadłonych repatriantów. Rezultaty te są jede 
necześnia dowodem zdolności polskiej admi- 
nistracji rolnicze-fachowej w kierunku zago- 
spodnrowenia prestowinńskich ziem położo- 
nych ned Odrą. 
PRODUKCJA SPIRYTUSU W GORZELNIACH 
ROLNICZYCH W KAMPANII 1945/46 
Na kampanię 1945/46 zostały nstałone na- 
stępujące zasady produkcji spirytusu w ga 
szelniach rolniczych. 


Cena monopolowa nabycia spirytusu z zie- 
mninków kontyngentowych w kampanii 1945/46 
została ustalona na zł, 50— za Í litr 100% 
spirytusu dla gorzelni leniej urządzonych i 
5150 dla gorzelni gorszych. 

Gorzelnie roiicze w kampanii 1945/46 ma- 
ją dostarczyć Państwowemu Monopolowi 
rytusowemi: 30.000.000 litrów spirytusu. 
wyżazą ilość spirytusu ma wyprodukować 
głównie 850 gorzelni rolniczych, położonych 
na obszarze ziem R. P. 

Dla tych gorzelni Ministerstwo Aprowiza- 
cji i Handlu przeznaczyło 5.000.000 q ziem- 
|niaków kontyngentowych. Każda gorzelnia 
zdolna do ruchu stanowi punkt zsypu ziem- 
niaków kontynzentowych. Za ziemniaki do- 
starczone do gorzelni dostawca otrzymuje 
79 zł. za 1 g (cena 9 zł. plus premia 30 zł. 
oraz premia dodatkowa monopolu 40 zł.), Or- 
ganizacja, prowadząca skup ziemniaków 
otrzymuje 3 zł. za t q, Ponadto gorzelnie rol- 
nicze mogą pędzić spirytus ze zboża i mąki 
zepsutej oraz z melasy. 
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Z ZAKRESU OBROTU 
PRZETWÓRSTWA MIĘSNEGO 


Ze względu na znaczenie gospodarki miy 
snej dla rolnictwa jak i aprowizacji Indności 
miejskiej — powinna się ona stać przedmio. 


Spi-| 


tem polityki gospodarczej Rządu i przedmio: 
tem odpowiedzialności ze strony Władz Pań- 
|stwowych za jej realizację. | 
Polityka gospodarcza Rządu powinna dą- 
żyć do jak najszybszej odbudowy pogłowia 
zwierząt gospodarczych. usprawnienia obrotu 
wentarzem rzeżnym i odbudowy  fabrycz | 
[nego przetwórstwa mięsnego w oparciu o za | 
wodowe i spółdzielcze organizacje rolnicze. 


Obrót inwentarzem rzeźnym i hodowlanym 
powinien być powierzony zasadniczo 
dzielczości rolniczej. Dopuszczone do handlu | 
Inwentarzem rzeźnym poza spółdzielniami, fir- | 
my prywatne powinny być skoncesjonowane 
iwy swej działalności podporządkowane ogól- 
nej polityce, wytkniętej w zakresie gospodar- 
[ki mięsnej. 

| Fabryczne przedsiębiorstwa mięsne (beko 
|miarnie i przetwórnie eksportowe) traktować 
należy, jako dalsze ogniwo w organizacji po” 
daży rolniczej, sięgające chwilowo na centra|- 


ne rynki konsnmcyjne w kraju, w oparciu 
o zrzeszenia spółdzielni spożywców, a w nieda- 
lekiej przyszłości jako ogniwo sięgające na | 


rynki zagraniczne. Duże przetwórnie mięsne 
powinny pozostawać w dyspozycji rolnika, 
zorganizowanego w spółdzielni, nierozerwalnie 
z obrotem żywca i miesa. Oderwanie przemy- 
słu mięsnego od rolnictwa i organizowanie go 
w branżowym zrżeszeniu na wzór dawnego 


| 
spół: | p 


Zwiazku Bekonowego. jak to się obecnie ren- 
fizuje — uznać należy za nie celowe, a na 
wet szkodliwe zarówno dla rolnictwa jak i dla 
gospodarki państwowej, ze względu tma 

i wości oddziaływania prze 
na anie i poprawę pogłowia 
z jednej strony, jak również ze względu na 
trudności kontroli przez czynniki zewnętrzne 
tego rodzaju przedsiębiorstw. 


Drobny przemysł mięsny, reprezentowany 
przez i rzeźnicko-wędliniarskie nie 
owi: kać na żadne ograniczenia 


w swej działalności. Surowiec potrzebny mu 
może nabywać bezpośrednio od rolnika na 
miejscowych targowiskach, bądź też od spół- 
zielni rolniczych, Wykluczyć jednak należy 
niekontrolowany skup domokrążny, 

Ze wzgledu na to, że poszczerółne odcinki 
gospodarki mięsnej nie mogą być traktowane 
oddzielnie, przeto polityka gospodarcz. 
zakresie powinna być skoord 
nym Ministerstwie, a mianov 
stwie Rolnictwa i Reform Rolnych. 

Minister Rolnictwa dokons podziału 


prac 
na odeinku doskonalenia produkcji, nepraw 
nienia obrotu żywcem i odbudowy fabryczne- 
o przetwórstwa mięsnego pomiędzy zalnte- 
resowane Mi stwa oraz podporzadkuje 
działalność publicznych insiytucji postron 


nych swoim dyrektywom dla realizacji posta 
wionego planu. 


! zmianie, gdyż tego wymaga interes pań- 


6 
jt 
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bdpowiedzialności w ręku jednego fej) Szerokie rzekomo jenienia tere- 


kierownika - wojewody czy starosty. 
Jest to więcej nawet w zakresie zespole- 
nią, aniżeli było przed wojną. ý 
Na pozostałym obszarze państwa ad- 
lnistracja pozostaje nadal nieskoordy- 
nowana Í sila rzeczy będzie wykazywać 
gorsze wyniki swej działalności, 
Ten stan winien ulec jak najszybciej 


stwa naszego i obywateli. 

DiłGdo do samorządu, mamy i tu 
do zenotowania duże zmiany. Przede 
wszystkim trzeba powitać z uznaniem 
wprowadzenie w całym państwie samo- 
sda „wojewódzkiego. O ile przed wojną 
mogliśmy mówić o przewadze czynnika 
rżądowo - administracyjnego nad samo- 
Adem czyli nad czynnikiem społecz- 
ni to dziś jest odwrotnie: czynnik 
$| ty, samorządowy ma przewagę 
nad czynnikiem rządowo ~ administra- 


jnym. 

Według manifestu lipcowego rząd 
spźówiije władze w terenie po przez wo- 
łewódzkie, powiatowe, gminne i miej- 
skie rady narodowe. Przepisy szczegóło- 
e o radach narodowych oałą władzę 
kazdą radom. Rady bowiem planu- 
ję gospodarkę publiczną, ustalają budże- 
otóz kontrolują całą administrację 
bliczną na swym obszarze dzialania, 
Nie nie może dziać się wbrew woli rąd, 
których wojewodowie i starostowie w za% 
kresie samorządu są organami wyko-| 
nawczymi, Rady opiniują kandydatów 
na wojewodów i starostów, ci zaś skła- 
AR radom sprawozdania ze swej dzia- 
łałności. 

Przy takief budowie terenowej admi- 
nistracji można obawiać się rozprzężenia 
gałej administracji, w której głos decy- 
dójacy mają rady narodowe, a która na 
całym 
lona przynajmniej w tym stopniu, jak 
było przed wojną. d 
* Przeciw tej ewentualności ustawa 
o radach narodowych zabezpiecza się 
przez stworzenie hierarchii rad. Według 
przepisów ustawowych obecnie rady na- 
rodowe to nie są już te prawnie nieza- 
leżne rady przedwojennych związków | 
samorządowych, które miały zgodnie 
z kpnstytueje określony zakres swobo~ 
dy decyzji. Sà one dziś podporządkowa- 
ne radom wyższego hierarchicznie stop- 
nia z Krajowa Radą Narodową, jako 
zwierzchnią i nadzorczą władzą wszyst- 
kich rad terytorialnych, a | 

Nadzór nad działalnością rady dotyczy | 
już nie konkretnych zagadnień, jak to 
określały dawniejsze ustawy, ale całej 
ich działalności, która musi być zgodną 
z zasadniczą linia działalności Krajowej 
Rady Narodowej. Terenowe rady naro- 
dowe nie sa organami o pewnej dozie, 
samodzielności, a one tylko instrumen- 
tem polityki Krajowej Rady Narodowej, 
wykonywującym jej dyrektywy. 

Przed niesubordynacją ze strony 
członków rad narodowych Krajowa Ra-! 
da Narodowa zabezpiecza się możnością | 
odwołania poszczególnych jej członków 
i rozwiązania całych rad oraz uchylenia 
każdej uchwały, od których to decyzyj 
nłe ma żadnego odwołania. 
Bssooroarotooer 
DR. ST. JEZIERSKI 
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1. UTWORZENIE RZADU JEDNOŚCI 
NARODOWEJ W RUMUNII 
Komisje sojuszpicza, utworzona na konferen: 
cji ministrów spraw zagranicznych w Moskwie, 
przeprowadziła w okresie czasu od T do 8 
stycznia r. b. narady z królem rumuńskim 
i z przodstawicielami dotychczasowego rządu, 
Piotra Grozy. : 
Stosownie do zaleceń „konferencji moskiow. 
skiej wysunięto kandydatury przedstawiciela 
arti iarodzwa - ohepean, E. Fatieganu 
i przedstawiciela partii narodowo - liberalnej, 
M. Romniceanu na członków rządu jedności 
narodowej, Jak wiadomo, obydwie te partie 
stały w ostrej opozycji do tymczasowego rzą- 
du Piotra Grozy, który reprezentował elementy 
skrajnie lewicowe, v: 
Gdy do tego dodamy okoliczność, że król 
Michał nie uznawał rządu Piotra Grozy i nie; 
chciał nawiązać z nim żadnego urzędowe. 
go kontaktu, to wyda nam się zrozumiałe, jak 
bardzo trudne bylo położenie wewnętrzne Ru- 
munii w chwili, gdy na arenie miedzynarodo- 
wej zachodzą wydarzenia wielkiej doniosłości, 
Król Michał, by położyć kres niepewności 
w stosunkach wewnetrznych swego kraju, zwró- 
cit się w sierpniu ub. r. do trzech głównych 
mocarstw Świeta z prośbę o interwencję i po- 
moc w utworzeniu rządu, opartego o szeroką 
podstawe społeczno - polityczna i narodową. 
_ W załatwieniu prośby króla ministrowie i 
Sianów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 


obsząrze państwa nie jest zespo- | Zb, 


nowych rad narodowych jak wyżej wy- 
kazano Sz wobec nieograniczonych 
uprawnień Krajowej Rady Narodowej, 
która według manifestu jest jedynym 
legainma Źródłem władzy w państwie. 
orównując administrację rządową 
i samorządową przedwojenną i obecna 
stwierdzić należy, że samorzad został 
zhierarchizowany i zcentralizowany, 
Czyli że zatracił charakter samorządu, 
natomiast administracja rządowa została 
zdecentralizowana i _ rozproszkowana, 
a tym samym również osłabiona. 
zy rady narodowe spelnily pokłada- 
ne w nich nadzieje? 
z wynikami konferencji przewodniczą- | 
cych wojewódzkich rad narodowych. 
odbytej w dniach 26 i 27 listopada 1945 
roku powiedzieć, że nie. Aktywność 
rad narodowych jest o wiele słabsza ani- 
želi aktywność organów samorządowych 
przedwojennych. 
Niewątpliwie przyczyną tego stanu 
rzęczy jest to, że rady narodowe mają 
zakreślone zbyt duże ramy swej dzialal- 


| 


ożemy zı odnie | tworzyły opinię dla władz centralnych 


Ale w jaki sposób mają rady korzy- 
stać z tego szerokiego zakresu działania, 
tego przepisy nie normują. Rady nie ma- 
ię egzekutywy, gdyż milicja obywatel- 
ska wbrew zapowiedziom manifestu lip- 
cowego im nie podlega, ani też sił facho- 
wych, by móc podejmować kontrolę ad- 
ministracji terenowej. 

Przed wojnę, szczególnie do przewro- 
tu majowego dużą rolę odgrywały w ży- 
ciu samorządu jego dobrowolne zrze- 
szenia jak: Związek Miast Polskich, 
Zwiazek Powiatów i do pewnego stop- 
nia Związek Gmin Wiejskich. Zwięzki te 
|torowały drogę pracy samorządowej, 


w zakresie potrzeb i niedomagań samo- | 


|rzędu, wydawały prase samorządową, | 


| gromadziły olbrzymie dóświadczenia s 
| morządu całego kraju. Zwłaszcza w d: 
siejszych czasach, przepełnionych pa-! 
EOR zz: 


czytajcie i rozpowszechmiwfci 


ności szczególnie w zakresie planowania 
działalności publicznej i kontroli społecz- 
nej w stosunku do ich możliwości. 


M. RYSA. 


Obok samozaparcia się i wielkiej ofiar- 
ności dla sprawy publicznej, obserwowa- 
liśmy w czasie okupacji niemieckiej 
i widzimy niestety nadal liczne przypad: 
ki wysoce aspołecznego postępowania 
i zatracania przez ludzi wszelkich hamul- 
ców moralnych. Nie zawsze jest to tylko 
walką o byt, dążeniem do fizycznego za- 
chowania siebie i swych najbliższych. 
yt często ma miejsce chęć bowacenia 
się bez przebierania w środkach, a ściśle 
mówiąc, chęć użycia życia, Szaber, prze- 
kupstwo, łapownictwo, rabunek i kra- 
dzież dobra publicznego, a z drugiej 
strony rosnące jak grzyby po deszczu 
różne spelunki, gdzie rzuca się garścia- 
mi łatwo, a więc nieuczciwie, zdobyte 
pieniądze — oto zewnętrzne przejawy 
zgnilizny moralnej naszego spoleczeń. 
stwa (as i 

Dośwadczenią z okresu rządów sana- 
cyjnych, ciężkie przeżycia w czasie oku- 
pacji niemieckiej, odczucie przez każde- 
go z nas na własnej skórze calej ohydy 
aszyzmu, naoczne przekonanie się, że 
rozwój kultury materialistycznej nie ust» 
WA Z SESTO instynktów drapieżnego 
zwierzęcia musiało dodatnio oddziałać 
na nasze społeczeństwo, wyprowadzić 
go ze stanu bierności wobec spraw pu- 
blicznych, poglebić jego moralność. 

A jednak nie splyneły jeszcze szumo- 
winy, istnieje pasożytnictwo na żywym 
i zdrowym ciele Narodu; widoczne są 
niezdrowe wzajemne stosunki społeczeń- 
stwa i władzy publicznej. 

Procesowi oczyszczenia niezdrowej 
atmosfery niewątpliwie przeszkadzają 
istniejące nadal ciężkie warunki bytowa- 
nia ludzi, widoczne niesprawiedliwości 
społeczne w znaczeniu m, in. uprzywile- 
jowania pewnych grup ludzi pracy w sto. 


RAW OBCYCH 


Komisję sojuszniczą, o której wyżej mowa. 
W skład jej wchodzili: radziecki zastępca kómi- 
|serza spraw zagranicznych, Wyszyński, amba- 
sador amerykański, Harriman i ambasador an- 
gialski, Sir Archibald Kerr, , 
Nowy rząd rumuński jedności narodowej 
ogłosił w związku z pomyślnym zakończeniem 
sprawy rozszerzenia swego składu następującą 
deklaraci 
„Dziś, w dniu 8 stycznia 1046 r., odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady Ministrów pod 
przewodnictwem dr Piotra Grozy, Prezes Ra- 
dy ministrów przedstawił nowych ministrów 
Michata Romniceanu i Emila Hatieganu, Na- 
stępnie premier postawił wniosek, aby rada 
ministrów zatwierdziła całkowite wypelnienie 
decyzji przyjętych między TÓ i 20 grudnia 
1946 r, w Moskwie przez ministrów spraw za- 
granicznych ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii. 
Rada ministrów  rozpatrzywszy ten wniosek 
uważa za konieczne oświadczyć, co następuje: 
1) powszechne wybory do zgromadzenia usto: 
wodawczego zostaną przeprowadzone w naj- 
bliższym czasie; 2) wybory będą. przeprowa: 
dzone w warunkach całkowitej swobody na za- 
sadzie powszechnego i tajnego głosowania 
z udziałem wszystkich partyj demokratycznych 
i antyfaszystowskich, które będą miały prawo 
wystawienia swoich kandydatów; 3) zapewnia 
się wolność prasy, słowa, wyznań i stowarzy- 
szeń, 
Ministrom spraw wewnętrznych, sprawiedli- 


i Związku Radzieckiego powołali w Moskwie 


wości, wyznań i propagandy poleca się wpro- 


»SRLOPSKI 


lęcymi zagadnieniami odbudowy, praca 
wymienionych związków byłaby bardzo 
na czasie i dlatego związki te winny być 
jak najszybciej z powrotem powołane do 
życia. h r 

Bardzo ważnym zagadnieniem i bo- 


lączką samorządu jest nieuregulowanie 
finansów samorządowych oraz brak kre- 
dytu samorządowego, Samorząd dla wy- 
konania olbrzymich stojecych przed nim 
zadań otrzymał bardzo niedostateczne 
żródła dochodowe. Łatanie. budżetów 
samorzadowych, jak to dzieje się do- 
tychczas, dotacjami uniemożliwia cał- 
kawicie jakakolwiek gospodarke plano- 
wą przede wszystkim w zakresie dbu- 
dowy powojennej. i 

Również w dziedzinie wykonywania 
konkretnych zadań samorząd wylszu 
liczne braki. 


1 mec 
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[sunku do innych grup. Główną jednak. | 
|że przyczyną istniejącego zła sa nasze | 
| wewnętrzno AE stosunki, brak 
prawdziwej jedności wśród wszystkich 
| demokratycznych sił społeczeństwa, sta- 
jnowiących u nas przytłaczającą więk- 
szość, nieprzebierająca w środkach ostra 
walka polityczna, widoczne często za- 
klamanie przy stosowaniu określeniami 
demokracji i reakcji. 

To wszystko utrzymuje podatny grunt 
dla żerowania ludzi, pozbawionych pio- 
nu ideowego i moralnego. 

Dopóki nie uzdrowimy naszych stosun- 
ków wewneętrzno . politycznych, dopóki 
zamiast ostrej walki między sobą grup 
demokratycznych nie nastąpi współpraca 
oparta na wzajemnym szacunku i zaufa- 
niu, dopóty nie wykorzenimy panoszące- 
go się zła, Nie pomoże samo przez się 
dobranie odpowiedniego aparatu admi- 
nistracyjnego kontroli i inspekcji ani 
sprawne działanie organów bezpieczeń» 
stwa i porządku publicznego oraz orga- 
nów władzy sądowo - śledczej. Nie po- 
mogą same przez się specjalne komisje 
do walki z nadużyciami ani nawet sądy 
doraźne. 

Do instytucyj publicznych i społecz- 
| nych przenikać beda nadal jednostki nie 
tyle naprawdę zdolne, ile sprytne, o mier- 
nej wartości społecznej i moralnej. 

Sięgać trzeba do przyczyny choroby, 
a nie poprzestawać na usuwaniu jej ob- 
jawów. 


my w samym społeczeństwie; musimy 
stworzyć odpowiednie warunki dla, dzia. 
łania szeroko pojętej kontroli społecz- 
nej, która jest nierozerwalnie związana 
z ustrojem demokratycznym. Wedlug. 
tego, jak działa kontrola spoleczna, nale- 


wadzenie w życie powyższych uchwał”. 

Prezydent Stanów Zjednoczonych, Truman 
oświadczył na konferencji prasowej, iż nie 
uzna rządów w Rumunii i Bulgarii bez zagwa- 
1antowania wolnych i nieskrępowanych wybo- 
rów, co było postenowione na konferencji 
Wielkiej Trójki w Jałcie. 

Sprawa rozszerzenia podstawy rządu bułgar- 
skiego w myśl zaleceń konferencji w Moskwie 
dotychczas nie została pomyślnie załatwiona. 

Premier tymczasowego rzędu bułgarskiego, 
Kimon. Georgiew oraz ministrowie spraw za: 
granicznych i wewnętrznych przebywają 
w związku z tą sprawą w Moskwie, 


2. ZEBRANIE OGÓLNE NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH OBRADUJE NA 
PIERWSZEJ SESJI W LONDYNIE 


Przed 26 laty w dniu 10 stycznia 1926 r, 
rozpoczęła swe istnienie Liga Narodów, która 
była płodem  poronionym, niedonoszonym, 
a więc niezdolnym do życia, 
sażona była w atrybuty prawne, ale 
brak jej było organu wykonawczego do poskro: 
mienia państw napastniczych. Stara Liga Naro- 
dów wysługiwała się głównie interesom wiel. 
kich mocarstw, nie dbając o szczytne zasady 
i piękne, wzniosłe ideały, które przyświecały 
jej twórcom. 

e n się od niej Stany Zjednoczone, 
a Związek Radziecki zgłosił swój akces dopiero 
w końcowym stadium jej istnienia. 

Liga Narodów w konirontacji z życiem nie 
zdała EE Nie umiała okazać pomocy 
Chinom w walce z najazdem japońskim, nie 


Skutecznego lekarstwa szukać musi | 


W OSA 


Znaczenie koniroli spolecznej 


ży oceniać stopień demo! ratyzacji ustro- 
ju Państwa i stopień przeniknięcia w s50- 
leczeństwo idei demokracji oraz stopień 
jego wyrobienia społecznego t poziomu 
| moralnego. 

Warto zastanowić się nad tym, co to 
jest właściwie szeroko rozumiana kon» 
trola spoleczna, w czyra ona przejawia 
się. Sądzimy, że jest to czynny stosunek 
ażdego obywatela do życia spoleczne- 
go, poczuwanie się przez każdego oby- 
watela do troski o dobro społeczne i pu- 
bliczne, odpowiednie reagowanie na 
wszystko, co zakłóca życie spoleczne 
i naraża na szwank dobro publiczne. 
Jest to reakcja na wszelkie chorobliwe 
objawy we wzajemnych stosunkach oby- 
wateli i władzy publicznej, a nawet 
w, stosunkach poszczególnych obywa- 
teli. Renkcja ta może wyrażać się w bez- 
pośrednim oddziaływaniu obywatela na 
spostrzeżone zło, jak również we współ- 
działaniu obywatela. z właściwymi czyn- 
nikami uznawanej i szanowanej po- 
wszęchnie wladzy publicznej, współ- 
działanie z prasą, mogąca stać się potęż- 
nym instrumentem kontroli społecznej. 

Jeżeli działać bedzie tak rozumiana 
kontrola społeczna, napewno mniej trze- 
ba będzie różnych urzędowych kontro- 
lerów, członków organów władz bezpie- 
„czeństwa i porządku publicznego; mniej 
gdzie potrzeba miejsc w. aresztach 
ji więzieniach, a władze publiczne mieć 
heda ułatwioną pracę. 

Ani przedwojenne, ani obecnie istnie- 
|jace instytucje kontroli społecznej nie 
| wykazują niestety dotychczas swej ży- 
j wotności. Nie było dla ich pracy odpo- 
| wiedniego klimatu przed wojna, bo sn- 
„nacyjne rzędy byly zaprzeczeniem ugtro- 
ju demokratycznego, ‘Nie mają one do- 

10000060090090440405000 0060 
nowa organizacja pokoju i bezpieczeństwa, Or- 
gzzizecja . Narodów Zied w skind 

tórej wchodzi 51 narodi 

Saymi macarstwami globu ziems p 

przeddzień otwarcia pierwszej ssi! 

król angielski, Jerzy VI wydal bankiet na c-*6 
delegatów, którzy przybyli do. Lont 
wstepie swego powitalnego przemów: 
nie podkreślił, że w rękach Organ: 
spoczywa los milionów ludzi obecnie 
i przyszłych pokoleń, 

»Nowopowstała organizacja powiara notużyć 
podwaliny pod nowy Świat, w, ktć of 
ty podobne do tego, jak! dopraw 
niemal do zupełnej zagłady, nie 
więcej. Karta Narodów podtez: 
rę w równe prawa ludzi | narodów x 
i małych. Broni ona zasad, które chiet c%o 
nast wrogowie, Świat musi zro: 
prawa wymagają równych obowiązków. Wsrys- 
cy członkowie Narodów Zjednoczonych mu 7 
wznieść się ponad ciasne Interesy państwnw= 

lętać o tym, fż służą wspólnocie na- 


4 
rodó! 

Nie mniej podniosłe słowa i uwagi wypowie 
dział, inaugurując plerwszę sesje Narodów 
Zjednoczonych, dr. Zuleta, delegat Kolumb: 

„Przybyliśmy do stolicy brytyjskiej, 
nosi głębokie piętno heroicznego majestatu, ab 
stworzyć Zgromadzenie Ogólne Narodów Zj 
noczonych i aby zapoczątkować rzetelne i uczci- 
we wprowadzenie w życie Kart: 
cisco. Jesteśmy zdecydowani uchronić przyszłe 
pokolenia od bicza wojny, która dwukrotnie 


a 


z San Fran- 


okseała też skutecznej pomocy Abisynh w zma- 
ganiach jej z faszyzmem włoskim. 
dniu 10 stycznia rozpoczęła swe istnienie ! 


w ciągu naszego życia przyniosła ludzkości nie- 
wypowiedziane zgryzoty 1 przystępujemy do 


rący pełni wiary w zwycięstwo wolności 
T sprawiedliwości”. ira 


smi 
sis 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


tychczas odpowiednich warunków. dla | dla uniknięcia niepotrzebnego dublowa- 


działania pomimo, że mamy ustrój de- 
mokratyczny. Obóz demokratyczny za- 
miast zgodnie pracować zwalcza sie wza- 
feria I uciesze tej prawdziwej, a nie 
urojonej reakcji. 

Jedną z przyczyn braku żywotności 
terenowych rad narodowych, jako orga- 
nów kontroli społecznej, jest niewętpli- 
wie również i to, że nie wypracowaliśm: 
właściwych metod działania kontroli 
społecznej i nie ustaliliśmy wyraźnego 
jej zakresu. X 

Wedlug art. 28 wrześniowej ustaw 
a radach narodowych należy do nici 
nkontrola działalności organów wyko- 
nawczych państwowych i samorządo- 
wych”. W pore uznaje się rady na- 
rodowe ża powołane do końtroli nie tyl- 
ko wspomnianych organów, lecz wszyst- 
kich w ogóle instytucyj, które wykonują 
pewne zadania publiczne na zlecenie 
odpowiednich władz, a więc np. kontroli 
spółdzielczości z tytułu zajmowania się 
spółdzielni sprawa kola kontyngen- 
towych. Rady narodowe uznają się za 
kompetentne do kontrolowania różnych 
przedsiębiorstw, znajdujących się w za» 
rządzie naństwowym. 

Takie szerokie ujęcie zadań kontroli 
społecznej przez rady narodowe ma 
oczywiście swe dobre strony, ale nie 
pozbawione jest i słabych stron, da któ- 
rych zaliczyć należy zbyt duże rozpra- 
szanie uwagi. Konieczne zresztą byloby 
odpowiednie powiazanie kontroli spo- 
łecznej rad narodowo z innymi spe- 
cjalnymi organami kontroli, powolany= 
mi dla poszczególnego rodzaju instytu- 
cji i przedsiębiorstw. Powstać mogą bo- 
wiem zamieszania i niepotrzebne tarcia. 

Obok kontroli społecznej powinna na- 
dal istnieć i działać samodzielnie t. zw. 
kontrola administracyjna, wykonywana 
przez fachowy aparat urzędowy oraz 
aparat Biura Kontroli przy Prezydium 
Krajowej Rady Narodowej, zastępujące- 
go Najwyższą Izbę Kontroli. 

Pozbawienie centralnych władz rządo- 
wych wzgl. władz lokalnych własnego 
aparatu kontrolno - inspekcyjnego, bę- 
dącego jednym z poważniejszych instru- 
mentów dla wykonywania nadzoru, by- 


loby równoznaczne z niesłusznym zdję- | 


ciem z nich odpowiedzialności za dzia- 
łalnóść podległych im władz wzgl. nad- 
zorowanych przez nie instytucji, Zwal- 
niałoby od odpowiedzialni albo nie- 
słusznie zmniejszałoby odpowiedzialność 
prezydenta miasta 1 zarządu miejskiego 
pozbawienia go na rzecz rady narodowej 
własnego aparatu wewnętrznej kontroli. 
administracji i gospodarki miejskiej. któ- 
ry to aparat istniał w dużych mis ach 
przed wojną. 

Z tego, co powiedziano wyżej, nie wv- 
nika bynajmniej, żeby terenowe rady 
narodowe nie mogły korzystać z pracy 
urzędowego fachowego aparatu kon- 
trolnego, będącego w dyspozycji ich or- 
ganów wykonawczych oraz żeby nie 
miały żadnego wpływu na prace tego 
aparatu. 

Przeciwnie jest to konieczne choćby 


nia pracy kontrolno - inspekcyjnej oraz 
zwiększania wydatków administracyj- 
nych przez angażowanie przez rady na- 
„rodowe na stałe lub czasowo własnego 
fachowego personelu kontrolnego. Po- 
więzanie rad narodowych z pracą urzę- 
dowego aparatu kontrolnego powinno 
mieć miejsce oczywiście za pośrednic- 
twem przewodniczących ich organów 
wykonawczych, jako przełożonych tego 
aparatu urzędniczego. 

Powyższe rozumowanie ma, naszym 
zdaniem, pewne oparcie w art. 17 wspom- 
nianej ustawy o radach narodowych, 
który przewiduje powoływanie przez ra- 
dy narodowe m. in. rzeczoznawców 
w przypadkach wyłonienia przez nie 
nadzwyczajnych komisji dla poszczegól- 
nych spraw. 

Rady narodowe w odróżnieniu od apa- 
ratu kontroli administracyjnej nie mogą 
być związane ani żadnymi terminami, 
w których mają przeprowadzić kontrolę 
instytucyj publicznych, podlegających 
tej kontroli, ani nawet obowiazkiem do- 
konywania periodycznej kontroli wszyst- 
kich tych instytucyj w znaczeniu badania 
na miejscu kasy, ksiąg, dokumentów, 
rachunków i t. p. 

Kontrola pollen na miejscu powin- 
ną mieć z reguly charakter kontroli lot- 
nej, polegać na wyrywkowym badaniu 


JÓZEF MARCINKOWSKI 


Statutowy Kongres Stronnictwa Ludowega 
odbył się po raz ostatni przed wojnę w dniu 
27 1 28 lutego 1938 r. w snli Starego Teatru 
w Krakowie. Kongres ten wzbudził ogromne 
zainteresowanie opinii krajowej, a newet za- 
granicznej.  Korespondenci różnych pism ubie- 
gali się o kartę wstępu na salę obrad, co im 
Się nie zawsze udawało, Od wyników obrad 
i nowych władz zależało dalsze kształtowanie 
się naszych wewnętrznych słosunków, nic też 
dziwnego, że nastrój ten udzielał się również 
delegatom, 

' Delegatów í uczestników Kongresu była 
około półtora tysiąca. Nie mogąc się po- 
mieścić w sali, zgpelnili oni korytarze i przy- 
ległe pokoje. Nie brakło żadnego wojewódz- 
twa i żadnej ziemi.. Obok najliczniejszej grupy 
kre s WE Ślązacy, Podhalanie, Li 
bliniacy, Wielkopolanie, Mazurzy, Pomorza 
a nawet z dalekiej Wileńszczyzny i Wołynia 
przybyli na czes delegaci wraz z pocztami sztan- 
durowymi. Las sztandarów okalał wieńcem 

odium Prezydium, zwisały one równieź z bal- 
kn nad sceną. Sama scena udekorowana 
byla skromnie, po bokach frontonu wisiały 

rly białe, a w środku zwracała uwagę wiel- 
kich rozmiarów klepsydra żałobna z długą listą 
poległych za wolność i prawo dzialączy: lu- 
dowych. 

Kongies otworzył i zagaił prezes Rady Thu- 
gut Stanisław, składając hołd poległym i zmar- 
lym w ostatnim roku przywódcom: ś. p. 
słouchowi, Kędziorowi i Dąbrowskiemu. Rów- 
nocześnie zaproponował wysłanie telegramu do 
b. więźniów brzeskich z pozdrowieniami, co z0- 
stało owacyjnie przyjęte. Do prezydium Zjazdu 
powotali Koemouaka Mikołajczyka, Cnst 
go i Tepora, a nadto b. więźniów Bore: Ró 
nocześnie zaproponował porządek dzienny, któ- 
ry został bez zmian przyjęty. 

Zawierał on następujące punkty: 
gajenie i otwarcie Kongresu, 2) Referat 


administracji i gospodarki. Kontrola ta 
poza tym powinna mieć charakter reak- 
cji na zewnętrzne niepokojące dla rady 
wzgl. miejscowego spoleczeństwa obja- 
wy działalności tej lub innej instytucji 
Ę władzy lub osób, sprawujących wła- 
zę, 

Sprawa kontroli na miejscu (t, zw, wi- 
zji lokalnej) nie jest zreszta jedynę, a na- 
wet konieczną.we wszystkich przypad- 
kach formą kontroli społecznej, wyko- 
nywanej bezpośrednio przez rady naro-. 
dowe wzgl. jej organa. 

Kontrolę społeczną można wykonywać 
również przez badanie materiałów, do- 
starczonych przez aparat kontroli admi- 
nistracyjnej, udział członków organów | 
kontroli społecznej w charakterze obser- 
watorów przy wykonywaniu swych czyn- 
ności przez fachowy aparat kontrolno- 
inspekcyjny, żądanie od kierowników 
poszczególnych władz i instytucyj spra- 
wozdań i wysłuchiwanie ich wyjaśnień 
na posiedzeniach rad fiaródówych, udział 
członków organów kontroli również 
w charakterze obserwatorów na posie- 
dzeniach kolegialnych organów wyko- 
nawczych i t. d. s 

Konieczny jest jednak odpowiedni 
podział pracy pomiędzy członków rad 
narodowych i stosowanie właściwych 


Str. 5 


i w jakiej formie mogą reagować po- 
szczególni członkowie rad narodowych, 
a kiedy praca musi mieć charakter ko- 
legialny oraz jak te kolegia tworzyć, aby 
uniknąć i straty czasu i zbędnych kosz- 
tów na przejazdy i diety. 

Podział czynności kontroli pomiędzy 
wszystkich członków rady narodowej 
inaczej wyglądać będzie w dużym mie- 
ście, inaczej w małym, a jeszcze inaczej 
na terenie gmin wiejskich. Należałoby 
uznać za dopuszczalne takie przypadki, 
że poszczególny radny zamieszkały na 
wsi dobierze sobie w razie potrzeby do 
pomocy jednego lub więcej obywateli 
i zbada sprawę, wymagającą pracy kole- 


gialnej. 
Na podstawie sprawozdań (nieko- 
niecznie pisemnych) poszczególnych 


członków rady wzgl. poszczególnych ko- 
misyj Prezydium Rady powinnoby od 
czasu do czasu sporządzać ogólne spra- 
wozdanie i przedstawiać je plenum rady 
dla zorientowania go w przebiegu prac 
kontrolnych oraz dla szukania sposobu 
dalszego doskonalenia kontroli społecz- 


nej. 

Dobrze byłoby, gdyby właściwe czyn. 
niki centralne przepracowały grimtow- 
nie cały porttszony przez nas problem 
1 aby rozważyły go w swym gronie rów- 


metod dokonywania kontroli spolecznej. 
Trzeba ustalić, w jakich przypadkach 


o sytuacji wewnętrznej kraju i zagranicznej, 
13) Sprawozdania z działalności: a) += Na- 
czelnej, b) Naczelnego Komitetu, c) Głównej 


nictwa i przewodn. Rady Naczelnej, 5) Wybór 
członków Rady Naczelnej oraz innych władz 
Stronnictwa, 6) Wolne wnioski. 

Referat polityczny marsz. Rataja wzbudził 
największe zointeresowanie.  Parwszył on w nim 
wszystkie zagadnienia Polski współczesnej i na- 
kreślif*Stronnietwu wytyczne dalszej polityki. 
Specjalnie mocno śp. Marszałek podkreślił nie- 
bezpieczeństwo jakie grozi Polsce ze strony 
hitleryzmu. Oczywista, rządowi sanacyjnemu 
wytknął mnóstwo błędów i zapowiedział rychły 
jego upadek, 

-Wywody Rataje uzupełnił zagadnieniami po: 
lityki zagranicznej śp. Graliński, który 
szczególnej krytyce poddał polityke min. Becka. 
Rezolucje zgłoszone przez referenta Kongres 
akceptował jednomyślnie. 

Nad powyższymi releratami wywiązała się 
bardzo ożywiona dyskusja, w której zabierało 
głos około 100 delegatów. Dyskusja ta prze- 
cinoncla się do następnego dnia — do godz. 
T2:ej. Stała ona na bardzo wysokim poziomie, 
co później potwierdziła prasa i opinia pu- 
bliczna. Dzień drugi rozpoczął się uroczystym 
nabożeństwem żałobnym w kościele św. 
celebrowanym przez ks. prepozyta Masneg 
Po nabożeństwie obrady potoczyły się dalszym 
trybem, 

Sprawozdanie zostało przyjęte i również 
przeszła jednomyślnie lista 100 członków Ra- 
dy, oraz 25 zastępców. 

Do Redy Naczelnej weszli: Kiernik, Bagiń- 
ski, Rataj, Gruszka. Thvgut, Kosmowska, Mi- 
kolajczyk, Witek WL, Zaremba, Mierzwn. Kot, 
Wójcik Fr, X, Panaś, Szczepański S, Morch- 
wieki, Kotowa, Gajech, Syrek, Garlacz. Polak, 
Książek. Bielenin. Mamak Steinhof, Nita, 
Zieba, Burda, Martyka, Bania, Madejczyk, 


Komisji Rewizyjnej, 4) Wyhór prezesa Stron- | 


nież poszczególne rady narodowe. 
1 


Ostatni przedwojenny Kongres Str. Lud. w Krakowie 


|Tepper, Jedliúski, Schram, Slys, Glowacz, 
Dźula, Kasprzyk, Ryguła, Tabisz, Sokalski, Sas 
pyta, Borucki, Moskal, Pasicki, Curzytek, Koje 
der, Nowak Stan., Łozarczyk, Poniecki, Bochnia, 


Stańczyk, dr Jaworski. K Turek, 
Graliński, Żelazowski, Świdziński, Wójcik Stan. 
Myszak, Ignar, Banach, Balcerzak, Chwaliński, 
Mulorek, Lisiecki, Kaczorowski, Świętochowski 
R., Ścigalski, Kasperlik, Czapski, Korczak, Król, 
Dąbrowski, Koz Lewandowski, War 
da, Maszanda, Pickalki cz, Grudziński, 
cki, Niećko, Bogusławski, Makarewicz, Praga, 
Grodek, Kulerski, Banaczyk, Droździk, Popra= 
wa, Nosek, Sowina, Mocek. 

Wybrany został również Sąd partyjny i Gló- 
wne Komisja Rewizyjna. 

Do Sadu Partyjnego weszli: Lasocki, Kuncer 
wicz, Korboński, Ujazdowski. Osiecki, Piekal- 
kiewicz, Jastrzębski, Rajtar, Urbanowicz, 

Do Komisii Rewizyjnej wybrani zostali: ży: 
cki, Bogusławski, Ołpiński, Fudala, Mazur, Wło» 
darczyk. 

Prezesem Naczelnego Komitetu Wykonaw» 
czego wybrany został przez nklamację Marsza- 
łek Maciej Ratoi. Jak wielka cioszył sią on 
popularnością wśród ogółu chłopów świadczy 
fakt, że gdy na Kongresie nie chciał przy 
tega stanowiska, delegaci przez usta Tepora 
oświadczyli, że tak długa nie opuszczą sali nż 
jmie wybór. I rzeczywiście, dopiero kilku. 
itowa manifestacja uczuć spowodowała, że 
Retaj przyjął godność prezesa Stronnictwa. 

Również przez aklamację wybrany został 
przewodniczącym Rady Naczelnej — Gruszka 
Bruno, długoletni posel i v.-prezes Zarządu 
Okręgowego w Krako 

Uchwały i rezolucje Kongresu zostały» przez 
cenzurę sanacyjną skonfiskowane. „Robotnik”, 
organ PPS. tak je w skrócie charakteryzuje: 

1) Kongres stwierdza swoją łączność orga- 
nicznq z milionowymi masami chłopskimi Rze- 
czypospolitej. (Dokoń. na str. 16). 
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„Nie ma wznioślejszego celu, godniejszego 
wysiłku umysłów i woli największych mężów 
świeln, niż utrzymanie pokoju na zasadzie peł- 
nego współdziałania wszystkich narodów. Jest 
droga do usunięcia zła, które zagraża ludzkość 

Brytyjski premier Attlee, otwierając dzi 
Ogólne Zgromadzenie Narodów Zjednoczo- 
nych, podkreślił z naciskiem, żę Organizacja 
tn jest czynnikiem politycznym nadrzędnym. 

„Po pierwszej wójnie światowej — mówił 
Attlee — istniała tendencja, by traktować Ligę 
Narodów jako instytucję, leżąca poza zasięgiem 
zwyklej polityki zagranicznej. Rządy, kantynu- 
owały politykę wedlug starych zasad, kierując 
się indywidualnymi celami i krocząc po ścież 
kach polityki mocarstwowej, nie rozumiejąc, że 
świat wstąpił w nowa epokę. W takim właśnie 
duchu w minionych czasach na tych wyspach 
wielcy ponowie i ich klienci prowadzili pry: 
watne wojny, nie zważając na autorytet rządu 
centralnego, Przyszły jednak czasy. kiedy pry- 
watne armie zostały skasowane i kiedy ustal 
no zasady prawa rżądu centralnego wzdlu 
i wszerz wyspy. To, co dokonalo się w Wielkiej 
Brytanii i innych krajach na małą skalę, ma 
być zrealizowane obecnie przez świat cały. Mu- 
simy dziś wszyscy uznać prawde, głoszoną 


sy", 
bie sprawę, że pomyśl- 
nas jest związana z pomyślno- 


ność każdego 
ścią świata jako całości i że wszyscy jesteśmy 
członkami jednej wspólnoty”. 

„W Karcie raz jeszcze potwier 
wiarę w podstawowe prawa człowieka. Uważa: 
my wolność jednostki w państwie za konieczne 


my naseg 


uzupełnienie wolności 


państwa w światowej 
społeczności narodów”. 


życiawa 
kami w 


„Problem pokoji fest pilny £ życiowy, fak 
nigdy przedtym. My na tych wyspach, które 
przez tak dlugi okres czasu były odcięt 
rę morza od wszelkich ataków, odczitwamy mo- 
że hardzief, niż inni, że żyjemy w nowych cza- 
sach. 

Rozwój potężnych broni destrukcyjnych, 
dzialających z odległych baz zniszczył iluzję 
izolacjonizme. Bomba atomowa była jedynie 
ostatnim z szeregu ostrzeżeniem dla ludzkości, 
że dopóki sily destrukcyjne nie zostaną pod: 
dane kontroli, olbrzymia ruina i prawie zupeł- 
ne zniszczenie przypadnie w udziale najbar- 
dziej cywilizowanym grupom ludzkości”, 

„Aby Organizacia Narodów Zjednoczonych 
stala się realna rzeczywistością, musimy uzy- 
skać poparcie nie tylko rządów, lecz także mas 
ludności na całym świecie, 

„Bez sprawiedliwości społecznej i międzyna- 
rodowego bezpieczeństwa nie ma realnej pod- 
stawy dla pokoju. gdyż wśród pokrzywdzonych 
społecznie í wśród tych, którzy nie mają nic 
do stracenie, bandyta i agresor zawsze mopa 
znaleźć poparcie 


Wyjątki z przemówienia premiera brytyj- 


kiego Clementa Attlee doskonale maluja nam. 
tło, jakim ma sie rozwijać działalność Orpa- 
nizacji Narodów Zjednoczonych oraz szezytne 
ideały i cele, do których ta organizacja ma 
zdażać, h 

Z naciskiem podkreślić wypada w przemó- 
wieniu Attlee'go apel nie tylko do rządów, ale 
do „mas ludności na całym świecie”; aby po- 
parly w dobrze zrozumianym własnym intere- 
sie wysiłki organizacji pokoju i bezpieczeństwa. 
Może żadna orranizacja nie wymaga z naszej 
strony tyle troskliwej opieki, co właśnie Orga- 
nizacja Naradów Zjednoczonych. Może żaden 
naród na świecie nie jest, w takim stopniu zein- 
terosowany w sprawnym funkcjonowaniu Orga- 
nfzacji Narodów Zjednoczonych, co naród 
Polski. Nie majsc do dyspozycji sami dosta- 
tecznych sił i zasobów, aby stawić czold od- 
wiecznemu wrogowi, mamy w tym interes, aby 
istniała instytucja międzynarodowe, wyposażo+ 
na w sile i sprawny aparat wykonawczy, dla 
zarwarantowania nam i innym mniejszym na- 
rodom bezpieczeństwa i pokoji 

Po przemówieniu premiera b: 
stapiono do wyboru przewodniczącego Zebrania 
Ogólnego ONZ. Został nim belgijski minister 
spraw zagranicznych, dr. Paweł Henryk Spaak, 
Otrzymał on 28 głosów, n jego przeciwnik, mi- 
nister norweski Lie otrzymał 2% głosy. Za 
Spaakii głosowaln Anglia, Francia i inne 
mniej narody, Polska, Związek Radziecki 
i Stany Zjednoczone A. P. głosowały za Nor- 
y. Polska wybrana 


tyjskiego przy- 


STR. 
ZJEDNOCZONYCH 
W całym kraju rozszerza się fala strajków. 


I 
| Strajk, który ogarnął komunikację, rozszerzył 


się na inne galezie pracy. W niektórych fabry- 
kach doszło do starć, 

Na 21 stycia r. b. wyznoczył strajk Zwią- 
zek zawodowy górników i hutników. na 16 
stycznia wyznaczono strajk okoła 200.000 
pracowników przemysłu miejskiego. W Nowym 
Jorku odhyla się konferencja przywódców 
Kongresu Zwiazków przemysłowych, na której 
omawiano zagadnienie straików. Na konferen- 
cii uchwalono, ażeby związki stały twardo na 
stanowisku iniętych postulatów i przepro- 
wadziły strafki aż do zwycięstwa w przemyśle 
(stalowym, elektrotechnicznym i mięsnym. 

Na zarządzenie prezydenta Trumana utwo- 
rzona została komisja państwowa do spraw sta- 
bilizncji płac, na miejsce istniejacet dotychczas 
komisji do spraw pracy w okresie wojnv. 

4. SPRAWY CZESKO - SŁOWACKIE 

W prasie czeskiej i na zebraniach 7 viązków 
zawodowych trwa ożywiona dyskusja w spra- 
wie nowych wyborów. do Zgromadzenia Naro. 
dowego. O ile Związki zawodowe, w których 
dość silne wpływy mają komuniści, są prze- 
ciwni szybkiemu rozpisaniu wyborów, z uwagi 
na trudności socialne i gospodarcze kraju, to 
stronnictwa socjal - demokratów i nr ch 
socjalistów Renesza domacają ste pośpiechu 
w rozpisaniu wyborów, Słowacka prasa domna- 
ga sie spelnienia pięciu postulatów, a miano. 
wicie: 1) obowłazkowej nauki religii we wszyst- 
kich szkołach Słowacji; 2) jezyka słowackiego, 
fiko wykładówego i urzędowego; 5) powierza- 
nia urzędów państwowych i samorzadowvch 
wyłącznie Słowakom; 4) wykonywania robót 
publicznych przez Słowaków; 5) obowiazku 


į składania wykazów przez rząd parlamentowi, 


co do wysokości dochodów ze Słowacji i inwe- 
stycji w tym kraju dokonanych. 


Str. 16 


EEEE TZ EET EPN E OTEC 

Na stronie 10 w artykule „Nasz 
i Wasz program“ wkradł się błąd zasad- 
niczy. W 4 szpalcie w 52 wierszu od 
góry zamiast — na swoje konto zali- 
czyć — winno być — na swoje wy- 
łęczne konto zaliczyć. 


(Dokończenie ze str. 15-ej.) 

2) Kongres odrzuca bardzo kategorycznie 
1 bardzo ostro zarzuty stawiene sierpniowemu 
strajkowi chłopskiemu przez prasę „sanacyjną” 
i przez prasę „narodową”, 

3) Kongres omewia szczegółowo sam prze- 
bieg strejku chłopskiego, 

4) Kongres ocenia bardzo surowo i całkiem 
negatywnie koncepcje Ozonu, 

ongres staje bez zestrzeżeń nn gruncie. 
obrony państwa i podkreśla rolę decydującą 
mas chłopskich w dziele obrony. 

6) Kongres podnosi konieczność państwową 
zmiany ordynacji wyborczej i konieczność no- 
wych, demokratycznych wyborów w myśl zna- 
nych decyzji w Nowosielcach, 

7) Kongres wspomina z wdzięcznością i uzna- 
niem akcję PPS — zwlaszcza w okręgu Kra- 
ków, Tarnów, Bochnia w czasie strejku chłop- 
skłego, 

8) Kongres jest gotów do współpracy ze 
wszystkimi stronnictwami politycznymi i orga- 
nizacjami, stojącymi na gruncie państwowym 
1 demokratycznym, 

Kongres wypowiada przekonanie, że „ro. 
botnicy polscy, szczególnie  wypróbowani 
w walkach o wolność j zwięzani braterskimi 
uczuciami z chłopami" wezmą na swe barki, 
w myśl uchwał PPS, swoja część udziału w cię: 
żarze wspólnet walki, „w której to walce chłopi 
popra ich całą siłę swej milionowe potęgi”; 
popra feko czynnik oczywiście samodzielny, 

10) Kongres występute bardzo stanowczo | 
przeciwko: t. zw. obozowi narodowemu, 

11) Kongres staje w zakresie polityki zagra- 
nicznej na tym stanowisku, jakie odpowiada 
calkowicie calej Polski demokratycznej. 

Z powyżsego skrótu uchweł Kongresu mo- 
žna się zorientować, jaka była postawa mas 
chłopskich i w iakim kierunku szły Życzenia 
i żądania tych mas. Całą prasa polska przez. 
kilka tygodni omawieła przebieg i znaczenie 
Kongresu, komentowała jego uchwały i przy: 
pisyweła mu wielki wpływ na dalszy rozwój 
stosunków wewnetrznych. 

Niestety, ani Nowosielce, ani strejk 'rolny, 
sni Kongres obecny jak również i nadzwy» 
czejny, jaki został zwołany da Warszawy na 
dzień O października 1938 r. w niczym nie 
zmieniły „linii politycznej rządu mocnej reki”. 
Jeśli chodzi o uchwały nadzwyczatnego Kon- 
gresu, to cenzura ówczesna pozwolila zamieścić 
tylko toka charakterystycznę notatkę w „Zie: 
lonym Sztandarze”, która przythczamy  do- 
słownie: „Przygotowany przez nasza Redakcje 
na ten tydzień numer „Zielonego Sztandaru” 
w celości został skonfiskowany, Zawierał on: 
sprawozdanie z naszego nadzwyczatnego Kon- 
gresy, jako uchwały, Śraz wypowiedzenia o je- 
dnomyślnej decyzji mas chłopskich, rebrezen= 
towanych ns Kongresie a skupionych przy 
Stronnietwie Ludowym — w sprawie wyborów 
do Sejmu i Senatu”, 

Oczywiście, wszyscy wiedzą, że chodziła tu 
o jednomyślną uchwałę Stronnictwa bojkotu- 
jaca wybory sanacyjne do Sejmu i Senatu. 

I jeszrze znamienny szczegół z obrad ostat- 
niego Kongresu krakowskiego. Oto p. Putek, 
b. poseł i długoletni działacz Stronnictwa zo- 
stał wykluczony za „brak subordynacji wobec 
władz Stronnictwa”, W niedługim czasie po- 
tem wsżedł on do Sejmu, jako jedyny bodai 
przedstawiciel wsi, posiadający tytuł do jej re- 
prezentacji (w ograniczonych rormiarach). 

Skoro już mowa o nazwiskach, to znowu 
rzecz charakterystyczra: We władzach Stron- 
nietwa przedwojennego, po za Gsrlaczem 
i jeszcze kilkoma innymi lej znanymi na- 
zwiękemi, nie widzimy nikogo z obecnych 
włądz Stronnictwa Ludowego (lubel). Dlacze- 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR 


W pocz. ub. m. odbyły się w Katowicach 
uroczystości żałobne dla uczczenia pamięci 
Wincentego Witosa. 

Śmierć Prezesa Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego znalazła szczególnie żywy oddźwięk 
wśród chłopów i całego społeczeństwa śląs- 
kiego. Pamięta ono jak były premier i Przy- 
wódca Chłopów. zabiegał w sprawie przylą- 
czenia ziemi śląskiej do Polski. To też kilka 
tygodni temu liczne delegacje z wieńcami 
wzięły udział w pogrzebie Wodza Wsi Pol- 
skiej na cmentarzu w Wierzchosławicach, 
aby oddać mu ostatnią posługe i złożyć uro- 
czysty hołd Jego Świetlanej Pamięci, 

W niedzielę dnia 9-b. m. Komitet Uczcze- 
nia Pamięci Wincentego Witosa w woje- 
wództwie, Śląsko - Dąbrowskim, powołany 
przez miejscowe PSL urządził w sali teatru 
miejskiego w Katowicach uroczystą Akade- 
mię poprzedzoną nabożeństwem żałobnym 
i kazaniem w kościele Mariackim. Sztanda- 
ry PSL, Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici” oraz sztandary gómików wzięły 
udział w nabożeństwie i Akademii. 

Na uroczystość do Katowic przybył za» 
proszony przez Ludowców śląskich Minister 
dr Władysław Kiernik, Wiceprezes PSL 
oraz przedstawiciele Zarządu Okręgowego 
PSL w Krakowie w osobach — mecenas 
Stanisław Mierzwa, członek Prezyd. NKW 
i sekretarz Zarządu Okręgowego oraz 
Władysław Zaremba b. Wiceprezes Rady 
Narodowej R. P. w Londynie i mgr. Ed 
ward Kaleta. 

Przed rozpoczęciem programu uroczysto- 
ści w sali teatru miejskiego im. St. Wyspiań- 
skiego ustawiły się na scenie poczty sztan- 
darowe PSL, „Wici” i górników na tle du- 
żego portretu Wincentego Witosa, pod któ- 
rym znajdował się duży napis: „Polska 
trwać winna wiecznie. Nie może w niej być 


Slask złożył uroczyście hołd W. Witosowi 


elity panującej i niewolników” 


Zjazd PSL w 


W dniu 6 stycznia 1946 r. o godz. 10, w sali 
„Ośrodka Wodnego” we Wrocławiw odbył się 
pierwszy nn terenie, woj. Dolno-Śląskiego, Wo- 
jewódzki Zjazd Polskiego Stronnictwa Ludo- 
wego, w którym wzięli udzisł przedstawiciele 

rawie że ze wszystkich powiatów woj. Dolno- 
Śląskiego. zorganizowanych w Polskim Stron. 
nictwie Ludowym. 

Przy przepełnionef sali po brzegi delegatami, 
członkami PSL jak i też przybyłymi na Zjazd 

rzedstawicielami władz i partyj politycznych, 
Ziezd został otwarty zagajeniem i powitaniem 
BA przez Prezesa Tymczasowego Zarządu 

alskiego Stronnictwa -Ludowego ob. Rysia. 
Następnie przedstawiciele Władz i Partyj poli- 
tycznych powitali Zjazd w serdecznym stosun- 
ku, życząc Zjezdowi pomyślnych obrad. 

Wyczerpujący referat polityczny wygłosił 
konawczego PSL ob. Wójcik, następnie wice- 
sekretarz JR Naczelnego Komitetu Wy- 
prezes NKWPSL ob. Bańczyk wygłosił referat 
gospodarczy, oraz sprawozdanie z ostatniej 
sesji KRN. 

Na Zjeździe tym przemawiali wybitni działa- 
cze Ruchu Ludowego, którzy przybyli z tere- 


gół wiec stronnictwo to pragnie koniecznie 
uchodzić za ciąg dalszy przedwojennego! Czyż- 
by tu chodziło również o wybory i mandatyl? 


nów woj. wschodnich na te tereny jeko osad- 
nicy. 

We wszystkich przemówieniach jak też 
1 dyskusji omówiono wiele aktualnych zagad- 


W kilka minut po godzinie | |-ej rozpo- 
częła się uroczysta Akademia, którą otwo* 
rzył i wygłosił słowo wstępne ob. Korfanty 
Kasper, ślązak z pod Katowic. W imieniu 
ludności śląskiej wyraził on między innymi 
wdzięczność Wincentemu Witosowi, składa- 
jąc równocześnie hołd. wielkiej pamięci 
Zmerlego. Po przemówieniu i powitaniu 
obecnych przez ob. Korfantego chór „Echo” 
odśpiewał trzy pieśni: Bogu Rodzica, Beati 
Mortui, Hymn do Ojczyzny. Następnie roz- 
począł przemówienie Minister Dr. Wlady- 
sław Kiernik witany długo burzą oklasków. 

Na dalszą część Programu złożyły się: de- 
klamacja ob. Marty Kaniównej wiersza S. 
Nowakowskiego pod tytułem „Na skon Win- 
centego Witosa”, po którym orkiestta Pań- 
stwowej Filharmonii w Katowicach odegra- 
ła marsz żałobny Szopena ;i polonez elegij- 
ny Noskowskiego. o 

Pod koniec uroczystości ob. Edward Ka- 
leta, członek Zarządu Okręgowego PSL 
w Krakowie złożył powtórnie hołd w imie- 
niu ludności śląskiej przyrzekając, że Śląza- 
cy zawsze będą dążyć do wcielania w. czyn 
wskazań Prezesa Wincentego Witosa, 

W Akademii wzięli również udział przed- 
stawiciele władz na czele z wicewojewodą 
płk. Ziętkiem, wicewojewodą Arką Bóż- 
kiem oraz ppłk. Stahlem, przedstawiciele 
Stronnictw politycznych, delegacje górników, 
Związków Młodzieży. Wiejskiej „Wie 
i delegacje PSL ze wszystkich powiatów 
województwa Śląsko - Dąbrowskiego. 

Akademię zakończono odśpiewaniem ro- 
ty Konopnickiej „Nie rzucim ziemi”, Należy 
podkreślić, że pomimo zimna i złej pogody, 
sala teatru miejskiego i przyległe korytarze 
wypełnione były po brzegi, co jest niewąt- 
pliwe, że na terenie Śląska ideały w obronie 
których walczył przez całe życie Wincenty 
Witos, są głęboko zakorzenione. 


e Wrocławiu 


nień natury politycznej jak też í gospodarczej, 
a na Zjeździe tym chłopi w swoich przemówie- 
niach pewnych i zdecydowańych zadokumen- 
towali swą. silną i zwartą postawę do obrony 
praw chłopskich. EŃ, 7 

Przemówienia ws; 
ty burze oklasków. 
rezolucyj, która 
nych władz. 

Zjazd w całej rozciągłości potępia tych co 
w sztuczny sposób chcę zerwać już zadzierż- 
gnięty sojusz chłopsko - robotniczy, który 
jest nieodzowny w obecnej dobie odbudowują- 
cej się z gruzów naszej Ojczyzny; 

Następnie Ziazd wybrał jednogłośnie Zarząd 
Wojewódzki PSL wśród burzy oklasków, w na- 
stępującym składzie: 

Prezes ob. Debski Jan, Kurator, członkowie 
ob. ob, Ryś Władysław, Moskal Józef, Nowak 
Jan, Kowalczyk Stanisław Oleśnica, Łasisz 
Wiadysław, Szymczyk Piotr, Baran Józef. 

Na Zjeździe reprezentawane były sztandary 


Na mówców przerywa- 
Jastępnie uchwalono szereg 
złożono na ręce kompetent- 
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Kobieca uczelnia 
korespondencyjna 


Działając w okresie konspiracji Kobieca 
Uczelnia Kórespondencyjna obecnie wznawia 
swoją działalność przy Wydziale Kobiecym 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

Program Uczelni został rozszerzo! 
sowany do potrzeb bieżących wiej: 
dowiska kobiecego. Tym nie mniej chcemy 
pracę naszą opierać na tych zespołach przede 
wszystkim, które już przerobily pierwszą część 
wykładów w okresie konspiracii. Dlatego pro- 
simy Wszystkie Koleżanki, które brały udział 
w pracach Uczelni, ażeby dały znać o sobie 
bezpośrednio do Centrali Uczelni, Aleje Jero- 
zolimskie W liście podajcie nazwisko swo- 
pseudonim z okresu konspiracji, obecne 
jsce zamieszkania i adres z okresu wojny. 
Ponieważ archiwum Uczelni spaliło się w cza- 
sie powstania warszawskiego dane te potrzebne 
są nam dla ostatecznego zakończenia prac 
z okresu wojny. 

Obecny program Uczelni do 50 czerwca 
1947 roku fest następujący. 

Dział ogólny: 

Semoksztatcenie i samowychowanie — 2 wy- 
klady; Zarys dziejów kultury polskiej — 2 wy: 
klady; Zarys historii APAN w paie —1 
wykład; Wieś źródłem sił biologicznych i kul- 
turalnych narodu — 1 wykład; Źródła Ruchu 
Ludowego — 1 wykłed; Zarys historii Ruchu 
Ludowego — 2 wykłady. 

Dziecko 1 Matka — Rodzina chłopska 

Dziecko w rodzinie chłopskiej — 1 wykład; 
Kulnrra życia rodzinnego — T wykład: Psycho- 
logia kobiety wiejskiej — 1 wyklad; Zorqanizo- 
wana opieka państwa i społeczeństwa nad dziec- 
kiem w wieku przedszkolnym — T wykład; 
Współpraca domu ze szkołą — 1 wykład. _ 

Sprawy gospodarcze: | 

Gospodarstwo narodowe { wkład w nie koble- 
ty wiejskiej — 2 wykłady; Organizacja pe 
w rospodarstwie domowym — 1 wykład; Co 
spółdiejczość može zrobić w gospodarstwie 
kobiecym — 1 wykład; Podstawowe zasady ra- 
cjonalnego odżywiania się — 1 wykład; Racjo- 
nalne żywienie dzieci — 1 wykład; Przetwór= 
stwo — 1 wykład. 

Sprawy zdrowia í higleny: 

Zapobiegamy chorobom — T wykład; Co 
państwo Í społeczeństwo może zrobić dla zdro- 
wia wsi — 1 wykład. , 

Wybrane zagadnienia z kwestii kobiecej: ~ 
» Zerys dziejów ruchu kobiecego — T ład; 
Życii 


wy! 

ie społeczne kobiet wiejskich — T wykład; 

Zdobycze społeczne i polityczne kobiet — T 

o Życiorysy wybitnych koblet — 5 wy» 
ady. 

W pracach Uczelni mogę brać udział wszyst- 
kie kobiety wiejskie, po opłaceniu wykładów 
I zobowiązaniu się do przerobienia przynajmnief 
dwu dzistów kursw. W tym dział pierwszy trak- 
towany fest jako obowiązkowy, Opłata za je- 
den wykład wynosi 5 zł. Wpłacać można bez- 
pośrednio do Centrali, na adres Uczelnia Ko- 
respondencyiny Wydziału Kob. PSL, Warsza- 
wa, Al. Jerozolimskie 85. Koleżanki zorganizo- 
wane w Sekcjach Kobiecych PSL mogę wpła- 
chć należność za pośrednictwem ogniw orga- 
nizacyjnych Sekcji, _  * A A 

Praca odbywać się Bedzie na tych samych zas 
sadach co w czasie konspiracji, to znaczy, że 
na każdą odpowiedź nadesłanę przez koleżanki 
przesyłać badziemy zamiast oceny list od sie- 
bie omawiajacy jej prace. 

Wykłady, listy, odpowiedzi I wszelka kores- 
pondencie załatwiać będziemy bezpośrednio 
z Centralę. i 

Po przeprowadzeniu zapisów na Uczelnię 


przedwojennego Ruchu Chłopskiego, gdzie bo- 
haterscy Ludowcy przez cały czas okupacji 
z narażeniem życia przechowali je, by dziś 
mogły znowu świecić przykładem twardej i nie- 
ubłaganej walce o prawa chłopskie. Zjazd zakoń- 
czono późnym wieczorem odśpiewaniem „Ro- 


ty”. 


przewidujemy na poszczególnych wojewódz- 
twach konferencje z koleżankami, które się 
zgłoszą do pracy. Konferencje tekie będziemy 
powtarzać systematycznie, 
Maria Żukowska, 
W. Tropnczyńska - 
Kierownictwo Uczelni — 


Ogarkowa. 
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MICHAŁ NLEWICZ 


UBIEGŁY 


Powracamy znóm_do sprawu BRATOBÓJ:< 
CZYCH MORDERSTW POLITYCZNYCH i do 
atmosfery zbrodni. podsycanej przez przestęp* 
cze niespoteczne elementy, myrosłe i Vfrzymu* 
jąc sie jako produkt nienamiści, głupoty i 
zaślepienie. Czytać można m prasie stale, że to 
tu, to ówdzie, ZGINĄŁ CZŁOWIEK, zamor- 
domany przez bandytór z NSZ-tu, 

Należy rozróżnić dma, elementy: kto ginie? 
—i, co fo jest ten NSZ ro dzisiejszym pojęciu? 

Na pierwsze pytanie odpowiedź jest łatwa, 
która nasuma samo życie. Zbrodnicza ręka 
mymierza swa brafobójczą dłoń mw każdego, 
kto zgodnie ze swym rozsądkiem i sumieniem 
obywatelskim stanat do czynnej pracy publicz. 
nej. Mordomani są boroiem ludzie ze wszystkich 
partii politycznych — od P.S.L do P.P.R, 
młacznie, mordowani są także funkcjonariusze 

* państwomi. Można by zatem powiedzieć, że 
zbrodnicza kula mymierzona jest w CAŁĄ 
POLSKĘ, uiawnioną i pracująca. 


TYBZIENŃN 


że chodzi fu nie tylko o formalną ale 1 (prze- 
de wszýstkim nawet) o istotną rzeczową stro” 
nę zagadnienia. Innymi słomy — zbrodnia: 
rze nie muszą formalnie należeć do fej org; 
nizacjł wystarcza, iż żyją i działają m zasię: 
gu jej sposobu myślenia, propagandy I celów. 
Bo nie może ulegać żadnej mafpliwości, że są 
pemne czynniki i ośrodki, którym zależy na 
anarchizowaniu naszych stosunków i naszego 
życia czyli po prostu na tym, aby stworzyć 
u nas džungle a do głosu dopuścić dzicz i 
zbrodnię. 

Krbtko i wyraźnie należy stwierdzić, że 
atmosfera nienamiści, że metody plucia i mor: 
du, to m tej chwili NAJGROŹNIEJSZY WRÓG 
naszego Narodu i Państwa, Oraz że NSZ czy 
też organizacje i środowiska o nsz'eforoskim 
pokroju moralnym nie mają nic wspólnego 
z duchem, interesem i celami Polakóm i Pol- 
ski. Świadomie czu nieświadomie słanowią 
nerzędzia OBCYCH CELÓW, obcych intere- 


Odpowiedź, na drugie pytanie, że tę brato- 
bójczą akcję prowadzi NSZ, mymaga omó* 
mienia, spromwadzającego się głównie da tego, 


sóm, i obcej, wrogiej nam polityki. 
. 
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Mómi sie dużo o RADYKALIZMIE ł o 1- 
MIARKOWANIU, o lemicomości, centromości 
ifd, Podział ten istotnie był całkowicie celo* 
roy i wystarczający m okresie przedwojennym. 
Ostatnio — nie mystarcza i nie wyjaśnia mie 
lu zagadnień. Rzecz obecnie spromadzić na- 
leży do innego zasadniczego pytania i posta: 
mié ja na innej płaszczyźnie. 

Przede roszystkim do tego, czy sie jest PO- 
LAKIEM, obymatelem młasneto państma, czu 
też zmyczajnie agentem lub narzędziem cbcej 
polityki i obcych podszeptów, jak te mszust+ 
kie ośrodki, żyjące mordem i zbrodnią NSZ-fu 
czy jak się to tam nazywa. 

A mięc czy się jest po prostu POLAKIEM, 
czy też tylko „polakiem”, z pochodzenia na- 
met, z nazwy, ze stosunków rodzinnych, ale 
obcym i mrogim duchem, sercem i umysłem. 
Sądzimy, że na tej płaszczyźnie zacząć na* 
leży dyskusję i takie sprarodziany brać pilnie 
pod uwagę. 

Jak nie zamsze jest Polakiem ten, kto to 
miano mpisane ma do dowodu osobistego, tak 
też nie zawsze demokratami t radykałami sa 
ci, którzy głośno i nahalnie takimi się ogla- 
szają i reklamuja. Z pojęcia DEMOKRACJI 
trzeba przede wszystkim mykluczyć koniun* 
kturę, a portóre, trzeba m nią uwierzyć, jak 


się mierzy m dobroć, spramiedliwość, ucz 
cimość itd. 


Kto zaś mierzy m bat, pałkę I „rozpylacz”, 
ten: nie może równocześnie mierzyć m porzą- 
dek, spokój, pramo i sprawiedlimnść. Potrzeba 
nam na gmałt PACYFIKACJI WEWNĘTRZ- 
NEJ, uspokojenia i zanfania, 

. 


Przygołomuje sie m Warszamie m nierm- 
szych dniach lutego rb. zjazd bułuch WIĘŻ- 
NIÓW 1DEOWO.POLITYCZNYCH niemiec- 
kich mięzień i obozóm koncentracyjnych. Or: 
ganizuje się odporiednie zmiazki i sekcie 
przy, innych organizacjach, Oprócz Polaków, 
m zjeździe mszma udział również przedeła+ 
mieiele obcych narodomości. Jest nowsżny 
projekt założyć miedzynarodowy Związek h. 
mięźniśw polit, który by siedzibę smą usta- 
lit m Warszamie. 

Projekt — słuszny. Żaden kraj bomiem nin 
poniósł tak mielkich słosunkomo ofiar, jak 
Polska. We roszyśtkich niemieckich nbozach 
liczbowo góraroali Polacy, i — mespół z Ra- 
sjanami i Jugosłomianami — do najcięższych 
użuymani Byli robót. a 


ZŁÓŻCIE OFIARE 
NA CHŁOPSKIE DZIECI 
W KIELECCZYŹNIE 
I PRZYCZÓŁKÓW 
FRONTOWYCH 
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